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SPOŁECZNE ZNACZENIE

o

Wielki to.dla mnie zaszczyt prze­
mawiać do tak dostojnego grona, 
które w rzetelnym znaczeniu tego 
słowa reprezentuje awangardę my­
ślową swego kraju1).

Chcieliście państwo, abym mówił 
na temat społecznego znaczenia 
automatyzacji. Jestem z tego nie­
zmiernie rad, gdyż patrząc w przy­
szłość wydaje mi się, że dla wszyst­
kich ludów świata sprawa ta ma 
szczególne znaczenie.

Myślę, iż z punktu widzenia spo­
łecznego postępu automatyzacja jest 
siłą rewolucyjną.. Chciałbym jed­
nak łącznie z Wami rozważyć do
ja kiego 
a raczej 
dzie.

Każdy

stopnia to odpowiada — 
może odpowiadać — praw­

postęp, czysto techniczny
czy inny, musi być rozważany na- 
podłożu społecznym, z którego wy­
rasta i w ramach społecznej rze­
czywistości, w której się obecnie do. 
konuje. Mówiąc pokrótce, jesteśmy 
dziś świadkami gwałtownie rosną­
cego uprzemysłowienia, które zmie­
nia oblicze świata, zmienia społecz­
ne perspektywy ludów.świata i sta­
wia nowe problemy zarówno w sen­
sie narodowym jak • i międzynaro­
dowym. Temu zjawisku, którego 
działanie jest dalekosiężne i które 
moim zdaniem jest silą potężniej­
szą, aniżeli jakakolwiek inna, z wy­
jątkiem siły idei, towarzyszy dziś 
nowy element w postaci automaty­
zacji.

Automatyzacja, jako taka, nie jest 
czymś zupełnie nowym i samym 
wrobię odrębnym. W treści swej 
nie różni się ona od wcześniejszych 
form rozwoju technicznego, w 1791 
roku tkacze w LancaShir.e, w trwo­
dze przed bezrobociem, zniszczyli 
nowo zastosowane maszyny parowe. 
Pomimo to maszyny weszły w uży- 
cię i w perspektywie lat nie tylko 
nie ' doprowadziły do zmniejszenia 
zatrudnienia, lecz przeciwnie, stały 
się powodem- jego niemal nieogra­
niczonego rozrostu. Automatyzacja 
wyrasta z przeszłości epoki prze-

obok pokojowegomyślowej i
zastępowania energii atomowej, któ­
rą może a by nazwać jej technicz­
nym bliźniakiem — wiedzie w przy­
szłość. Sądzę, że na dłuższą metę 
te dwa procesy otwierają przed na­
mi perspektywę nowego świata, w 
którym człowiek nie będzie cierpiał 
ani braków materialnych, ani imał * 
się wojny. Ma on możność za­
pewnienia sobie zarówno dobroby­
tu materialnego jak i wyższej stopy 
życiowej. Istotnym zagadnieniem 
jest, czy poziom naszej dojrzałości 
społecznej pozwoli na pełne wykorzy­
stanie otwiefhjących się możliwości 
z pożytkiem dla nas samych, dla 
naszych sąsiadów i dla ludów świa-

•) Referaty: Model gospodarczy Polski 
a rady robotnicze — prof. A. Rajklc- 
wlcz; Doświadczenia rad robotniczych 
zakładów przemysłowych woj. kieleckie­
go — mgr B Stachura; Funkcje społe­
czno-ekonomiczne rady robotniczej w 
świetle obowiązujących norm prawnych 
— mgr. J. Szvrocki.

*) Przemówienie Dyrektora Międzyna­
rodowego Biura Pracy, wygłoszone 24 
marca 1958 r. w Polskiej Akademii Na­
uk. (tłumaczenie z angielskiego).
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ta pod jakąkolwiek szerokością geo­
graficzną, dla tych wszystkich, któ­
rych potrzeby mogą być zaspoko­
jone poprzez zastosowanie tej no­
wej międzynarodowej techniki. Roz­
myślnie użyłem słowa — technika 
międzyn a rodowa rozmyślnie
wspomniałem o ludach świata, po­
nieważ, w moim przekonaniu, dwa 
zasadnicze elementy ewolucji tech­
nicznej, uosobionej przez automa­
tyzację, to — i w tej właśnie ko­
lejności — społeczne konsekwencje 
automatyzacji i jej międzynarodo­
we konsekwencje. Jestem przeko­
nany, iż przyszłość dowiedzie, jak 
dalece te dwa elementy są ze sobą 
związane.

Najistotniejsze możliwości zasto­
sowania automatyzacji; problematy­
ka automatyzacji i pokrewnych jej 
form postępu technicznego — dotyczą 
zagadnień społecznych. Chodzi tu 
o ludzi, zarówno o tych, którzy są 
dziś zatrudnieni, jak i o młodzież 
szkolną. Chcę jednak Was prze­
strzec, że jesteśmy zaledwie na sa­
mym początku badania — że tak 
powiem — granic społecznych epoki 
automatyzacji, w którą wkraczamy. 
Wiele było dociekań na temat spo- 

• łecznych skutków automatyzacji, lecz 
mało jest rzetelnych wiadomości. 
Dlatego możecie mieć wrażenie, że 
to co mówię, jest raczej abstrakcyj­
ne i do pewnego stopnia pozbawione 
gruntu. Sądzę jednak, że trzeba wy­
biegać myślą w przyszłość, tak aby 
przygotować się zarówno do uchwy­
cenia tych możliwości postępu spo­
łecznego, jakie automatyzacja przed 
nami otwiera, jak i do rozwiąza- 
nia społecznych problemów, które 
mogą stanąć prżed hami w okresie 
przejściowym, w który teraz wkra­
czamy.

Pozwólcie mi państwo, streścić po-

mi. W moim przekonaniu 
wynikające z automatyzacji 
w drugiej połowie tego

zmiany 
wywrą 

stulecia 
handlukrotce aktualne i w zasadzie zgod- wielki wpływ na historię

własność społeczna i podział zysku
Prawnicy, interesujący się usta­

wodawstwem gospodarczym, śledzą 
uważnie przebieg dyskusji ekonomi­
cznych nad ukształtowaniem nowe­
go modelu gospodarki socjalistycz­
nej w Polsce, gdyż pragną doszukać 
się pewnych wytycznych dla u- 
kształtowania odpowiednich form 
prawnych tego modelu. To poszu­
kiwanie form prawnych jest zaję­
ciem pasjonującym z uwagi na roz­
mach i" śmiałość koncepcji podda­
wanych dyskusji publicznej przez 
naszych ekonomistów.

ne ze sobą poglądy i doświadcze­
nia dotyczące wpływu automatyza-

na problematykę społeczną.cji
Chciałbym także wspomnieć niektó­
re ostrzejsze zagadnienia, na które, 
moim zdaniem, zwrócono szczegól­
ną uwagę we wszystkich 
wprowadzających technikę 
tyzacji.

krajach 
automa-

pierwsze myślę, żePo 
doszli 
nowa 
wym 
tuacji

wszyscy
do zgodnego przekonania, iż 
technika stała się kluczo- 

zagadnieniem w ogólnej sy- 
międzynarodowej. Otwiera 

ona możność usunięcia biedy w tem­
pie znacznie szybszym aniżeli to, 
które mogliśmy przewidywać lat 
dwadzieścia czy dwadzieścia pięć 
temu, choć zanim to marzenie wcieli 
się w życie, stanie przed nami ko­
nieczność rozwiązania wielu techni­
cznych i społecznych zagadnień oraz 
dokonania kosztownych kapitałowych 
inwestycji. Otwiera ona możność peł­
nego zaspokojenia potrzeb świata, w 
którym, do dziś dnia, wielomilionowe 
rzesze ludzkie żyją poniżej mini­
mum koniecznego dla zachowania 
ludzkiej godności oraz dla zaspoko­
jenia elementarnych potrzeb kultu­
ralnych i zdrowotnych. Oto perspek­
tywa otwarta przed nami w płasz­
czyźnie międzynarodowej, jeśli 
wszyscy będziemy mieć dość woli 
i zdrowego rozsądku, aby zaprząc 
współczesną technikę w służbę dla 

ze sobą wzajemnieczłowieka
współpracować. Pod wieloma wzglę­
dami, automatyzacja zmienia sto­
sunki między narodam*.  Niech pań- . 
stwo wezmą, na przykład, wpływ 
automatyzacji w zakresie międzyna­
rodowe! pprpiędzy, bar-
dźiej " dpfzemyśló^briymi ' państwa-
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Nie jest jednak rzeczą łatwą znaj­
dowanie właściwego wyrazu praw­
nego dla określonych koncepcji e- 
konomicznych. Tłumaczenie postula­
tów ekonomicznych na język prawa 
stanowi zadanie tym trudniejsze, im 
bardziej mgławicowe są te postula­
ty: to jest oczywiste. Ale tłumacze­
nie to staje się często zadaniem nie­
wykonalnym, nawet wtedy, gdy pos­
tulat ekonomiczny jest bardzo spre­
cyzowany. Powiadamy wtedy, że 
prawodawstwo nie może zapewnić 
realizacji tego postulatu, albo że z 
prawnego punktu widzenia postulat 
ten jest nierealny. Ustrój prawny, 
system prawa — to wielkości (da­
ty) ekonomiczne, których nie można 
nie brać pod uwagę 
procesach poznawczych 
cesach wartościujących 
ekonomii politycznej.

Polityka, ekonomika
• dziedzinami niezwykle 

leżnionymi od siebie.

zarówno w 
jak i w pro­
na terenie

i prawo są 
silnie uza- 
Zagadnir-nie

tej współzależności nie doczekało się 
w naukowej literaturze marksisto­
wskiej dokładniejszego oświetlenia 
i temu chyba przypisać należy brak 
należytej współpracy między pla­
cówkami naukowymi socjologiczny­
mi, ekonomicznymi a prawniczymi. 
Wydaje się, że za brak tej współ­
pracy winić należy głównie ekono­
mistów. Przynajmniej moje pobież­
ne obserwacje przekonują mnie, że 
np. prawnicy nierównie częściej stu­
diują literaturę ekonomiczną, niż 
ekonomiści prawniczą. A szkoda, bo 
w pracach i czasopismach prawni­
czych — może nie dość często, ale 
od czasu do czasu, można znaleźć 
niejedno, co powinno zaintereso­
wać bezpośrednio ekonomistów. Do­
tyczy to przede wszystkim właśnie 
tych dziedzin, gdzie ekonomia sty­
ka się bezpośrednio z prawem, a 
styka się zawsze wtedy, gdy sięga 
do zagadnień ustroju politycznego i 
gospodarczego.

W tych właśnie dziedzinach my 
prawnicy mamy chyba co najmniej 
tyle do powiedzenia, co ekonomiści.

Nie znaczy to, że w innych dzie­
dzinach, stanowiących przedmiot 
badań ekonomii, osiągnięcia nauki 
prawa nie mają znaczenia ekono- 

światowego. Następnie automaty­
zacja wyznacza konieczność przy­
spieszenia rozwoju krajów słabo 

uprzemysłowionych. Jeśli — a wie­
lu przedstawicieli tychże krajów wy­
rażało na konferencjach Międzyna­
rodowej Organizacji Pracy tego ro-„ 
dzaju obawy — automatyzacja do­
prowadzi w praktyce nie do za­
tarcia a do pogłębienia różnic mię­
dzy stopą życiową w krajach o róż­
nym stopniu rozwoju gospodarcze­
go, to jest jasne, iż wyłodią się na 
arenie międzynarodowej nowe ele­
menty, które mogą doprowadzić do 
naprężenia sytuacji w miarę jak 
istniejący układ stosunków handlo­
wych będzie zagrożony przez bar­
dziej sprawnych konkurentów szu­
kających szerokich rynków zbytu, 
koniecznych dla opłacalności ma­
sowej standaryzowanej produkcji. 
Automatyzacja również podkreśla po­
trzebę szeroko zakrojonych między­
narodowych wysiłków, znrerzają- 
cych do szybszego i bardz ej ujed­
noliconego rozwoju światowego i do 
udostępnienia ludom na niższym 
stopniu rozwoju gospodarczego środ­
ków koniecznych dla ich dalszego 
rozwoju. Mam tu, między innymi, 
na myśli kapitał, wiedzę techniczną 
oraz społeczne i gospodarcze refor­
my, które by umożliwiły stopnio­
we dostosowanie się do zmian. Moim 
zdaniem, powinniśmy w pełni do­
cenić fakt, że nowa technika jest 
nową międzynarodową siłą, i mieć 
nieustannie na uwadze jej implika­
cje społeczne, które wyłaniają s:ę 
zarówno na froncie międzynarodo­
wym jak 1 na froncie wewnętrz­
nym. Chciałbym tu zwrócić uwagę, 
iż w miarę jak posuwamy się na­

jprzód w, tym ściśle ze sobą powią­
zanym świecie, międzynarodowe re­
perkusje mogą wysunąć się na czoło 
zagadnienia.

Po drugie, panuje ogólne przeko­
nanie, że społeczne skutki automa­
tyzacji zależą w znacznym stopniu 
od jej tempa, jak również od ogól­
nego społecznego i gospodarczego 
klimatu. Jeśli automatyzacja ■ jest 
wprowadzana w sposób raptowny, 
zagadnienia społeczne, które wyło­
niłyby się w każdej gospodarce na­
rodowej, tzn. zagadnienia przesu-

W „Problemach ekonomicznych so­
cjalizmu w ZSRR“ Stalin pisząc o 
środkach ulepszenia projektu pod­
ręcznika ekonomii politycznej do­
radzał włączenie do komisji redak­
cyjnej „doświadczonego prawnika 
dla sprawdzenia ścisłości sformuło­
wań". W tym stanowisku mieści się 
uznanie przynajmniej dla jednej z 
kwalifikacji prawniczych, ale "wolno 
sądzić, że ów podręcznik byłby mo­
że wyglądał nieco lepiej, gdyby za­
angażowany prawnik otrzymał szer­
sze kompetencje, niż sprawdzenie 
ścisłości sformułowań; gdyby cho­
ciaż np. mógł skontrolować ścisłość 
rozumowania i argumentacji.

W swoim sprawozdaniu z dyskusji 
nad trzecim wydaniem radzieckiego 
podręcznika ekonomii politycznej 
(„Nowe wydanie podręcznika eko­
nomii politycznej na warsztacie" — 
Życie Gospodarcze nr 42 z r. ub.) 
Sław’omir Okoń referuje m.in. taką 
sytuację, godną zapamiętania:

„Docent Rusanow przeprowadził 
porć imanie między środkami pro­
dukcji i siłą roboczą. Przypomniał 
on, że dla udowodnienia nietowaro- 
wego charakteru siły roboczej pod­
ręcznik przytacza słuszny argument: 
klasa robotnicza nie yioże sobie sa­
mej sprzedawać własnej zdolności 
do pracy. Jednocześnie podręcznik 
twierdzi, że środki produkcji są to­
warami, ponieważ są sprzedawane. 
Wypływa stąd wniosek, że państwo 
może jednak sobie sprzedawać swo­
ją własność. Gdzie logika? — pyta! 
podniesionym głosem mówca".

Właśnie, gdzie logika: jak ona 
może w ogóle działać w naukach, 
na które nałożono pęta niewzru­
szalnych kanonów. Lecz w tej chwi­
li chodzi nam raczej o coś innego: 
tu mianowicie zdenerwowany eko­
nomista wkroczył nieświadomie w 
dziedzinę zagadnień prawnych, gdyż 
sprzedaż jest instytucją prawną, 
sprzedaż implikuje istnienie prawa 
własności i prawnie zagwarantowa­
ną równorzędność stron, a w ogóle 
nie ma sprzedaży poza ramami o- 
kreślonego ustroju prawnego. Przy­
kład ten wymownie demonstruje 
nam, jak ekonomista w poszukiwa­
niu zasad kierowniczych musi dojść
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Nowe 
rządu 
również

ruchu rad robotniczych 
zachodzą u nas zjawi­
ska, które wskazują na 
jego rozwój. Objawy te­
go procesu nie trudno 
jest dostrzec obserwując 
chociażby ostatnie pu*  
bllkacje prasowe, które 
podejmują nowe, wysu­
nięte przez praktykę te­
maty. Ale nie tylko pu­
blikacje prasowe o tym 
świadczą.

zjawiska i potrzeby samo- 
robotniczego dostrzegają 
ludzie bezpośrednio zwią-

zani z radami robotniczymi; stara­
ją się je wyjaśnić i. wytyczyć wła­
ściwe kierunki działania. Inicjaty­
wa ta jest bardziej interesująca i 
społecznie cenna. Bardziej intere­
sująca dlatego, że poszczególne 
sprawy samorządu robotniczego na­
świetlone są rzeczowo i konkret­
nie; cenniejsza, gdyż dowodzi, że 
ruch rad robotniczych nie jest jed­
nak zdalnie kierowaną kampanią.

W poszukiwaniu
Taką refleksję nasuwa sesja na­

ukowa poświęcona radom robotni­
czym w Skarżysku - Kamiennej 
zorganizowana staraniem oddziału 
PTE w Kielcach, koła PTE przy 
Zakładach Metalowych w Skarży­
sku oraz Rady Robotniczej i dy­
rekcji tych zakładów.

Problematykę tej sesji refera­
tów2) i dyskusji można ująć w po­
staci schematu, który z jednej stro­
ny przedstawia działalność, osiąg­
nięcia i braki w pracy rad robot­
niczych w czasie przeszłym; z dru­
giej zaś — zawiera listę pytań, 
spraw domagających się wyjaśnie­
nia i rozwiązania.

A oto kilka informacji i reflek­
sji poczynionych na marginesie o- 
mawianej sesji.

❖

Plerwszą część schematu wypeł­
niają głównie, wspólne zresztą dla 
wszystkich rad robotniczych w kra­
ju, sprawy organizowania i gospo­
darczej działalności rąd. Aby ■'przed­
stawić sytuację na tym odcinku' w 
województwie kieleckim posłużę 
się danymi z referatu mgr B. Sta­
chury.

Wzrost produkcji, organizacja 
pracy, zatrudnienie, budownictwo 
mieszkaniowe, produkcja uboczna 
itp., to główne kierunki zaintereso­
wań rad robotniczych w woj. kie­
leckim.

W hucie im. Nowotki w Ostrow­
cu zmniejszono administrację wy­
działową do 6% załogi a ogólno­
zakładową do 11%. Dzięki wpro­
wadzeniu rozrachunku ekonomicz­
nego na wydziały osiągnięto znacz­
ną obniżkę kosztów jednostkowych 
w stosunku do planu np. na tonie 
stali surowej o 58 zł, na resorach 
samochodowych 408 zł. Zwiększo­
no produkcję ponadplanową o 64 
min zł i nie tylko uniknięto zwol­
nień pracowników, ale w wyniku 
odejścia emerytów i zwolnienia 
bumelantów przyjęto 600 nowych 
pracowników. Uruchomiono pro­
dukcję uboczną.

W Kieleckich Zakładach Wyro­
bów Metalowych zgodnie z planem 
produkcji na 1957 r. musiałoby być 
zwolnionych ponad 120 osób, ale 
dzięki energicznej pćacy rady ro­
botniczej i kierownictwa zakładu 
nie tylko nie zwolniono tych ludzi, 
ale zatrudniono dodatkowo ponad 
200 osób; osiągnięto to dzięki 
wzrostowi produkcji o ponad 17 
min zł. Uruchomiono produkcję 
motocykli SHL 150, a pod kontro­
lą rady robotniczej wydział kon­
strukcyjno - technologiczny wyko­
nał prototyp motocykla SHL 175 i 
przygotowuje dokumentację moto­
cykla 250 ,an3.

Niemniejsze osiągnięcia w tej 
dziedzinie posiada rada robotnicza 
w Zakładach Metalowych w Skar- 

\żysku. Z jej inicjatywy adaptowa­
no stołówkę „Gigant" na zakład 
obuwniczy. Znalazło tam zatrud­
nienie ponad 1000 osób, zwolnio­
nych przeważnie z Zakładów Me­
talowych. Uruchomiono produkcję 
ponad 36 nowych asortymentów.

Z inicjatywy rady robotniczej 
przy Zakładach Metalowych Walte­
ra zwiększono produkcję maszyn 
do szycia o ponad 10 tys. sztuk.

Dużo inicjatywy wykazały rady 
robotnicze w zakresie rozwoju 
produkcji materiałów budowla­
nych.

W Ostrowieckich Zakładach Ma­
teriałów Ogniotrwałych uruchomio-

') Na marginesie Sesji Naukowej po­
święconej działalności rad robotniczych 
przemysłu woj kieleckiego w Skarżysku- 
Kamiennej. 7—8.111.1953 r.

no produkcję cegły wapienno-żu­
żlowej, pustaków, wapna, dachów­
ki itp Pozwoliło to rozładować na­
brzmiały problem zatrudnienia o- 
raz wygospodarować znaczny zysk 
na fundusz zakładowy. W FSC w
Starachowicach 
produkcji cegły 
3,2 min sztuk.

nastąpił wzrost 
z 1,3 min sztuk do

osiągnięciami WNajwiększymi ______
tym zakresie może się poszczycić 
rada robotnicza Huty im. Nowotki.
Powstał tam specjalny wydział bu­
downictwa mieszkaniowego oraz 
komórka zajmująca się rozwojem 
produkcji materiałów budowlanych. 
W 1957 r. wykończono 3 bloki 
mieszkalne — 166 izb, zaś dwa blo­
ki są w stanie budowy. Powstał 
z inicjatywy rady robotniczej za­
kładowy komitet budowy domków 
indywidualnych. Dla zrealizowania 
nakreślonego programu budownic­
twa rada robotnicza przeznaczyła 
z funduszu zakładowego ponad 
1.700 tys. zł. W 1957 r. 120 pra­
cownikom przystępującym do bu-
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dowy własnych domków udzielono 
pomocy w wysokości 2 min zł. Dla 
poparcia inicjatywy budowy osie­
dla młodych rada robotnicza prze­
znaczyła 130 tys. zł. Na cele bu­
downictwa indywidualnego pra- i 
cowników sprzedano materiałów । 
budowlanych na sumę 3.253,7 tys. 
złotych.

W FSC Stąrachowice za stara­
niem rady robotniczej uzyskano 
12 ha na działki budowlane. Na 
cele budownictwa indywidualnego 
udzielono pożyczek na sumę 1 min 
zł. Rada robotnicza rozważa możli­
wość budowy nowej cegielni o 
zdolności produkcyjnej 7 min sztuk 
cegły, której koszt zamortyzował­
by się w ciągu roku.

Takie możliwości posiadają rów­
nież Zakłady Metalowe w Skarży­
sku, Odlewnia, a np. w kopalni 
Stąporków zalegają olbrzymie hał­
dy surowca w postaci żużla wiel­
kopiecowego, które zapewniają su- i 
rowiec dla materiałów budowla- i 
nych na co najmniej 15 lat. Dlate- ■ 
go inicjatywa rad robotniczych w i 
tym zakresie powinna być bardziej j 
zdecydowana i konkretna. Tym i 
bardziej, że w najbliższym czasie | 
musi nastąpić zmniejszenie załóg, ; 
dla których należy znaleźć zatrud- ‘ 
nienie. I

Są to fragmentarycznie podane ; 
pozytywy ekonomicznej działalności ; 
rad robotniczych województwa kie­
leckiego. j

Można by również zebrać listę i 
negatywów, braków wynikających . 
zarówno z braku koncepcji co do i 
kierunku i metod pracy ze strony ■ 
samych rad, jak również z przy- ' 
czyn organizacyjno - prawnych, ■ 
jak np. opóźnienie i częste zmiany i 
wytycznych planowych, co dezor- , 
ganizuje programy działania rad 
robotniczych.

Naświetleniu 1 rozwiązaniu tych 
spraw poświęcona była właśnie se­
sja. Wypełnia to drugą część 
wspomrranego wyżej schematu.

*

W referatach i dyskusji podjęto 
próbę konfrontacji naszego dorob­
ku ustawodawczego, naukowego i 
modelowego w zakresie rad robot­
niczych z ich praktyczną działal­
nością i aktualnymi zadaniami po­
lityki gospodarczej. Podjęto więc 
problematykę samorządu robotni­
czego dość wszechstronnie. Siłą rze­
czy z tego licznego zespołu zagad­
nień musiały się wyłonić pewne 
bliższe codzienności sprawy, speł­
niając niejako rolę reprezentantów 
skomplikowanego tematu obrad. 
Rolę tych reprezentantów na sesji 
spełniały zagadnienia: zarządzanie 
przedsiębiorstwem przez rady ro­
botnicze i ich kompetencje facho­
we, skład socjalny rad robotni­
czych, rola partii w obrębie tzw. 
czworoboku i inne.

Główne miejsce w obradach za­
jęła sprawa gospodarczo - organi­
zacyjnej funkcji rad robotniczych, 
czyli zarządzania przedsiębiorsiwa 
W związku z nią rozpatrywano po­
zostałe sprawy. Stanowiło to clou 
obrad sesji

W dyskusji wystąpił charaktery­
styczny nurt; rozpatrywano model 
samorządu robotniczego wychodząc 
od gospodarczo - organizacyjnych 
zadań rad robotniczych. Przedsta.- 
wiono zadan‘a organizacyino-go- 
spodarcze naszych przedsiębiorstw
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nięcia 1 przeszkolenia siły roboczej, 
będą poważniejsze i na szerszą ska­
lę. Jeśli zmiany . dokonują się w 
tempie bardziej powolnym, to za­
sięg związanych z tym problemów 
socjalnych będzie bardziej ograni­
czony a rozwiązanie ich łatwiejsze. 
Podobnie, jeśli automatyzacja jest 
wprowadzana w zdrowym klimacie 
gospodarczym rozwijającej się go­
spodarki, to jej skutki społeczne 
będą, wedle wszelkiego prawdopo­
dobieństwa, o znacznie węższym za­
sięgu i ważkości, aniżeli tam, gdzie 
dokonuje się ona w ramach opóź­
nionego rozwoju, słabego zatrudnie­
nia lub też w ramach gospodarki 
tkwiącej w zastoju.

Na ogół biorąc większość sądzi, 
że automatyzacja zostanie wprowa­
dzona stopniowo, rozszerzając się 
stosunkowo powoli od przemysłu 
do przemysłu, od fabryki do fabry­
ki, i od kraju do^kraju. Za wcześnie 
jest aby mieć co do tego pewność. 
W ciągu ostatnich dziesięciu lat 
zm;any nastąpiły szybciej iniż się 
tego spodziewano. Podobny może 
być również proces następnych dzie­
sięciu lat. Znaczenie wprowadzenia 
automatyzacji w zdrowo rozwijają­
cej się gospodarce podkreślą zasad­
niczą potrzebę utrzymania propor­
cji między rozwojem gospodarczym 
a pełnym zatrudnieniem i koniecz­
ność czujności celem wykrycia 
wszelakich symptomów społecznych 
czy gospodarczych schorzeń.

Po trzecie, sądzę, iż utarł się po­
gląd, że automatyzacja doprowadzi 
do zasadniczych zmian w zawodach 
i strukturze siły roboczej. Świeżo 
wydane amerykańskie studium2) na 
temat wpływu automatyzacji na 
zmiany w strukturze siły roboczej, 
wysuwa trzy zasadnicze wnioski. 
W ciągu ostatnich trzech lat liczba 
robotników zatrudnionych bezpośred­
nio w produkcji, zmalała zarówno 
proporcjonalnie jak i absolutnie. 
W ciągu tego samego okresu licz­
ba robotników zatrudnionych po­
średnio, tzn. przy utrzymywaniu ma­
szyn, kontroli produkcji oraz bezpie­
czeństwie pracy — zmniejszyła się 
w stosunku do globalnego zatrudnie­
nia w zakładzie pracy. Tym zmia­
nom towarzyszył proporcjonal­
ny wzrost zatrudnienia nieproduk­
cyjnego, tzn. personelu administra­
cyjnego, biurowego i sprzedaży. 
W ogólnych zarysach wnioski te 
pokrywają się z doświadczeniem in­
nych krajów, które poczyniły postę­
py w dziedzinie automatyzacji, a w 
szczególności, Kanady, Francji, Nie­
miec i Zjednoczonego Królestwa. 
Widać z tego ogólną silną tenden­
cję w kierunku zatrudnienia mniej­
szej liczby robotników na jednostkę 
produkcji, tendencję — jeszcze nie­
zbyt wyraźną — w kierunku zmniej­
szenia liczby pośrednich robotników 
nieprodukcyjnych, oraz znacznie wy­
raźniejszą tendencję w kierunku 
zwiększenia liczby pracowników u- 
myslowych w działach zarówno cen­
tralnych jak i peryferyjnych. Jeśli 
chodzi o ząwody, to ogólny obraz 
tak jak się on ukształtował do dzi­
siaj, wykazuje daleko idące zmiany 
w rodzaju zawodów' jak i poziomie 
zawodowym. Wiele zawodów ko­
niecznych w produkcji dawnego ty­
pu, jest dziś na wymarciu. Wymaga 
się nowego rodzaju kwalifikacji za­
wodowych w zakresie utrzymywania 
i kontroli maszyn. Akcent przesu­
wa się z bezpośredniej produkcji 
do dziedziny planowania i ustala­
nia programów, z hali maszyn do 
biur, z pracy na taśmie do kontroli 
tablicy rozdzielczej, a zatem kła­
dzie się nacisk nie tyle na zręcz­
ność w wykonywaniu pracy fizycz­
nej, ile na kwalifikacje w zakresie 
technicznym, planowania, nadzor­
czym i administracyjnym. Wszędzie 
wzrosło zapotrzebowanie na praco­
wników umysłowych, technicznych 
oraz personel kierowniczy ze śred­
nimi lub wyższymi kwalifikacjami 
zawodowymi na pracowników „w 
białych kołnierzykach" w odróżnie­
niu od pracowników „w roboczych 
kombinezonach".

Zmiany te mają dalekosiężne skut­
ki w wielu dziedzinach. Pragnę wy­
mienić z nich dwie nie tylko dla­
tego, żeby służyć odpowiednim przy­
kładem, ale również i dlatego, iż, 
moim zdaniem, mają one ogromne 
znaczenie dla przyszłości. Jedna z 
nich to dziedzina wychowania i szko­
lenia zawodowego. Konieczna jest 
zasadnicza reorganizacja systemów 
i metod wychowawczych młodzieży 
a także szkolenia zawodowego i po­
radnictwa zawodowego. Wiele czasu 
strawiono nad zagadnieniem w jaki 
sposób sprostać nowym potrzebom 
wychowawczym wynikającym ze 
zmian techniki przemysłowej i biu­
rowej, jak przestawić nasze szkol­
nictwo ogólne i zawodowe tak, aby 
mogło ono dotrzymać pola wzra­
stającym stale technicznym i admi­
nistracyjnym wymogom zautomaty­
zowanych fabryk i biur, w jaki spo­
sób podnieść poziom oświaty tak, 
aby dorównał on ciągle rosnącym 
wymaganiom w zakresie kwalifika­
cji zawodowych, jak wreszcie spro­
stać temu zadaniu tak, aby jedno­
cześnie nie spaczyć naszej młodzieży 
dając jej przesadne i raczej wąskie 
wykształcenie techniczne ze szkodą 
dla innych wiadomości i wartości 
społecznych, które mogłaby uzyskać 
drogą dobrego ogólnego wykształce­
nia. W tej dziedzinie, tak zasadni­
czej dla przyszłości naszych szybko 
zmieniających się społeczeństw, wie­
le można by zrobić i wiele zyskać 
poprzez owocną wymianę doświad­
czeń nrędzy krajami.

Drugą dziadziną, o której chcę 
wspomnieć, i która może służyć ja­

ko przykład' zmian •wywołanych w 
zawodach i strukturze siły roboczej, 
jest stosunek między robotnikami 
a pracownikami umysłowymi. W 
większości krajów uprzemysłowio­
nych liczba i wpływ pracowników 
umysłowych wzrasta w tempie przy­
spieszonym. Stare różnice między 
robotnikami a pracownikami umy­
słowymi szybko się - zacierają pod 
naciskiem rozwoju technicznego. Co­
raz jaśniejsza staje się identyczność 
interesów i problematyki tych dwóch 
grup. Coraz jaśniej widać koniecz­
ność stosowania analogicznych prze­
słanek prży badaniu i rozwiązywa­
niu tych zagadnień, jak również 
konieczność badania problematyki 
odmiennie zróżnicowanej siły ro­
boczej, powstającej w miarę .stałe­
go postępu automatyzacji i energii 
atomowej. Jestem przekonany, że 
gdy w miarę postępu technicznego 
stare różnice zostaną przełamane, 
więzy społecznej współpracy mię­
dzy robotnikami a pracownikami 
umysłowymi znacznie się wzmocnią, 
fakt ten będzie miał doniosłe zna­
czenie dla całości rbzwoju społecz­
nego.

Na ogól panuje przekonanie, że 
automatyzacja spowoduje zmiany w 
warunkach pracy. Stwarza ona no­
wą problematykę plac. Indywidual­
ne stawki akordowe nie znajdują 
zastosowania w fabrykach zautoma-
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tyzowanych. Wydajność pracy jest 
rezultatem wysiłku zbiorowego. 
Trzeba będzie ponownie przeanali­
zować każdą czynność. Zajdzie, być 
może, potrzeba nowych przesłanek 
w określaniu plac wskutek odmien­
nego stosunku zależności między 
pracą, normami pracy, indywidual­
nym i zbiorowym wysiłkiem oraz 
prodUkcją. Jednym z zagadnień naj­
bardziej spornych w tej dziedzi­
nie jest sprawa wyboru kryteriów, 
które będą decydować o podziale 
korzyści płynących z rozwoju tech­
nicznego pomiędzy robotników, kie­
rowników zakładów pracy, źródła 
kapitału oraz konsumentów. Ogól 
producentów będzie skłonny do 
zmiany istniejących warunków, zain­
stalowania nowych i kosztownych 
maszyn i wprowadzenia nowego u- 
kładu siły roboczej, jeśli zapewni 
mu się odpowiednie bodźce finan­
sowe. Ponadto nie wolno zlekce­
ważyć interesów konsumentów, po­
nieważ w ostatecznym rozrachunku 
funkcjonowanie zakładu produkcyj­
nego zależy od możności zbytu pro­
duktów, gdyż cęlem produkcji jest 
konsumpcja. Przy rozwiązywaniu te­
go problemu , trzeba będzie wziąć 
w rachubę rozszczenia wszystkich 
zainteresowanych grup.

Prawdą jest, że wiele jeszcze pro­
blemów musi być pogłębionych. Nie 
ulega jednak wątpliwości, że auto­
matyzacja otwiera szerokie możli­
wości podwyżki zarobków i podnie­
sienia ogólnej stopy życiowej. Ist­
nieją zatem pewne pozytywne prze­
słanki, które pozwolą na przeba­
danie specyficznej problematyki plac. 
To samo można powiedzieć o cza­
sie pracy. Skrócenie czasu pracy 
jest związane z postępem technicz­
nym. Istotnym zagadnieniem jest 
znalezienie jak najbardziej giętkiej 
metody skrócenia czasu pracy, do­
stosowanej do wymogów nowej tech­
niki. Na przykład jaka metoda u- 
możliwiłaby zaspokojenie wzrastają­
cej konieczności stosowania proce­
sów ciągłych i pracy na zmiany, 
przy jednoczesnym harmonijnym 
rozwoju rodzinnego i społecznego 
życia. Co należy zrobić aby zapew­
nić wszystkim robotnikom odpoczy­
nek, łatwość czynienia zakupów itp. 
Jak wykorzystać możliwości stwo­
rzone przez skrócenie czasu pracy 
celem poprawy warunków poszcze­
gólnych kategorii robotników, na 
przykład robotników młodocianych, 
którym należy zapewnić dłuższy od­
poczynek i czas dla dalszych stu­
diów, lub kobiet zamężnych, które 
powinny mieć więcej czasu dla wy­
pełnienia obowiązków domowych i 
rodzinnych. Automatyzacja pozwala 
na podniesienie poziomu bezpieczeń­
stwa pracy i poziomu zdrowotnego 
we wszystkich gałęziach życia go­
spodarczego. Każde konkretne stu­
dium dotyczące wpływu automaty­
zacji na warunki pracy podkreśla, 
iż poziom bezpieczeństwa pracy oraz 
dyscyplina pracy znacznie- się pod­
niosły w zakładach zautomatyzowa­
nych, lub w porównaniu z tymi, 
które nie zostały zautomatyzowane, 
lub też w zautomatyzowanych od­
działach fabrycznych w porównaniu 
do tych, w których automatyzacja 
nie została wprowadzona. Pomimo 
to, nawet w tej dodatniej perspek­
tywie powstaną nowe problemy bez­
pieczeństwa pracy i ‘nowe proble­
my zdępwotne, którym należy po­
święcić uwagę. Jestem świadom, iż 
należy przewidywać powstawanie 
tych problemów i w miarę możności 
im zapobiegać. Na ogól jest dla 
mnie rzeczą jasną, że automatyza­
cja i związany z nią postęp tech­
niczny pozwoli na przekształcenie 
fabryk i biur w lepiej oświetlone, 
czystsze, zdrowsze i bezpieczniejsze 
miejsca pracy, a pracownikom mo­
że zapewnić wyższe zarobki i dłuż­
sze wczasy.

Oto są niektóre elementy zm:an 
społecznych spowodowane automaty­
zacją. Na długą metę perspekty­
wy są pozytywne dla wszystkich 
ludów. Zaostrzona świadomość spo­
łeczna powinna nas uzbroić do wal­
ki z krótkoterminowymi problema­
mi, które zawsze towarzyszą wiel­
kim i szybkim zmianom technicz­
nym.

Chcialbym tu podkreślić, że te
krótkoterminowe problemy mają w 

każdym kraju toną Wymowę i wa­
gę,. Byłoby niesłuszne sądzić, że 
problemy, które tu,, w Polsce, stoją 
przed Wami, będą w szczegółach po­
dobne do problemów, które mogą 
powstać na przykład w Związku 
Radzieckim czy Stanach Zjednoczo­
nych, chociaż Ich ogólny charakter 
może być ten sam. Byłoby niesłusz­
ne zakładać, że podejście .do pro­
blemu czy jego rozwiązania musi 
być wszędzie takie samo.

Pomimo to wydaje mi się, że mo­
żemy wzajemnie korzystać z na­
szych doświadczeń we wspólnym wy­
siłku , zmierzającym do jak najpeł­
niejszego wykorzystania możliwości 
postępu społecznego zawartych w 
automatyzacji i jak najsłuszniejsze­
go rozwiązania problemów społecz­
nych o charakterze przejściowym, 
które-mogą w tym okresie narosnąć. 
Wobec tego chcialbym teraz zwró­
cić uwagę na kilka centralnych 
dziedzin społecznych, gdzie skutki 
automatyzacji 1 związanych z nią 
zmian technicznych wydają się za­
sługiwać na zbadanie i analizę w 
przekroju międzynarodowym.

Jedną z takich dziedzin jest za­
trudnienie i organizacja zatrudnie­
nia. Istnieją obawy, że automaty­
zacja pogłębi rozdział między pro­
dukcją a zatrudnieniem, że wzra­
stająca wydajność pracy wynikają­
ca z postępu technicznego zamiast

znaczenie

wpłynąć na podniesienie stopy ży­
ciowej, doprowadzi do bezrobocia, 
że produkcja przekroczy chłonność 
rynków i wywoła napięcie, które 
może doprowadzić do depresji go­
spodarczej rozszerzającej się od 
przemysłu do przemysłu i od kraju 
do kraju. Cokolwiek się stanie — 
tu chcialbym podkreślić, że w chwili 
obecnej trudno byłoby stwierdzić, 
iż automatyzacja wpłynęła w ja­
kimkolwiek stopniu na wzrost ogól­
nego stanu bezrobocia — to spra­
wą zasadniczą jest, w moim poję­
ciu, stale czuwanie nad światową 
sytuacją zatrudnienia, wychwytywa­
nie w porę nowych możliwości i po­
trzeb, wymiana doświadczeń w roz­
wiązywaniu problemów i rozwój 
konstruktywnej polityki zatrudnie­
nia, która by zapewniła pełne za­
trudnienie i skuteczną jego organi­
zację.

Jednakże, jak już podkreśliłem 
uprzednio, automatyzacja prowadzi 
do zmniejszenia siły roboczej. Nie 
widzę powodu, dla którego miał­
bym się cofnąć przed tym stwier­
dzeniem. Ta zaoszczędzona siła ro­
bocza, może być zużyta, albo ce­
lem zwiększenia produkcji,‘albo ce­
lem rozszerzenia wczasów, albo dla 
obu celów jednocześnie. Nie ma 
żadnej potrzeby — i nie wolno — 
roztrwonić siły tej w bezrobociu. 
Należy jednak odważnie podejść do 
dwóch zagadnień. Po pierwsze, auto­
matyzacja sama w sobie nie może 
podnieść poziomu życia lub rozwią­
zać problemów, przed którymi stoi 
gospodarka obciążona bezrobociem 
i nie dysponująca dostatecznym ka­
pitałem. W takiej gospodarce peł­
ne korzyści automatyzacji mogą być 
osiągnięte jedynie przy równoczes­
nym rozwoju produkcji i rozsze­
rzeniu możliwości zatrudnienia, któ­
re pozwoliłyby na wchłonięcie ro­
botników jacy stali się zbędni w 
wyniku automatyzacji. Z kolei rze­
czy przesłanką takiego rozwoju jest 
wysoki poziom inwestycji, a to spra­
wa niełatwa dla krajów zacofa­
nych gospodarczo, które cierpią na 
brak kapitału. Ponadto sprawa za­
trudnienia zbędnych robotników w 
innych gałęziach pi-zemyslu dodat­
kowo się komplikuje na skutek o- 
gólnego niskiego poziomu robotni­
ków, który często utrudnia ich prze­
szkolenie i przesunięcie do zawo­
du wymagającego wyższych kwali­
fikacji. Po drugie, należy stwier­
dzić, że nawet jeśli w wyniku auto­
matyzacji nie nastąpi redukcja zbęd­
nych robotników, lub jeśli są możli­
wości ponownego ich zatrudnienia 
lub przeszkolenia, to nie należy lek­
ceważyć wpływu, jaki wywrze m 
psychologię robotnika konieczność 
przestawienia się, przejścia do inne­
go zawodu i przeszkolenia.

Inna istotna dziedzina polityki so­
cjalnej, gdzie skutki automatyzacji 
wymagają badań międzynarodowych, 
to sprawa polityki młodzieżowej. 
Jak wpłynie automatyzacja na moż­
liwości zatrudnienia młodzieży? Ja­
kie zmiany wywoła ona w syste­
mie wychowawczym i w szkodnic­
twie? Poradnictwo zawodowe? Za­
gadnienie zatrudnienia? Przystoso­
wanie do zawodu? Warunki pra­
cy? Wczasy i sposób ich wykorzy­
stania przez młodzież? Wiele jeszcze 
jest zagadnień, które trzeba prze­
myśleć zanim przystąpimy do wy­
kuwania pozytywnej i skoordyno­
wanej polityki młodzieżowej — po­
lityki, która by wzięła pod uwagę 
specjalne potrzeby młodzież.? w za­
kresie nauczania a także i bodź­
ców, i która by przygotowała mło­
dzież do podjęcia odpowiedzialności, 
stale rosnącej w społeczeństwie prze­
mysłowym. I w tej dziedzinie kraje 
mogą wiele skorzystać z wymiany 
doświadczeń w rozwiązywaniu pro­
blemów młodzieżowych, przygoto­
wywania dzieci i młodzieży do pra­
cy zawodowej i tworzenia specjal­
nych instytucji, które by czuwały 
nad ogółem ich potrzeb.

Dalszą dziedziną dla badań mię­
dzynarodowych jest wprowadzenie 
i zastosowanie automatyzacji i po­
dobnych jej procesów technicznych 
w krajach bardziej zacofanych, 
gdzie istnieją wielkie problemy 
oświatowe i szkoleniowe. Zagadnie­
nia przystosowania się do nowych

procesów, nowych ■ maszyn, nowych ♦' , 
metod pracy, nowych warunków pra- ‘ J 
cy, czekają na rozwiązanie. Sądzę, ♦ 
że' istnieje w tej dziedzinie rzetelna ♦ 
potrzeba studiów między narodowych t 
1 międzynarodowej współpracy, jeśli ♦ 
pragniemy umożliwić ludom bar- ♦
dziej zacofanym użycie nowej tech­
niki celem przyspieszenia uprzemy­
słowienia ich krajów, nie prowoku­
jąc jednocześnie załamania ich struk­
tury społecznej.

We wszystkich tych dziedzinach, 
w (których dokonują się zmiany, 
istnieje paląca potrzeba międzyna­
rodowej współpracy i szerokie dla 
niej pole. Jest to niezmiernie waż­
ne zadanie dla każdego państwo, 
które jest, członkiem rodziny Na­
rodów Zjednoczonych.

Międzynarodowa Organizacja Pra­
cy jest świadoma swej szczególnej 
odpowiedzialności w tej szerokiej 
i ulegającej nieustannym zmianęm' 
dziedzinie. Jak wiadomo, szczegól­
nym zadaniem M. O. P. jest .sze­
rzenie wśród narodów świata dzia­
łalności i akcji zmierzających do 
poprawy • warunków bytu i pracy. 
M. O . P. ma za zadanie studiowa­
nie wpływu automatyzacji na wa­
runki bytu i pracy — mając zawsze 
na oku ich poprawę — i udziela­
nie praktycznej pomocy w rozwią­
zywaniu narastających społecznych 
problemów i zagadnień zatrudnie-

Obecnie kształtuje się program 
akcji w zakresie tej problematyki. 
Każdy organ M.O.P. będzie w mia­
rę potrzeby w tę akcję wciągnięty. 
Społeczne skutki automatyzacji zo­
stały już przedyskutowane na Kon­
ferencji oraz na sesjach szeregu Ko­
misji Przemysłowych. Prowadzi się 
intensywne studia nad tymi aspek­
tami procesu technicznego. Zamie­
rza się wysłać komisje badawcze, 
tak abyśmy mieli wiadomości z 
pierwszej ręki, w jaki sposób auto­
matyzacja zmienia strukturę siły ro­
boczej kwalifikacje zawodowe
i jaki wywiera wpływ na warunki 
pracy.

W moim pojęciu ważną stroną te­
go programu jest zebranie faktów 
i wzajemna wymiana doświadczeń. 
Jestem przekonany, że takie podej­
ście w przekroju międzynarodowym, 
stanie się solidną podstawą naszej 
działalności i pozwoli nam dużo się 
od siebie wzajemnie nauczyć. Moim 
zdaniem Międzynarodowa Organiza­
cja Pracy powinna podjąć inicjaty­
wę w dziedzinie swobodnej wymia­
ny informacji i doświadczeń. Mamy 
tu szczególną odpowiedzialność wy­
chowawczą. Posunę się nawet do 
stwierdzenia, iż zasadnicze proble­
my automatyzacji muszą być bada­
ne i rozwiązywane przede wszyst­
kim poprzez metody wychowawcze 
i że M.O.P. szukając rozwiązania 
tych problemów, musi rozwinąć i 
zróżnicować swe możliwości w tym 
zakresie.

Jestem przekonany, że ten sposób 
pozwoli nam dotrzeć do sedna spra­
wy i wykryć środki, które w ra­
mach każdego poszczególnego kraju 
będą najbardziej skuteczne. Zmiany 
społeczne wywołane przez postęp 
techniczny są zawsze szczególnym 
zjawiskiem. Niezależnie od ' potrze­
by postępu i wynikającego z niego 
pożytku natyka się on zazwyczaj na 
głęboki opór. Być może, że jest to 
całkiem naturalny lęk przed niezna­
nym. Gdybyśmy zatem mogli za­
stąpić lęk i urojenia przez fakty i 
ocenić ich praktyczne społeczne zna­
czenie oraz możliwości, pomogliby­
śmy, sądzę, w dziedzinie społecznej 
do skierowania uwagi świata na 
rzeczywiste a nie urojone problemy 
automatyzacji i oddalibyśmy istot­
ną przysługę międzynarodowej spo­
łeczności.

Chcialbym w zakończeniu podkre­
ślić raz jeszcze pot.rzebę poczucia 
społecznej odpowiedzialności przy 
zaprzęganiu nowej techniki na u- 
sługi ludzkości. W rozwoju gospo­
darczym i społecznym wyłoniły 
nowe elementy ryzyka. Bieda 
jest już dziś uważana za dopust 
su, którego szerokie masy nie 
w stanie uniknąć. Przeciwnie t 

się

t lo-
1 są 
ową

iską, która może gdziekolwiek zapa- ♦ 
lić społeczną pożogę, jest właśnie la I 
coraz bardziej szerząca się odraza ♦ 
do biedy i nędzy. Odruch ten jest ♦ 
tak mocny dlatego, iż urodził się z J 
poczucia sprawiedliwości społecznej. ♦ 
Stał się on źródłem potężnych sil ♦ 
społecznych domagających się pod- ♦ 
niesienia poziomu życia; żądania te ♦ 
mogą być zaspokojone jedynie dro- ♦ 
dą dalszego i szybszego rozwoju gos- ♦ 
podarczego. Jakie będzie tempo i za- ♦ 
sięg rozwoju gospodarczego, który ♦
pozwoliłby na zaspokojenie tych 
rosnących wymagań? W jakim sto­
pniu automatyzacja przyśpieszy roz­
wój gospodarczy? Czy nasza struk­
tura społeczna stanie na wysokości 
zadania, tak aby proces przystoso­
wania się do zmian przebiegł w wa­
runkach pokoju i w pełnym posza­
nowaniu godności ludzkiej?

Automatyzacja i związane z nią 
for iy postępu przyśpieszają proces, 
który poruszy świat do głębi. Ry­
zyko zaburzeń jest bardzo wielkie.
Rozwiązanie zasadniczych próbie- J

jDziesięciolecie CRS „Samopomoc Chłopska
nowych zadań leży w zakresie
społecznej organizacji i społecznych ♦ W bieżącym roku spółdzielczość zao- 
więzów. Now? proces techniczny nie ♦ Patrzenia i zbytu obchodzi dziesięciole- 
mnin Hko Inki rozwiązać fvch’ nrn- tclc s"'c8o zjednoczenia 1 ujednolicenia może jako laki rozwiązać tjcn pro ♦form organizacyjnych. Istniejąca obec- 
blemow. Mozę on jedynie stworzyć ♦nie CHS „samopomoc Chłopska" opiera
podstawę do ich ‘rozwiązania. Jest 
on po prostu środkiem do zaspoko­
jenia ludzkich potrzeb, jakiekolwiek 
one są i jakkolwiek mogą się one 
wyrażać.

W rozwiązywaniu zagadnień prze­
mian — tych, które stoją przed na­
mi dziś i tych, które nam przynie­
sie jutro, musimy przede wszyst­
kim szerzyć i wzmacniać dojrzałość 
społeczną, poczucie społecznej odpo­
wiedzialności oraz społeczni) współ­
pracę. Wierzę, że dorośliśmy do te­
go zadania, zarówno w sensie naro­
dowym jak i międzynarodowym,- - , • ; 4 około 3.5 min. W 1918 r. spółdzielnie po­
tok aby moc w pełni wykorzystać > siadały 13 tys. sklepów, dziś prowadzq 
te wielkie możliwości społecznego ♦śS tys. sklepów 1 ponad 18 tys. punktów 
postępu, które są w naszym zasię- ♦slmPh artykułów rolnych.
gu i które będą rosły z rozwojem. ♦ Wraz z rozwojem placówek spóldzlei- 
Iwhnir.rvm X czycli rosną też dochody I poprawia się
leLiiu.Lzni m. ▼ rentowność GS. Tak np. zyski spóldziel-

- nl zaopatrzenia 1 zbytu, wynoszące w 
1952 r, zaledwie 17 min zl wzrosły w ro*DAWID A. MORSE

^SO^POMRSBS
Walcownia blach cienkich

♦ Przemysł na«z od lat od.czuwa poważ- 
4 ne trudności związane z brakiem odpo- 
♦ wiednlej Ilości blach cienkich." Najbar- 
♦ dziej palące , potrzeby zaapokajane są 
♦ Importem. Niedostateczne zaopatrzenie 
Jw blachy cienkie niekorzystnie odbija 
Tsię na wielu gałęziach gospodarki na- 
X rodowej.
X Będąca obecnie na ukończeniu budo- 
Xwa walcowni blach cienkich na zimno 
Iw Hucie Im. Lenina ma więc za zada- 
X nie rozwiązanie tych trudności. W o- 
♦ statnlm czasie budowa tego obiektu by- 
♦ la jedną z głównych Inwestycji w kra- 
♦ Ju, a termin jej uruchomienia przewl- 
♦ dziany jest na początek II kwartału br.

Nowe zakłady przemysłowe
♦ Pisaliśmy swego czasu, Iż na Zlc- 
♦ mlaeh Zachodnich znajduje się wiele nie 
♦ wykorzystanych obiektów przemysło- 
♦ wych, które po niewielkich adaptacjach 
♦ można w stosunkowo krótkim czasie i 
♦ małym krszlem przywrócić produkcji, 
♦ dając możliwości zatrudnienia dziesiąt­
akom tysięcy osób. Obiekty te w ciągu 
♦ ubiegłych lat użytkowane były często 
♦ niezgodnie ze swym przeznaczeniem, a 
♦ Jeszcze częściej — stały puste, u pozba- 
♦ wionę opieki niszczały.
♦ W ostatnim roku nastąpiła w tej dzle- 
♦ dżinie radykalna zmiana. Poszczególne 
♦ resorty przemysłowe zdały sobie na- 
♦ reszcie sprawę, że aktywizacja gospo. 
♦ darcza tych terenów nie do pomyślenia 
♦jest bez udziału wielkiego przemysłu, 
♦zwłaszcza że znajdujące się tu obiekty 
♦gospodarcze można bez kosztownych i 
? długoletnich inwestycji uruchomić, 
Xzwiększając poważnie moc produkcyjną 
Jw poszczególnych gałęziach produkcji.
♦ Diorąc te elementy pod uwagę resort 
♦ przemysłu lekkiego uruchamia na Zie- 
♦ mlach Zachodnich 14 obiektów przemy- 
♦ slowych, co zwiększy potencja! produk- 
♦ r _ny całego przemysłu lekkiego o oko- 
♦ lo 3 proc. 1 pozwoli zatrudnić 13 tys.

Złom
♦ Nasze huty zużywają obecnie przeclęt- 
♦ nie 150 tys. ton złomu miesięcznie, o- 
♦ prócz złomu, który powstaje bieżąco w 
♦ hutach w postaci odpadów w czasie od­
siewania stall, walcowania, kucia itp.
♦ W roku 1957 zakupiono złomu na po- 
♦ trzeby hutnictwa i zakładów odlewnl- 
♦czych ponad 2,4 min ton, z czego zło- 
♦mu stalowego około 2 min ton, żeliwne- 
Tgo około 350 tys. ton i złomu metali 
X nieżelaznych ponad 80 tys. ton.
♦ Zbiórkę złomu na terenie całego kra- 
♦ Ju prowadzą zbiornice centralnego Za- 
♦ rządu Gospodarki Złomem. Najobfitszym 4 źródłem złomu Jest zbiornica w Kato- 
♦ wicach, obejmująca obszar województw 
♦ katowickiego, opolskiego 1 kieleckiego. 
♦ Dostawy tej zbiornicy wynoszą 37 proc. 
♦ ogólnej ilości zakupionego złomu. Dru- 
♦ gie miejsce pod względem ilości dostaw 
♦ zajmuje zbiornica we Wrocławiu (woj. 
♦ wrocławskie 1 zielonogórskie). Dalsze

Zmniejszenie funduszu kooperacyjnego
♦ O tym, że kooperacja Jest niezwykle 
♦ nabrzmiałym problemem w naszej go- 
♦ spodarce nie trzeba, wydaje się, nikogo 
♦ przekonywać. Nad Jej usprawnieniem 
♦ radzą od lat najtęższe głowy, zapisano 
♦ w tej sprawie cale tomy, poświęcono 
X niejedną konferencję — lecz widocznej T poprawy wciąż nie widać. Nlewywią- 
Tzywanie się poszczególnych przedsię- 
J biorstw z przyjętych zobowiązań pro- 
♦ dukcji określonych' części, pólfabryka- 
♦ tów itp. jest najczęstszym powodem 
♦ nlerytmlcznoścl innych zakładów, nie- 
♦ wykonywania przez nie planów, zmniej- 
♦ szanta zarobków załogi itd.
♦ Dotychczasowe próby uzdrowienia tej 
♦ sytuacji nie przynoszą z różnych przy- 
♦ czyn rezultatu. Jedną z takich prób 
♦ było wprowadzenie z końcem 1956 r. tzw. 
♦ f"n dusz u kooperacyjnego. Przedsięblor- 
♦ stwa, które opierały swą produkcję na 
* kooperacji z innymi zakładami otrzymały 
♦ prawo tworzenia specjalnego funduszu 
♦ premiowego przeznaczonego dla zakla- 
♦ dów szczególnie dobrze wywiązujących 
♦ się ze współpracy z danym przedsię- 
♦ blorstwem. Myśl może | słuszna, prakty-

..a wykazała również, że fundusz ten 
może stać się poważnem bodźcem, nie­
mniej zbyt często obserwowaliśmy nie­
właściwe jego stosowanie, okazało się, 
że wiele zakładów traktowało fundusz

Inwestycje węglowe
Przemyśl węglowy wydobył niedawno

miliardową tonę węgla okresie po-
wujennym. Duże tu osiągnięcie nie mo­
że przesłaniać faktu, że górnictwo na­
sze z powodu braku odpowiednich kwot 
na Inwestycje w ubiegłych latach ma 
poważne trudności ze wzrostem wydo­
bycia.

Stąd też plan Inwestycyjny na rok 1958 
przewiduje koncentrację wysiłków na 
kluczowych obiektach tak, aby mogły 
być oddane do użytku takie ważniejsze 
kopalnie. Jak „Porąbka", nowe poziomy 
wydobywcze w kopalni „Walenty-Wa- 
wel", „Siemianowice", „Łagiewniki", 12 

♦ kopalń płytkich węgla kamiennego, ko- 
♦ palnia węgla brunatnego „Konin". Prze- 
♦ widuje się również, że zostaną oddane 
♦ do użytku sortownie i płuczki w sied-

♦ się Jednak o znacznie starsze tradycje, 
♦ sięgające końca ubiegłego wieku. Do 
♦ najstarszych placówek zrzeszonych w tej 
♦organizacji należą spółdzielnia w Do- 
Tbrej, zorganizowana w 1890 toku, PZGS 
Tw Wadowicach, który powstał z prze- 
X kształcenia spółdzielni rolnlczo-handlo- X wej założonej w r. 1887 1 szereg Innych, 
Zjak np. w Szczekocinach (1900), Plotrko- 
♦ wle (1900), Mogilnie (1901), Liskowie 
♦ (1902).
♦ Od roku 1948 gminne spółdzielnie sta- 
♦ ly się podstawową organizacją spóldziel- 
♦ czą na wsi. A oto Jak przedstawia się 
♦ich rozwój w cyfrach:
♦ przed zjednoczeniem liczyły one razem 
♦ 1.600 tys. członków, obecnie zaś liczba 
♦ członków gminnych spółdzielni wynosi

Walcownia ta, wznoszona w oparciu 
o dokumentację techniczną 1 dostawy 
urządzeń ze Związku itauzicckiego, pi 
całkowitym ukończeniu budowy 
kować będzie około 500 tys. ton blach 
cienkich o różnej grubości. Zakłada się,, 
że uruchomienie produkcji tych blach 
pozwoli nie tylko na pełne pokrycie ~.a- 
potrzebowania krajowego, ale również 
na skierowanie pewnych nadwyżek na 
eksport. Blachy te znajdą zastosowanie 
m. In. w przemyśle motoryzacyjnym do 
wyrobu karoserii samochodowych, w

v przemyśle 
gospodarstwa

przemyśle okrę'owym, 
produkującym artykuły 
domowego, w budownictwie lip. (w)

osób. Koszt adaptacji tych obiektów wy­
niesie 501 min zl.

Uruchomione zostaną 4 garbarnie, 2 
Jedwabiu, 2 tkalnie wełny, 2tkalnie

tkalnie kordów, 2 zakłady odzieżowe, 
fabryka obuwia, pralnia wraz z czysz- 
czalnią wełny; najwięcej zakładów o- 
trzyma woj. zielonogórskie (9), woj. 
wrocławskie i koszalińskie otrzymają po 
2 zakłady, a jeden powstanie w woj. 
olsztyńskim. Mlęuzy Innymi, w wyniku 
adaptacji powstanie tkalnia jedwabiu w 
Gorzowie, która w 1960 r. zatrudni 2 tys. 
osób; w Sulechowie, w byłej fabryce 
grzejników uruchomi się również tkal­
nię jedwabiu, mogącą zatrudnić 600 o- 
sób; w Oleśnicy powstaje fabryka obu­
wia, której uruchomienie nastąpi jeszcze 
w bieżącym roku (zdolność produkcyjną 
oblicza się na 1 min par obuwia przy 
zatrudnieniu 700 osób); w .Słubicach u- 
ruchamia się zakład odzieżowy dla 1500 
osób; w Kępicach (woj. koszalińskie) po­
wstaje garbarnia, w której znajdzie za­
trudnienie 800 osób.

Ogółem wartość produkcji tych zakła­
dów wyniesie około 1,8 mld zl rocznie.

(Z)

dla hut
miejsca zajmują zbiornice w Krakowie, 
Warszawie i Gdańsku.

Opierając się na wynikach zbiórki zło­
mu w ubiegłym roku, ustalono dla po­
szczególnych zbiornic zadania podobne 
na rok bieżący.

Zbiórka złomu Jest ważnym zadaniem 
gospo _rczym. Tym dziwniejszy jest fakt, 
iż w magazynach Centralnego Zarządu 
Gospodarki Złomu zalega od lat około 200 
ton złomu stopów niklowych, po które 
dotychczas nikt nie chce się zgłosić. 
Wiadomo przy tym, że hikiei sprowa­
dzamy z zagranicy i z tego tytułu Jest 
on metalem ściśle reglamentowanym, a 
o dużym zapotrzebowaniu świadczy cho­
ciażby fakt, że państwo skupuje po no­
minalnej cenie przedwojenne monety nt-
kłowe. upłynnienie
i zużytkowanie tych niklowych zapasów.

(an)

kooperacyjny Jako środek wywierania 
presji w stosunku do swoich odbiorców, 
domagając się z góry określonej sumy 
z tego funduszu. W ten sposób idea 
funduszu została w poważnej mierze 
wypaczona.

Nic więc dziwnego, że system ten spot­
kał się z ostrą krytyką, co spowodowa­
ło, że Ministerstwo Przemysłu Ciężkie­
go zmniejszyło w bieżącym roku wyso­
kość funduszu kooperacyjnego o 50 proc. 
1 ograniczyło zakres jego stosowania. 
Obecnie może on być stosowany jedy­
nie w wyjątkowych okolicznościach. Za­
broniono także na bezpośrednie konta­
ktowanie się dostawcy z odbiorcą bez 
udziału przedstawicieli centralnych za­
rządów, a nagrody z tego funduszu mu­
szą być zatwierdzane przez Jednostki 
nadrzędne. Posunięcia te mają zapewnić 
właściwe stosowanie funduszu koope­
racyjnego.

Nie może to jednak rozwiązać całego 
systemu naszej kooperacji, na której 
wadliwe działanie składa się bardzo 
wiele czynników. Dopóki nie rozwiąże- 
my spraw zaopatrzenia przemysłu w su­
rowce I nie stworzymy racjonalnych 
podstaw organizacyjnych — będzie ona 
wciąż poważną przeszkodą w działalno­
ści przemysłu, (zw) 

nilu kopalniach 1 szereg Innych Inwe­
stycji (elektryfikacji magistrali piasko­
wej itp.).

W bieżącym roku będą również kon­
tynuowane prace przy budowie nowvch 
kopalń („Mozana", „Jastrzębie", „.Mo­
szczenica" i „Szczygłowice-i;

We wrześniu br. odbędzie się Między­
narodowy zjazd naukowo-techniczny w 
sprawie budowy kopalń, z tej okazji 

-kosztem około 2 min zl zostanie zorga­
nizowana Międzynarodowa Wystawa Bu­
downictwa Kopalń, która zobrazuje o- 
siągnięcta techniki światowej w zakre- 
sle sprzętu i maszyn dla budownictwa 
kopalń, osiągnięcia nauki l wynalazczo­
ści w (ej dziedzinie Itp. Koszty zorga- 
i 'Wania tej wystawy zostaną pokrs te 
z rezerwy Rady Ministrów, (w) 

ku ubiegłym niemal 70-krotnle, docho- 
dząc do sumy 1,1 mld zl.

Działalność gminnych spółdzielni nie 
ograniczała się Jedyme do spraw gospo­
darczych. co roku kosztem wielu ml- 
ionów złotych spółdzielczość szkoliła 

I przygotowywała do pracy w swoich pia- 
eowkaci. i zakładach fachowców 1 spec- 
jallslow. Ogółem w okresie 10 lat prze­
gotowano do zawodu około 40 tvs ksi’..- 

5i’ tys’ "‘^'rrów i czeladników 
da zakładów spółdzielczych. Spółdziel­
nie wiejskie organizują także specjalne 
Itursy dla kobiet, opiekują się ludowymi 
^JPuI-tml sportowymi, pomagają mlo-

'! I’raci,cl* kulturalnych itp.
Obecnie, obok prowadzonej dotych­

czas działalności, c„ai.,J “"O.rn-Prowadzonej 
spółdzielniesobie za zadanie rozszerzenie prze w„’ 

stwa owoców 1 waizyw, zwiększeni 
produkcji mater ałów budowlanych d" ! 
sze organizowanie wypożyczalni mi. n 
i narzędzi rolniczych, pośrednictwa | w" 
mocvp fachowej dla członków

Choć może w ciągu ubiegłych lat v le 
le było mankamentów w pr-ćv wieisńmi 
spółdzielczości zaopatrzenia I zb 7 
trzeba przyznać, że jej osiągnięcia śa 
poważne, z okazji przypadającego J,? 
hileuszn 10-lecla spółdzielczość wieIskó 
?ów? WWUje Zj’Zdu

>) Wydane przez National Industrial 
Conference Board.
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WYJĄTKOWE

Kiedy przed kilku laty zaczyna­
liśmy produkcję pełnomorskich stat­
ków rzeczą zrozumiałą było, iż na 
początku musleliśmy sprowadzać 
podstawowe urządzenia i mechaniz­
my do nich z zagranicy. Jeszcze 
dziś wartość sprowadzanego wypo­
sażenia statków wynosi 20—30% 
wartości statku. Import ten poważ­
nie obciąża bilans płatniczy, toteż 
najważniejszą sprawą, decydującą o 
dalszym rozwoju przemysłu okręto­
wego, jest jak najszybsze urucho­
mienie krajov. ej produkcji tych 
wszystkich elementów, za które pła­
cimy miliony rubli, dolarów i fun­
tów.

Tylko niewielką część urządzeń 
produkują same stocznie. Podstawo­
wą masę wyrobów potrzebnych dla 
produkcji statków dostarczają 
przedsiębiorstwa kooperujące ze 
stoczniami. Wśród nich są zarówno 
giganty przemysłowe, takie jak Hu­
ta im. Lenina, Zalfłady H. Cegiel­
skiego, Zakłady Mechaniczne w El­
blągu. jak i szereg malvch zakła- 
dów.. Tych małych i malutkich za­
kładów są setki. Stoją one w cieniu 
stoczni i mało kto nawet wie (chy­
ba tylko zaopatrzeniowcy) gdzie one 
są, co produkują i jak się nazywa­
ją. Wśród tych małych zakładów, 
zatrudniających od kilkudziesięciu 
do kilkuset robotników, można nie­
raz spotkać niezwykle atpbitne za­
łogi — ludzi z gorącymi sercami 
i o złotych rekach. Bez ich pracy 
i twórczej ambicji nie do pomyśle­
nia byłby rozwój przemysłu okrę­
towego.

Kilkanaście tych zakładów, wy­
specjalizowanych w produkcji sto­
czniowej, jest na trwałe związane 
ze stoczniami. Podlegają temu sa­
memu Centralnemu Zarządowi 
Przemysłu Okrętowego. Produkcja 
tych przedsiębiorstw w całości idzie 
na potrzeby tego przemysłu, a asor­
tyment wyrobów jest wszędzie no­
wy, nie wytwarzany dotychczas w 
kraju. Dzięki właśnie tym małym 
zakładom przemysł okrętowy może 
co roku zmniejszać wykaz artyku-. 
łów sprowadzanych z zagranicy.

Spośród tych zakładów wyróżnia 
się zwłaszcza jeden — Gdańskie 
Zakłady Mechanizmów Okrętowych, 
zwane także zakładami N-14. Za­
kład to nieduży. Kilka starych, nie­
pozornych budynków, nie przypo­
minających wcale na pierwszy rzut 
oka typowego zakładu produkcyj­
nego. Przed wojną, ną terenie obec­
nej fabryki znajdowały się trzy ma­
łe zakłady metalowe. Po wojnie po­
łączono je i zaczęto .wytwarzać ob­
rabiarki. Fabryczka nie miała wię­
kszych ambicji, a o fachowości ów­
czesnego kierownictwa świadczy 
chociażby fakt urządzenia w hali 
produkcyjnej obszernego gabinetu 
dla pana dyrektora i jego sekre­
tarki, przy ogólnej ciasnocie pomie­
szczeń fabrycznych. Do dziś zresz­
tą, mimo „rehabilitacji" wspomnia­
nej hali, w zakładzie jest ciasno. 
Maszyna stoi na maszynie, robotnik 
przy robotniku, skład gotowej pro­
dukcji gnieździ się w małej salce, 
która nie odpowiada najprymityw­
niejszym potrzebom dla tego rodza­
ju pomieszczenia.

Od 1953 r. fabryczkę przestawio­
no na produkcję dla przemysłu 
okrętowego i podporządkowano or­
ganizacyjnie Centralnemu Zarządo­
wi Przemysłu Okrętowego. Nastąpi­
ły też zmiany w kierownictwie za­
kładu. Od tego też czasu rozpoczy­
na się nowa, piękna karta historii 
zakładu.

Podstawowym asortymentem pro­
dukcji zakładów N-14 są różnego 
rodzaju maszyny sterowe. Jest to 
jedyna w kraju fabryka, która pro­
dukuje te skomplikowane i nale­
żące do podstawowego wyposaże­
nia statków urządzenia. Wytwarza 
ona maszyny sterowe elektrohy­
drauliczne i parowe dla wszystkich 
typów statków produkowanych w 
Polsce, począwszy od małych ma­
szyn dla holowników rzecznych aż 
do olbrzymich agregatów elektro­
hydraulicznych dla tankowca 18 
tys. DWT. Zakłady N-14 produkują 
także urządzenia do opalania ko- 
tłów, niektóre typy wind okręto­
wych, telegrafy okrętowe, telemoto- 
ry hydrauliczne, a obecnie w opra­
cowaniu znajdują się konstrukcje 
pomp o zmiennej wydajności (na 
tego rodzaju pompy istnieje duże 
zapotrzebowanie przemysłu okręto­
wego, górnictwa, budownictwa itp.).

Opanowanie tej produkcji' wcale 
nie było proste. Największą trudno­
ścią był brak doświadczeń w tego 
rodzaju produkcji. Poza tym stocz­
nie patrzyły na poczynania zakładów 
N-14 raczej z politowaniem, nie 
ułatwiając pracy młodym inżynie­
rom, którzy niedawno opuścili mury 
Gdańskiej Politechniki. /

— Gdzie im do takich rzeczy. Po­
rywają się z motyką na słońce. My, 
w Polsce nie mamy tradycji w tej 
dziedzinie — mawiali niektórzy 
przedstawiciele naszych stoczni, cho­
ciaż sami od kilku zaledwie lat 
umieią robić pełnomorskie statki. 
W swoje siły wierzyli , (w inne — 
też młode — nie chcieli. U podłoża 
tej niechęci leżało na pewno i to, 
że stoczniom znacznie wygodniej 
było żądać od handlu zagraniczne­
go • zakupu renomowanych mecha­
nizmów produkcji firm zachodnich, 
niż ryzykować instalowanie na stat­
ku mechanizmów produkcji kra.jo- 
wej, często nie sprawdzonej dosta­
tecznie ,w użyciu.

Do dzisiaj można się spotkać w 
niektórych stoczniach ze znanym 
mitem o doskonałości produkcji za­
chodnio-europejskiej i, o złej jako­
ści polskich maszyn. Ten przemożny 
mit był powodem, że sprawę zakupu 
zagranicznych urządzeń rozważano 
głównie pod kątem możliwości zdo­
bycia w Ministerstwie Handlu Za­
granicznego odpowiedniej ilości de­
wiz, zamiast po prostu badać i wy­
korzystywać zdolności polskiego 
przemysłu i w przypadku rzeczywi­
ście złej jakości — żądać jej polep­
szenia. Bowiem — jak wiadomo — 
nie święci garnki lepią, Mogą ro­
bić inni, potrafimy i my. Ten szko­
dliwy mit został już dawno obalo­
ny, bowiem krajowe maszyny i u- 
rządzenia w niczym nie ustępują 
zagranicznym. Dojście do tych wy­
ników oczywiście kosztowało i wy­
magało wielu trudów oraz zdoby­
cia potrzebnej rutyny.

W Gdańskich Zakładach Mecha­
nizmów Okrętowych załoga jest 
młoda. Młode też jest kierownictwo 
zakładów i personel inżynieryjno- 
techniczny. Naczelny dyrektor, 
główny inżynier-, konstruktorzy i te­
chnolodzy — wszyscy są ludźmi 
bardzo młodymi. Niedawno ukoń­
czyli studia. Przeciętny wiek per­
sonelu inżynieryjno - technicznego 
wynosi 27 lat. Ale tym też chy­
ba tłumaczy się fakt, że zakład jest 
wyjątkowo prężny w podejmowaniu 
nowej produkcji, że nie broni się 
przed nią (w przeciwieństwie do 
setek innych zakładów przemysło­
wych) i daie rzeczywiście dobrej ja­
kości produkcję. W zakładzie tym 
pracuje niewiele ponad 200 osób. 
Cechuje ich wszystkich wielki za­
pał.

Widać to chociażby na przykła­
dzie produkcji prototypów. Każde­
go roku opuszcza zakłady, obok 
normalnej, seryjnej produkcji, kil­
kanaście różnych prototypów ma­
szyn i urządzeń. Opracowanie pro­
totypu należy do najtrudniejszych 
prac. Wymaga też w przypadku 
opracowania prototypu nowej ma­
szyny sterowej wnikliwych studiów 
i wytężonej pracy. Wysiłek ten jed­
nak opłaca się. Załoga zdobywa tak 
potrzebną wprawę. Obecnie walka 
kierownictwa i Rady Robotniczej 
koncentruje się wokół zagadnień ob­
niżenia kosztów produkcji prototy­
pów. Daje to również wyniki, bo­
wiem koszt wykonania każdego pro­
totypu jest za każdym razem mniej­
szy. Normalnie,, we wszystkich-pra­
wie zakładach, wykonanie prototy­
pu jest kilkakrotnie dtożsże od wy­
robu z produkcji seryjnej. Tutaj 
koszt wykonania prototypu w sto­
sunku do seryjnej produkcji, np. 
elektrohydraulicznej maszyny stero­
wej do dziesięciotysięcznika, wyra­
żał się wskaźnikiem jak 1:1,4. Tak 
niski wskaźnik jest niewątpliwie 
związany w pewnym stopniu ze spe­
cyfiką produkcji, która odbiega od 
masowej serii w innych zakładach 
przemysłowych, gdyż wynosi kilka, 
a czasem kilkanaście sztuk. Wskaź­
nik ten poparty jest jednak takim 
argumentem, iż w ubiegłym roku 
zakłady N-14 zmniejszyły zaplano­
waną stratę o jedną trzecią. Dają 
więc krajowi oprócz oszczędności 
dewizowych również oszczędności w 
złotych polskich.

Oszczędności zaś dewizowe nie są 
znów takie bagatelne. Obecnie 
Gdańskie Zakłady Mechanizmów 
Okrętowych są w stanie pokryć peł­
ne zapotrzebowanie przemysłu okrę­
towego w wyroby leżące w profilu 
fabryki. Pokrycie tego zapotrzebo­
wania oznacza oszczędność dewiz 
rzędu kilkuset tysięcy rubli rocznie. 
Na przykład każdy agregat do opa­
lania kotłów na trawlery daje osz­
czędność ponad 20 tys. rubli (5 tys. 
dolarów), taki sam agregat na 
trampy — 23 tys. rubli, maszyna 
sterowa typu MS-14E (na motorow- 
ce budowane w Stoczni Szczeciń­
skiej) 52 tys. rubli, maszyna stero­
wa typu MS-11E (na dziesięcioty- 
sięczniki) — 52,5 tys. rubli. Można 
by długo mnożyć przykłady oszczę­
dności dewizowych w wyniku pod­
jęcia produkcji tych maszyn w za­
kładach N-14 — skromnej, niepo­
zornej gdańskiej fabryczki, która 
przed kilku laty miała odwagę wy­
stąpić z konkurencją w dostawach 
dla stoczni polskich z firmami z 
wieloletnią tradycją takich, krajów, 
jak: Włochy, Szwajcaria, Niemiecka 
Republika Federalna, Anglia. Co 
więcej, z tej konkurencji wychodzi 
coraz częściej jako strona zwycię­
ska.

Jest w tym zasługa dyrektora za­
kładów inż. Edwarda Niemyta, 
głównego inżyniera Jerzego Piasec­
kiego, aktywnej Rady Robotniczej— 
jest wysiłek całej załogi.

*

Gdańskie Zakłady Mechanizmów 
Okrętowych zapewne nie są w Pol­
sce jedynym ambitnym zakładem. 
Jest ich na pewno więcej. Ale w su­
mie — jest ich stanowczo za mało. 
■Chociaż najwyższy już czas, by za 
normalną uważać sytuację, w któ­
rej każdy zakład starałby się być 
najlepszy. Ale dopóki tak nie jest, 
zakłady N-14 będą, w naszym prze­
myśle zjawiskiem naprawdę wyjąt- 
kpwym 1 zarazem budującym.

ZBIGNIEW WY CZESANY

statnlo na lamach prasy dein wielkości (£1,6—47,2%). Przez atrakcyjnym towarem dla nowego 
i™™ a,». absencję chorobową przyjęło się ro- ; typu spekulanta, jaki zrodziły na-

zumieć nieobecność pracownika w ’ azewarunki — spekulanta czasem 
pracy z powody choroby, polączo- । zagj^ami chorobowymi. Zdobyty 

bowiem w ten-sposób wolny czas 
cji- usprawiedliwionej. Wydaje się., ^'^y^o^y^ywany może być na inne, 
• - • ■ ■ ... ’ często bardziej -intratne zajęcie.

Państwo wypłaca przy tym zasiłki 
chorobowe, które stanowią premię 

■ spekulacyjną, W wyniku poważne­
go wzrostu zasiłków w ubiegłym 
roku nastąpił wzrost wypłat z tego 
tytułu o około 900 min zł.

toczy się' szeroka dysku­
sji na temat pełnego

robowej w przemyśle państwowym.
Przedstawia to tabela 4, .

wykorzystania rezerw si­
ły roboczej w zakładach 
pracy. Poważnym źród­
łem rezerw jest absen­
cja. Zagadnienie to w 
1957 r. było' dwukrotnie 
podejmowane w „Życiu 
•Gospodarczym" (Nr 34, 
08). W artykule „O 

zmniejszeniu absencji" zwrócono 
uwagę na znaczny procent wzro­
stu absencji w pierwszym pół­
roczu 1957 r. Również w dru­
gim półroczu 1957 r., w porównaniu 
z tym samym okresem 1956 r., cha­
rakterystyczny jest duży wzrost ab­
sencji. Konieczna jest szczegółowa 

■ ocena tego zjawiska w skali całej
■ gospądarki w poszczególnych
przedsiębiorstwach.

W niniejszym artykule wskazane 
zostaną źródła rezerw siły roboczej 
tkwiące w ramach godzin nieprze- 
prficowanych przez robotników gru- 
py przemysłowej z przyczyn choro­
bowych i nieusprawiedliwionych, 
na przykładzie trzech przedsię­
biorstw branży bawełnianej (przę­
dzalnie średnioprzędne). Za podsta­
wę przyjęto dane statystyczne ze 
sprawozdań GUS z 1957 roku.

W badanych przedsiębiorstwach 
(nr 1, 2 i 3) stwierdzono na wstę­
pie, jaki jest stbsuneK' godzin nie- 
przepracowanych do. ogółu przepra­
cowanych godzin w okresie 1957 ro­
ku. Okazało się, że stosunek ten 
kształtuje się w granicach od 15,8— 
20%, a więc jest bardzo wysoki.

Największy odsetek godzin nie- 
przepracowanych jest w przedsię­
biorstwie Nr 2. Liczba godzin nie- 
przepracowanych, przypadających 
na 1 robotnika grupy przemysło­
wej, wynosi tam 402 godziny, w 
przedsiębiorstwie Nr 1 — 398, a 
w przedsiębiorstwie Nr 3 — 302 
godziny rocznie.

Aby można było wyprowadzić ja­
kieś wnioski zmierzające w kierun­
ku poprawy tego stanu, należy prze­
de wszystkim określić przyczyny 
składające się na tak dużą ilość 
nieprzepracowanych godzin. Doko­
nano tego w oparciu o wspomniane 
sprawozdanie GUS, które zawiera 
podział ogólnej liczby godzin nie­
przepracowanych na poszczególne 
przyczyny.
W omawianych przedsiębiorstwach 

przyczyny te w stosunku do ogól­
nej liczby godzin nieprzepracowa­
nych przedstawiają się następująco:

Tabela 1
Godziny nu eprzepracowane według 

przyczyn (w %)

Przedsię­
biorstwa Kr 1 Nr 2 Nr 5

Urlopy wyj-a- 
czyoko*e 55.2 52.* 55.2
Urlopy oko- 
11QZQOjOŁORO 1,2 0,9 1.7
chor, objf,,, *7,5 na, a 41,6
Nleobeono^ol 

elona z,i 1,5 'a.7

Mlepbeonodoi 
nieusprawie­
dliwione 6.5 18,7 10,8
lane powody 9,a 8,0

Jak wynika z zestawienia przy­
czyn nieobecności w przedsiębior­
stwie Nr 2, w którym stwierdzono 
najwyższy procent absencji — naj­
większy jest też udział nieobecno­
ści nieusprawiedliwionej (dwa ra­
zy większy aniżeli w przedsiębior­
stwie Nr 1). Wydaje się, że przy­
czyną tego stanu rzeczy jest szcze­
gólnie lekceważący' w tym przed­
siębiorstwie stosunek do pracy.

Odsetek absencji nieusprawiedli­
wionej we wszystkich trzech przed­
siębiorstwach należy uznać za bar­
dzo wysoki. W ostatnich latach nie­
mal w każdej dziedzinie naszej go­
spodarki wskaźnik ten wykazuje 
tendencje wzrostu. Widać to z za­
stawienia:

Tabela 4

jednak, - że bez zastrzeżeń nie mo­
żna w naszych warunkach przyjąć 

‘ani tego sformułowania, ani klasy­
fikacji,

W wymienionych zakładach oce­
niono absencję chorobową na pod­
stawie następujących wskaźników:

u liczbach

WACŁAWA MISIAK

Rok Absencja 
według 
wskaź­
nika i

Absencja 
według 
wskaź­
nika II

1951 3,22 980,1

1952 3,20 982,0

1953 3,18 979,7

1954 3,62 1108,1

1955 3,80 1140,6

1956 3,92 1192,9

(NA PRZYKŁADZIE TRZECH ŁÓDZKICH ZAKŁADÓW 
PRZEMYSŁU BAWEŁNIANEGO)

1) wskaźnik absencji chorobowej 
— stosunek dni absencji chorobo­
wej w badanym okresie do całości 
dni kalendarzowych w tym okre­
sie:

Wykrywanie 
nych możliwe 
korzystających

chorób symulowa- 
jest przez kontrolę 

ze zwolnienia lekar-

a

b

c

(1) Ia = (a 100):(b.c)
— ogólna liczba dni absencji cho­

robowej w badanym okresie;
— liczba dni kalendarzowych w 

badanym okresie;
— średnia liczba zatrudnionych 

w badanym okresie.
2) wskaźnik absencji chorobowej 

liczonej na^ 100 zatrudnionych:
(2) la = (a . 100) : c
Wskaźniki te kształtują się na­

stępująco:

Tabela 3

przedsię­
biorstwo

Wskaź­
nik I

Wskaź­
nik II

Nr 1 6:53 2351
Nr 2 5,98 2153
Nr 3 4,35 /-1566

, Dla pełniejszego zobrazowania 
tego zjawiska należy nadmienić, że 
np. w latach 1951—1956 we wszyst­
kich dziedzinach naszej gospodarki 
uspołecznionej absencja chorobowa 
według wskaźnika (1) wynosiła od 
3,2—3,9 proc , natomiast według 
wskaźnika (2) — od 979,7—1192,9 
dni w okresie rocznym na 100 za­
trudnionych.

W przemyśle państwowym wskaź­
niki absencji chorobowej były 
znacznie wj-ższe. aniżeli w innych 
działach gospodarki narodowej. Je­
żeli wskaźnik (2) w odniesieniu do 
całej gospodarki narodowej wyno­
sił w latach 1952—1956 od 980 do 
1193, to w prżemyśle państwowym 
wskaźnik ten sięgał od 1223 do 1376.

Dopiero na tle tych liczb widać, 
że w omawianych trzech przedsię­
biorstwach włókienniczych absencja 
chorobowa jest wyjątkowo duża.

Tabela 2 
Roboczo-godziny nieprzepracowane nieusprawiedliwione w przemyśle 

państwowym

1956 r. 1957 r. Wskaźnik 
nziostu w

Ogółem
I - IX
1053

VII - IX
J68

I - IX
1559

VII - IX 
564

VII - IX 
145,4

W przemyśle 
lekkim 674 253 1266 454 176,0

■ W ogromnej większości prrypad- 
! ków zjawisko to wynika z braku 
J poczucia odpowiedzialności społecz- 
■ nej. W pewnej jednak mierze spo- 
■ wodowane jest przyczynami natury 
■ socjalnej. Jakie by jednak nie by- 
! ły powody absencji nieusprawiedli- 
5 wionej, zawsze przynosi ona po-
J ważne straty w produkcji.
■ I tak np. w wymienionych przed- 
■ siębiorslwach, gdyby godziny tej 
! nieobecności zużytkowane zostaiy 
* produkcyjnie, uzyskano by dodatkn- 
J wą produkcję w wysokości około 
■ 680 tys. kg przędzy bawełnianej.
a Jak wysokie są straty z tytułu
! absencji nieusprawiedliwionej w 
5 skali całej naszej gospodarki naro- 
■ dowej świadczą dane ustalone na 
■ podstawie materiałów z przeprowa- 
■ dzonej kontroli w ub. półroczu w 
■ 281 przedsiębiorstwach przemysło- 
i wych przez Ministerstwo Kontroli 
! Państwowej i Centralny Zarząd U- 
J bezpieczeń Społecznych. Ogólne 
■ straty z powodu absencji wyniosły 
■ w tym okresie około 2 mld zł, na- 
• tomiast straty z powodu nieobecno- 
■ ści nieusprawiedliwionych — 200 
■ min zł.
■ Szczegółowego rozpatrzenia wy-
■ maga pozycja „choroby", która zaj- 
! muje pierwsze miejsce pod wzglę-

F.zewyższa ona około dwukrotnie, 
a w przypadku przedsiębiorstwa 1 
prawie trzykrotnie poziom absencji 
przeciętnej w przemyśle.

Na poziom absencji chorobowej 
składa się wiele czynników. Wiek 
pracowników, warunki pracy, wa­
runki mieszkaniowa odległość miej­
sca zamieszkania miejsca pra­
cy — wszystko to ma wpływ na 
kształtowanie się wskaźników ab­
sencji chórobowej. W omawianych 
przedsiębiorstwach zarówno warun­
ki pracy jak i warunki mieszka­
niowe (nieodpowiednie, często wil­
gotne mieszkania, niewłaściwe od­
żywianie) mają znaczny wpływ na 
absencję chorobową. Bardzo wy­
czerpuje robotników trzyzmiano- 
wość. Jednakże obok uzasadnionych 
chorobą przyczyn absencji, wystę­
pują liczne przypadki chorób symu­
lowanych i zwolnień wyłudzonych 
od lekarzy bez żadnej podstawy. 
Problem chorób symulowanych wy­
daje się w naszych warunkach bar­
dziej nawet złożony od nieobecno­
ści nieusprawiedliwionych. Symulo­
wane choroby i wyłudzone zwol­
nienia lekarskie są niezwykle

skiego, których podejrzewa się, że 
symulują chorobę. W tej sprawie 
opracowaną została na podstawie 
ustawy o ubezpieczeniach społecz­
nych instrukcja, która przewiduje, 
że jeżeli pracownik mający zwol­
nienie lekarskie wyłudził je, lub nie
stosuje się 
pozbawiony 
bowego w 
względnie

do wskazań lekarza — 
będzie zasiłku choro- 
calości lub częściowo, 
wynagrodzenia przez

okres, na który wystawione było 
zwolnienie.

Problem absencji chorobowej jest 
obecnie w Polsce bardzo ważną 
sprawą ekonomiczną Od 1951 roku 
charakterystyczny jest systematycz­
ny wzrost wskaźnika absencji cho-

Zjazd

W dniach 14 1 1S 
Uniwersytetu un. A. 
znaniu toczyły się

W 1957 roku nastąpił dalszy 
wzrost absencji chorobowej o 
18 proc., w tym w przemyśle lek­
kim o 30 proc, (dane za okres od 
stycznia do listopada 1957 roku).

Z roku na rok zwiększa się licz­
ba lekarzy zakładowych i stopień 
opieki lekarskiej nad pracownika­
mi przemysłu i z roku ne rok wzra­
sta absencja chorobowa. Ten para­
doks jest dość znamienny. W pew­
nym stopniu rzeczywiście wzrost 
absencji chorobowej można wytłu­
maczyć wzrostem opieki lekarskiej. 
Jednakże prawidłowa powinna być 
odwrotna tendencja. Nie można jej 
wyjaśnić bez rozpatrzenia zagad­
nień wykraczających poza zakres 
samego lecznictwa.

Głównymi przyczynami wzrostu 
absencji tzw. chorobowej są zwięk­
szające się możliwości (i potrzeby) 
dodatkowego zarobku oraz rozluź­
nienie dyscypliny pracy.

W różnych przemysłach przyczy­
ny te występują w niejednakowym 
stosunku. W przemyśle włókienni­
czym poszukiwanie dodatkowych 
źródeł zarobku powodowane jest 
przede wszystkim niskimi płacami. 
Nie można pominąć tej przyczyny 
przy analjzie wyjątkowo wysokiej 
absencji w trzech omawianych 
przedsiębiorstwach włókienniczych.

Absencja nieusprawiedliwiona 
obok absencji tzw. chorobowej wy­
dają się poważnym źródłem rezerw, 
w wykorzystaniu których powin­
niśmy być bardzo zainteresowani. 
Nie można tolerować lekceważące­
go stosunku do pracy wyrażające­
go się w nieobecnościach nieuspra­
wiedliwionych i tych nieobecno­
ściach chorobowych, które nie są 
umotywowane stanem zdrowia, ale 
mają na celu spekulacyjne wyłu­
dzenie od państwa czasu i pie­
niędzy.

sra

absolwentów
marca br. w auli 
Mickiewicza w Po- 
obrady I Zjazdu

Absolwentów studium Ekonomlczno-Po- 
łityczncgo Uniwersytetu Poznańskiego. 
Na zjeździć wygłoszono następujące re­
feraty:

Prot. E. Taylor — „Doświadczenie Po­
znańskiego Studium Ekonomicznego a 
wykształcenie ekonomiczne";

Prot. st. Waszak — „Perspektywy roz­
woju demograficznego Polski";

Dyr. D. Balasiewicz — „Perspektywy 
pracy ekonomistów".

Na zjazd przybyło ponad 800 osób. 
Studia kończyli w różnych okresach. 
Jedni kilka lat po pieiwszej, inni kilka 
lat po drugiej wojnie światowej.

W dyskusji można wyodrębnić kilka 
nurtów. Najsłabsźy był nurt dyskusji 
naukowej. Tylko niektórzy mówcy pró­
bowali rozważać problem demograficz­
nych i ekonomicznych perspektyw Pol­
ski.

Najmocniej wystąpiła sprawa roli eko­
nomistów w życiu gospodarczym współ­
czesnej Polski.

Dyr. Balasiewicz wysunął koncepcję 
utworzenia w przedsiębiorstwach stano­
wiska doradcy ekonomicznego.. Doradca' 
ekonomiczny znający. teorię i praktykę 
ekonomiczną może spełnić ważną rolę. 
Doradca ekonomiczny — to urzędnik 
przyszłości.

I tu, podobnie Jak w wielu innych 
sprawach ekonomistów, centralną była 
sprawa zawodu ekonomisty i Jego ochro­
ny prawnej. We wnioskach napisano: 
„Zjazd wzywa władze PTE do przyspie­
szenia prac nad prawną ochroną zawo­
du ekonomisty".

Po raz który w Polsce wysuwa się ta­
kie żądanie? Na ilu zjazdach poświęco­
no wiele czasu tej spriwle? Od dwóch 
lat piszemy, mówimy, wołamy o ochro­
nę prawną zawodu ekonomisty, o ra­
dykalne zmiany w PTE. I cóż? Sprawa 
zawsze jest aktualna. Ile jeszcze trzeba 
takich zjazdów. Ile artykułów, aby wła­
dze PTE zaczęły realizować uchwały II 
Zjazdu? Ile? Warto zapytać w imieniu 
-źielu ekonomistów.

Jak kształcić ekonomistów? Oto py­
tanie, na które wielu mówców próbo­
wało odpowiedzieć. Absolwenci Studium 
są bardzo wdzięczni za zdobycie teore­
tycznego wykształcenia: „nauczono nas 
porządnie myśleć".

Ekonomista powinien znać ogólną teo­
rię. Musi umieć myśleć koncepcyjnie, 
Ale czy to wystarczy? Niektórzy sądzi­
li, że tak. Ekonomia Jest nie tylko 
nauką, lecz również sztuką praktyczne­
go działania.

W praktyce trzeba znać nie tylko kon­
cepcjo, kierunek działania, ale trzeba 
przy pomocy pewnej techniki umieć 
koncepcje wcielać w życic. Mówiąc o 
tych sprawach jeden z mówców przy­
toczy! taką bajeczkę. — stonoga miała 
odciski na wszystkich swych nogach. .To 
bardzo bolesne, gdy się ma sto nóg t 
sto odcisków. Biedna stonoga nie wie­
działa co począć. Ale ktoś doradził Jej, 
aoy zwróciła się do sowy. Mądra sowa 
zobaczyła wszystkie odciski. Pomyślała, 
podumała I odrzekla: — Sama nie mogę 
ustalić terapii. Zwołam uczone konsy­
lium, przedyskutujemy, rozważymy 1 u- 
stallmy sposób leczenia. Przyjdź więc 
za tydzień. Tydzień później sowa rze- 
kla: — Uczone konsylium Stwierdziło, że 
aby zmniejszyć ból powinnaś zamienić 
się w mysz. Mysz ma tylko cztery nogi. 
Ból więc będzie mniejszy.

Ucieszyła się stonoga. Ale potem za­
częła rozważać; zamienić się w mysz, to 
wsuanialy pomysł. Ale jak tego doko­
nać?

Wróciła więc do mądrej sowy 1 py­
ta: — Twoja koncepcja Jest mądra. Lecz 
nic wiem Jak ją zrealizować. Sowa ną 
to: — Moja droga — to skrawa techs

nlczna. My jesteśmy tylko organem kon­
cepcyjnym. Nie zajmujemy się sprawa­
mi technicznymi.

Morał z tej bajeczki jest oczywisty.
Zjazd byl ciekawy. Żywa dyskusja. 

Duża troska o losy kraju, o jego przy­
szłość. Duże ambicje działania.

Lecz było coś, co czasami bardzo ra­
ziło. Ogólnikowość wielu wypowiedzi. 
Niekiedy partykularyzm: Gdy niektórzy 
mówcy przemawiali odnosiło się wraże­
nie, że tylko tu, w Poznaniu na Uni­
wersytecie kształcono dobrych ekono­
mistów. 2e tylko tu była 1 może był 
dobra szkoła myślenia ekonojnicznego.

Mam propozycje. Kiedy będzie orga­
nizowany drugi zjazd ekonomistów, to 
niech hasłem jego będzie: mniej hym­
nów pochwalnych, mniej sloganów; wię­
cej rzetelnej, konkretnej i naukowej 
dyskusji. Więcej konkretnych słów o 
tym co robić jutro, co konkretnie na­
prawić i zmienić w naszym kraju.

„Wiadomości 
statystyczne"

(MK)

Ukazał się nowy numer dwumieslęcz- 
ka „Wiadomości Statystyczne". Znajdu­
jemy w nim m. in. następujące artykuły: 
Jan Łoś, Czesław Chmielewski: „Bada­
nie budżetów rodzin pracowniczych", 
Jan Łoś: „Badanie budżetów rodzin­
nych a prace nad planem perspektywicz­
nym", Konstanty Czerniewski: „Bilanse 
rolnicze", Tadeusz Żarski: ..Porównanie 
rozmiarów budownictwa mieszkaniowe­
go w Polsce i niektórych innych kra­
jach europejskich", Edmund Jocz 1 An­
drzej Stasiak: „Liczby postulują zwięk­
szenie nakładów na remonty budynków 
mieszkalnych". Teodor Nagórski: ..Ab­
sencja chorobowa w gospodarce • spo- 
łecznionej", Józef Nowicki: ..Kitka uwag 
o produkcji i zatrudnieniu niektórych 
krajów kapitalistycznych w r. 19S6-.

W numerze znajdujemy również recen­
zje książki: „Statystyka społeczno-gospo­
darcza" (praca pod red. K. Romaniuka) 
oraz pracy M. J. Ziomka ..Statystyka i 
sprawozdawczość" część II.

Prócz tego znaleźć tu można wiele 
cennych Informacji statystycznych. Do­
wiadujemy się m. iu., że w gospodarce 
naszej (na 31.3.57 r ) pracowało ogółem 
6.125 tys. osób (bez zatrudnionych w re­
sortach MON '1 MSW. jednostkach spe­
cjalnych oraz w organizacjach politycz­
nych 1 społecznych). Z tej ogólnej Ucz- 
bj’ pracowników 4.163 tys. — to pracow­
nicy fizyczni i 4.962 — pracownicy umy­
słowi.

Ostatni numer .‘.Wiadomości Statystycz­
nych" zawiera dodatek pt. „40 lat ZSRR" 
— stanowiący zbiór danych statystycz­
nych. które obrazują rozwój ekonomicz­
ny ZSRR. (MK)

soi®



.ednym z działów mark­
sistowskiej ekbnomii-po- 
iitycźnej, który uległ 
przejściowo dogmatycz­
nemu skostnieniu, a- w 
którym zaczyna się 
twórcze ożywienie, jest 
teoria renty gruntowej 
w kapitalizmie, idzie tu 
w szczególności o źró­
dło renty różniczkowej.

W księdze pamiątkowej 
ku czci akademika S. Strumilina, wy­
danej w r. 1957 przez Akademię Na­
uk ZSRR1) znajdujemy dwa różne po­
glądy na ten temat, wyrażone przez 
A. Paszkowa l A. Konjusa. daszków 
kontynuuje walkę przeciwko t. zw. 
redystrybucyjnej teorii renty róż­
niczkowej. Walka ta prowadzona 
była już w latach trzydziestych 
przeciw poglądom Pozdniakowa, 
Sołncewa i innych, ale zwolennicy 
teorii „redystrybucyjnej" w ZSRR ■ 
nie dali za wygraną. „I teraz są 
ekonomiści — pisze Paszkow — 
którzy twardo stoją na stanowisku 
^redystrybucyjnego" traktowania 
kwestii o źródle renty różniczko­
wej w kapitalizmie". Wydaje się 
również, iż n'i potrafiła unicestwić 
poglądów „redystrybucyjnych" wy­
dana w r. 1956 broszura pt. Renta 
gruntowa w kapitaliźmie, której au­
torem jest I. Kozodojew.

i działaczy gospodarczych na 
Zachodzie był wzrost cen, 
rozwijająca się inflacja. Aktu­
alnym stał się wówczas 
znów trwający od przeszło stu 
lat spór — co pierwotne a co 
wtórne, czy wzrost cen jest pod­
stawą żądań o podwyżkę, płac, 
czy odwrotnie? Czy podstawą 
rosnących' cen są wysokie płace, 
czy też wysokie zyski?

Dziś sytuacja uległa dość za­
sadniczym zmianom. W miejsce 
szybkiego rozwoju, pojawił się 
bądź spadek, bądź osłabienie 
tempa wzrostu produkcji. Cóż, 
koniunktura jest podobno nie 
darmo rodzaju żeńskiego i po­
dobnie jak kobieta bywa bardzo 
zmienna. Jedno wszakże zjawi­
sko nie uległo zmianie — ceny. 
Tego też tylko elementu brak 
do stwierdzenia, że tendencje 
inflacyjne przerodziły się w ten­
dencje deflacyjne.

Teoria ekonomiczna od lat 
przecież głosi, i to bez względu 
na różnice poglądów, że o wa­
haniach cen w krótkich okre­
sach czasu decyduje aktualny 
stosunek między podażą a po­
pytem. Zgodnie z tym twierdze­
niem, zahamowanie koniunktu­
ry gospodarczej, rozpiętość mię­
dzy możliwościami wzrostu pro­
dukcji i możliwościami wzrostu 
spożycia, powinno prowadzić i 
jak dotąd istotnie prowadziło 
do spadku cen. Prawda, teoria 
wskazuje zarazem, że wzrost 
monopolizacji poważnie znie­
kształca tę zależność. Rzadko 
kto twierdzi jednak, by mono­
pole zdolne były zupełnie wye­
liminować wpływ podaży i po- 

'pytu na ceny.
Tymczasem, rozwój depresji 

w USA wydaje się kpić z teorii.

Istotnie, na pierwszy rzut oka 
jest coś osobliwego w tym, że 
klasycznym objawom zahamo­
wania koniunkturalnego, rosną­
cemu bezrobociu czy ogranicza­
niu produkcji, nie towarzyszy 
stabilizacja cen. Słabiej, co 
prawda to prawda, ale rosną one 
nadal. Czyżby rzeczywistość za­
drwiła z teorii? Czy w kapitali­
zmie nie dokonały się czasem 
tak głębokie zmiany struktural­
ne, że teoria ta stała się prze­
starzała? A może statystyka nie 
odzwierciedla rzeczywistości? 
Jedno jest niewątpliwe; zagad­
nienie cen wymaga bliższego 
rozpatrzenia. Z pewnikiem tym 
wiąże się jednak drobna trud­
ność: w jaki sposób to zrobić?

Przekonywano mnie ostatnio, 
powołując się zresztą na ko­
mentarz poważnego skądinąd 
pisma, by nie wierzyć danym 
statystycznym w ogóle, zaś 
wskaźnikom statystycznym w 
szczególności. Wskazywano przy 
tym, że o r z e czy w is tym 
stanie rzeczy mówią 
niewskaźniki lecz 
f a k t y. Cóż, „fakt" piękna to

Paszkow, Kozodojew i inni twier­
dzą, iż rentę gruntową różniczkową 
tworzy zawsze praca robotników 
rolnych, wydatkowana w tych sa­
mych gospodarstwach, które otrzy­
mują tę rentę, tj. w gospodarstwach 
na ziemiach lepszych. Inaczej mó­
wiąc, ta sama ilość pracy wydatko­
wanej na ziemiach lepszych, ma 
przynosić większą wartość, niż. na 
ziemiach gorszych. Ekonomiści wy­
suwający to twierdzenie powołują 
się właściwie na jeden tylko cytat 
z X-go rozdziału I-go tomu Ka­
pitału: „Praca o wyjątkowej sile 
produkcyjnej działa jak praca po­
mnożona — czyli w tych samych 
okresach czasu stwarza większe 
wartości niż społecznie przeciętna 
praca tego samego rodzaju". (Ka­
pitał tom I, Warszawa 1953, s. 343 >. 
Z tego cytatu nie odnoszącego się 
do zagadnienia renty gruntowej i 
wyjętego ze środka większego tek­
stu, wysnuwa się wniosek, że renta 
różniczkowa, płynąc z wartości wy­
tworzonych w rolnictwie, nie wy­
wiera wpływu na cenę artykułów

♦) Woprosy ekonomiki, płanlrowanlja 1 
statistiki, Akademlja Nauk SSSR, Mos­
kwa 1957.

J
eszcze w pierwszej po­
łowie 1957 roku, głów­
ną troską ekonomistów

IX X XI XII I' II

Wskaźnik produkcji 
przemysłowej 
/1947-49 „ 100/ 144 141 159 136 133 130

Bozrobocle /« tys./ 2.552 2 508 5 188 3 374 4 400 5 200

Wskaźnik cea 
detalicznych 
/194 7-49 - 100/ 121,1 121,1 121,6 121,6 122,3 122,5

przemysłowych. Tym, którzy nie po­
dzielają Jego poglądu Paszkow za­
rzuca „staczanie się na idealistycz­
ną pozycję odrywania podziałuod 
produkcji". .

A. Kon jus nie obawia  jącslęwl- 
doćznie tego zarzutu wykazuje,, że 
przy rozpatrywaniu cytatu ż X roz- 

, działu I tomu Kapitału (na który 
r powołują się Paszkow i Kozodojew) 

„trzeba uwzględniać, że Marks w 
danym wypadku analizuje ' proces 
powiększenia względnej wartości 
dodatkowej wskutek zastosowania 
przez kapitalistę nowej metody 
produkcji i wzrostu wydajności 
pracy robotników w jego przedsię­
biorstwie. Natomiast renta różnicz­

kowa, np. w rolnictwie, zwiększa 
sie z tego powodu, że wraz ze wzro­
stem popytu ha produkty rolnicze 
wciągane są dn produkcji ziemie 
coraz mniej urodzajne i coraz bar­
dziej odległe od rynków zbytu". 
Jednocześnie Konjus pisze: „Nie­
zbędne jest zauważyć, że możliwość 
redystrybucji wartości dodatkowej 
jest jedną z ważnych tez marksis­
towskiej ekonomii politycznej".

Rozważmy teraz problem źródła 
renty różniczkowej i wpływu tej 
lenty na ceny produktów przemy­
słowych. Przy rozważeniu tego pro­
blemu należy, moim zdaniem, brać 
pod uwagę argumenty Marksa f po­
sługiwać się metodą marksistow- 
s«ą, a nie literą tych czy innych 
cytatów.

Punktem wyjścia powinna być 
wartość produktów rolniczych. 
Trzeba przy tym oczywiście odróż­
niać wartość 1 wartość rynkową,

W sprawie 
źródeł 
reńty gruntowej

BRONISŁAW M!NC

zaiste rzecz. Gotów już byłem 
nawet jechać do Stanów Zjedno­
czonych i szukać faktów. Nie­
stety na przeszkodzie stanęły 
właśnie one. Fakt pierwszy — 
nie mam w USA bogatego wu- 
jaszka i w ciągu ostatnich lat 
dwóch nie urodził mi się żaden 
nowy bogaty krewny. Faktdru­
gi — mój rodzimi; minister fi­
nansów jest niezwykle oszczęd­
ny w takich sprawach. Nie o- 
znacza' to wcale bym nie wie­
rzył, że można statystykę w o- 
góle a wskaźniki w szczególno­
ści zastąpić faktami. Niestety, i 
w tym wypadku spotkał ntnie 
zawód, przy czym wiary pozba­
wił mnie nie kto inny lecz wła­
śnie... mój rozmówca i kamen-

KONIUNKTURA 
i

CENY
tarz na który się powoływał. 
Zaprezentowane bowiem przez 
nich „fakty" nie były co praw­
da wskaźnikami, lecz... luźnymi 
danymi statystycznymi. Skapi­
tulowałem więc ostatecznie, i 
wybacz czytelniku, powróciłem 
do starej jak świat metody, któ­
rą wpajano mi w głowę jeszcze 
w szkole (choć faktem jest, że 
w wyższej). „Za średnimi sta­
tystycznymi — uczono mnie — 
kryją się różne tendencje. Stwier­
dził to już pewien dość znany 
pisarz angielski na przykładzie 
miasteczka, w którym 50% mę­

żów biło żony, z czego wcale 
nie wynika by każdy obywatel 
tego miasteczka bił swą żonę 
co drugi dzień. Ponieważ u pod­
staw wskaźnika leży zazwyczaj 
średnia, gdy ruch wskaźnika bu­
dzi wątpliwości należy go wery­
fikować. Oznacza to jednak su­
mienne zbadanie nie tylko tych 
elementów, które powodują jego 
ruch w kierunku, który nie bu­
dzi zastrzeżeń, lecz także tych, 
które wywołały wątpliwości" a 
wiec:

Wśród czynników, które w o- 
statnim okresie wpłynęły na 
wzrost wskaźnika cen detalicz­
nych wymienia się: zwiększenie 
opłat za mieszkania oraz pod­
wyżkę wszelkich innych usług, 
w tym szczególnie opłat za 
świadczenia lekarskie. Wzrost 
wskaźnika cen detalicznych w 
grudniu i styczniu wywołany 
był głównie przez • sezonową 
podwyżkę cen artykułów żyw­
nościowych, szczególnie zaś cen 
na mięso, owoce i warzywa. Po­
pyt na te towary nie wykazał 
poważniejszych zmian.

W dziedzinie trwałych dóbr

,czyli przeciętną cenę rynkową I 
(Unikać pomieszania tych dwóch 
różnych pojęć.

Wartość produktów rolniczych — 
tak Jak wszelkich innych produk- 
tów — określa ilość pracy społecz­
nie niezbędnej dla Ich odtworzenia. 
Natomiast wartość rynkową i w 
konsekwencji ceny rynkowe pro­
duktów rolniczych określa cena pro­
dukcji (koszty produkcji plus prze­
ciętny zysk od kapitału) na zierhl 
najgorszej, ale której uprawa jest 
niezbędna dla zaspokojenia popy­
tu. Omawiając teorię renty grun­
towej Ricarda, Marks pisał, <lż ren­
ta odpowiada zyskom nadzwyczaj­
nym, które osjąga ten kapitalista,

w którego przedsiębiorstwie wa­
runki produkcji są lepsze niż śred­
nie warunki produkcji w gałęzi, do 
której przedsiębiorstwo należy. 
„Albowiem wartość towaru okreś­
lonej dziedziny produkcji określa 
się nie tą ilością pracy, która kosz­
tuje ten czy Inny pojedynczy towar, 
ele Ilością pracy, wydatkowaną na 
ten towar, który wytwarza się w 
średnich warunkach danej dziedzi­
ny. Tu różnica między przemysłem 
i rolnictwem polega tylko na tym, 
że w przemyśle zyski nadzwyczaj­
ne dostają się do kieszeni samego 
kapitalisty, gdy w rolnictwie dosta­
ją się do kieszeni właściciela ziem­
skiego, a dalej na tym, że w prze­
myśle wyróżniają się one płynnoś­
cią..." (Teorie wartości dodatkowej, 
część II, Moskwa 1957, s. 234, pod­
kreślenia Marksa).

Cena produkcji na najgorszym 
gruncie, regulująca ceny rynkowe 
produktów rolniczych, jest zawsze 

konsumpcyjnych (to jamo zre­
sztą dotyczy cen hurtowych, a'' 
więc i dóbr inwestycyjnych) 
spadek popytu był jednak zna­
czny. W tej też dziedzinie za­
znaczyła się dość wyraźna ob­
niżka cen, choć miała ona cha­
rakter ukryty. Chodzi o to, że w 
obliczu spadku popytu, poszcze­
gólne kompanie nie zmieniając 
oficjalnej ceny, praktycznie ob­
niżyły ją, bądź przez zwiększe­
nie rabatu dla handlu, bądź też 
przez wdżielenie mu rabatu po­
średnio;. przez przejęcie więk­
szej części kosztów dostawy itp. 
Tak np. rabat dla detalistów, 
którzy sprzedają „Buicki" zwięk­
szył się w ciągu ostatnich trzech 
miesięcy o około 20°/a. Zakłady 
Forda produkujące samochód 
typu „Edsel" dodają swym de- 
talistom 300 doi. do każdego 
sprzedanego wozu. Sumą tą mo­
że detalista rozporządzać we­
dług własnego uznania przy 
targach o cenę z nabywcą. 
W wyniku rosnącej konkuren­
cji ceny Pontiac‘ów produkowa­
nych przez General Motors ob­
niżone zostały w detalu o 25%, 
a więź również o około 300 doi. 
Procesy te są jednak charakte­
rystyczne nie tylko dla przemy­
słu samochodowego. Wystarczy 
wspomnieć bardzo głośną w 
USA sprawę: General Electric 
porzuciła zasadę „fair trade" 
(jednolita cena minimalna dla 
wszystkich detalistów sprzedają­
cych produkowane przez tę fir­
mę dobra elektryczne) i prze­
szła do wolnej, gry cen.

W tej sytuacji wskaźnik cen 
detalicznych zareagował na 
pierwszą tendencję, nie uwzględ­
nił natomiast drugiej ponieważ 
nie znalazła ona jak dotąd od­
bicia w oficjalnej zmianie cen. 
Sprawa wydaje się mieć jednak 
szersze znaczenie.

Już obecnie widać jak przez 
instytucjonalne ograniczenia 
przebijają sobie powoli drogę 
realne tendencje ekonomiczne, 
a rozwijająca się depresja łamie 
porozumienia monopolowe w 
dziedzinie cen. Teoria wytrzy­
muje więc próbę życic

Za rosnącym wskaźnikiem cen 
już dziś kryje się więc ostra 
walka konkurencyjna, wywoła­
na spadkiem popytu. Zjawisk 
tych nie należy jednak przece­
niać. Tak np. New York Times 
(28.11.1958 r.) wskazywał, że mi­
mo faktycznej obniżki cen przez 
wzrost rabatu samochody pozo- 
stają nadal o 2% droższe w sto­
sunku do ubiegłego roku (ukry­
ta obniżka cen dotyczy więc 
tylko połowy ich wzrostu, któ­
ry wyniósł 4%).

Wszystko to rzuca również 
wiele światła na dyskusję o in­
flacji, wydaje się potwierdzać 
zdanie tych, którzy wskazywali, 
że przyczyną jej są wysokie zy­
ski.

Dalszy rozwój wydarzeń uza­
leżniony jest oczywiście od prze­
biegu i głębokości rozwijającej 
się recesji. Wyciąganie już dziś 
wniosków o ewolucji modelu 
sprzedaży, na podstawie li tylko 
porzucenia przez General Elec­
tric zasady „fair trade", wydaje 
się przedwczesne. Sytuacja wy­
maga jednak bacznej obserwa­
cji. Jedyną realną drogą po te­
mu jest analiza danych staty­
stycznych, nie zaś poszukiwania 
enigmatycznych faktów. W. R. 

wyższa od Ich ogólnej ceny pro­
dukcji, gdyż u podstawy tej ostat-. 
niej -leżą koszty przeciętne,; a nie 
koszty producenta pracującego w 
najmniej korzystnych Warunkach.

Przy składzieorganicznym kapi­
tału niższym niż przeciętny, ogól­
na cena produkcji produktów rol­
niczych Jest niższa niż wartość tych 
produktów. Niższy skład organiczny 
wpływa również na kształtowanie 
się ceny produkcji na najgorszym 
gruncie w porównaniu z wartością, 
a więc również na stosunek pbmlę- 
dzy ceną rynkową produktów rol­
niczych a ich wartością.

W konsekwencji należy stwier­
dzić, iż cena rynkowa produktów 
rolniczych jest zawsze wyższa od 
ogólnej ceny produkcji, ale nie ko-
niecznie musi być wyższa od war­
tości (społecznej) produktów rolni­
czych. Cena rynkowa produktów 
rolniczych tylko wtedy będzie wyż­
sza od ich wartości, gdy w związku 
z wielkim popytem zostaną wzięte 
pod uprawę grunty o bardzo niskiej 
urodzajności. Marks pisze w III 
tomie Kapitału, iż „Przy rencie róż­
niczkowej należy w ogóle zazna­
czyć, że wartość rynkowa zawsze 
stoi powyżej ogólnej ceny pro­
dukcji masy produktów" (Das Ka­
pitał tom III Berlin 1949, s. 711), a 
„produkty rolnicze — są sprzedawa­
ne zawsze po cenie monopolowej 
nie dlatego, że ich cena jest wyż­
sza od ich wartości, ale dlatego, że 
jest równa jej wartości, albo dla­
tego, że jest niższa od ich wartości, 
ale jest wyższa od ich ceny pro­
dukcji". (tamże, s. 812).

Rolnictwo nie jest oddzielone 
chińskim murem od przemysłu i 
pomimo swojej specyfjki podlega o- 
gólnym prawom ekonomicznym ka­
pitalizmu. Marks niejednokrotnie 
pisał, że społeczeństwo przepłaca 
za produkty rolnicze, że ceny tych 
produktów są sztucznie podniesio­
ne, że wytwarza się w rolnictwie 
„fałszywa wartość socjalna", l że 
społeczeństwo zorganizowane w spo­
sób planowy nie zgodzi się płacić 
za produkty rolnicze więcej, niż 
tkwi w nich ■ pracy społeczne) 
Twierdzenie, iż renta różniczkowa 
stanowi zawsze wartość wytworzo­
ną na lepszych gruntach, sprowa­
dzałoby się do tego, że im większa 
jest rozpiętość w urodzajności po­
między gruntami w wyniku wzięcia 
gruntów najgorszych pod uprawę, 
tym większa jest wartość wytwa­
rzana na lepszych gruntach O wiel­
kości wartości decydowałyby więc 
różnice w urodzajności poszczegól­
nych gruntów bez względu na ilość 
pracy społecznie niezbędnej do wy­
tworzenia produktu.

Spójrzmy teraz na proces redy­
strybucji wartości dodatkowej, któ­
ry zachodzi na skutek specyficzne­
go określania wartości rynkowej 
produktów rolniczych przez cenę 
produkcji na najgorszym gruncie 
wziętym pod uprawę. Ten proces 
redystrybucji trzeba rozpatrywać z 
punktu widzenia wartości i z punk­
tu widzenia ogólnej ceny produkcji.

Gdyby ceny produktów rolniczych 
ustalały się na podstawie prawa 
ceny produkcji (tak., jak. w prze­
myśle), to wówczas na skutek niż­
szego składu organicznego kapita­
łu w rolnictwie znaczna część war­
tości wytworzonych w rolnictwie 
uległaby redystrybucji, gdyż pro­
dukty rolnicze sprzedawane byłyby 
poniżej wartości, a artykuły prze­
mysłowe — powyżej wartości. Tak 
jednak nie jest na skutek tego, że ce­
na produktów rolniczych regulowa­
na jest przez cenę produkcji na naj­
gorszym gruncie. Proces redystru- 
bucji wartości dodatkowej, wytwo­
rzonej w rolnictwie, zajdzie więc 
tylko wówczas, jeżeli pomimo to 
cena produktów rolniczych będzie 
niższa od ich wartości. Jeżeli na­
tomiast cena produktów rolniczych 
jest wyższa od ich wartości, to 
wówczas następuje redystrybucja 
części wartości dodatkowej wytwo­
rzonej w przemyśle na rzecz rol­
nictwa.

Jeżeli rozpatrywać pmces redy­
strybucji wartości dodatkowej z 
punktu widzenia ogólnej ceny pro­
dukcji — to wówczas zawsze zacho­
dzi redystrybucja na rzecz produk­
tów rolniczych, gdyż sprzedawane 
są one powyżej ogólnej cepy pro­
dukcji. Ż tego punktu widzenia ce­
ny produktów przemysłowych są 
odpowiednio mniejsze przy zacho­
waniu ogólnej prawidłowości, iż su­
ma wartości towarów równa się su­
mie ich cen.

Wydaje się jednak, iż z punktu 
wodzenia ogólnospołecznego dla 
procesu redystrybucji decydująca 
Jest wartość produkcji. Dlatego też 
z tego punktu widzenia pomimo, że 
ceny produktów rolniczych zawsze 
są sprzedawane powyżej ogólnej 
ceny produkcji, to jednak redy­
strybucja wartości dodatkowej ma 
miejsce tylko wówczas, gdy ceny. 
tvch produktów są wyższe, względ-’ 
r..e niższe od ich wartości.

Przy wielkich rozmiarach renty 
gruntowej byłoby niesłusznym są­
dzić, że nie płaci za nią społeczeń­
stwo, a więc konsumenci, a także 
w mniejszym lub większym stop­
niu przedsiębiorstwa wytwarzają­
ce artykuły nierolnicze.

Dla zagadnienia renty gruntowej 
bardzo istotne znaczenie ma skład 
organiczny kapitału w rolnictwie 
w porównaniu z przeciętnym skła­
dem organicznym kapitału w całej 
gospodarce. Na skutek opóźnienia 
rozwoju technicznego rolnictwa w 
porównaniu z przemysłem skład or­
ganiczny kapitału był niższy prze­
ciętnie w gospodarce.

Już jednak Marks wskazał na 
„okoliczność, że na przykład w ho­
dowli bydła ogólnie masa zasto­
sowanej siły roboczej Jest bardzo 
mała w porównaniu z kapitałem 
stałym, istniejącym w samym byd­
le, co może być uważane za decy­
dujące przeciwko twierdzeniu, że 
kapitał rolniczy, licząc procentowo, 
uruchamia więcej siły roboczej niż 
społeczny przeciętny kapitał nie­
rolniczy." (tamże, s. 817). Inaczej 
jednak było w czasach Marksa z 
produkcją roślinną, w której prze­

ważały prymitywne metody upra­
wy, wymagające mało kapitału sta­
łego, a dużo pracy żywej. Dlatego 
też Marks pisał. Iż „renta ziem zbo­
żowych wchodzi określające do Ce­
ny bydła . wskutek czego , Ramsay 
słusznie zauważył, że w ten spo­
sób przez rentę, która jest ekono­
micznym wyrażeniem własność! 
ziemskiej, a więc przez własność 
ziemską, cena bydła jest sztucznie 
podnoszona" (tamże). Mechanizacja 
produkcji roślinnej spowodowała 
tu — względnie jeszcze powoduje, 
przewrót. I dlatego rozpatrując dziś 
zagadnienie renty gruntowej nale­
ży pamiętać, że w składzie orga­
nicznym kapitału w rolnictwie od

POLSKO-AMERYKAŃSKIE 
STOSUNKI HANDLOWE

W obrotach handlowych Polski z 
krajami kapitalistycznymi naj­
większe zmiany nastąpiły, w po­
równaniu z okresem przedwojen­
nym w wymianie towarowej ze 
Stanami Zjednoczonymi AP.

W latach przedwojennych , wy­
miana ta stanowiła dla Polski po­
ważną pozycję osiągając około 13% 
w ogólnym imporcie i 8% w eks­
porcie. Stany Zjednoczone w tym 
okresie zajmowały w obrotach han­
dlowych Polski trzecie miejsce po 
Wielkiej Brytanii i Niemczech.

W latach 1950 — 56 udział USA 
w imporcie Polski był bardzo ma­
ły i wynosił poniżej 1%, zaś w 
eksporcie około 3%*).

Poniższa tabela ilustruje kształ­
towanie się obrotów z USA w 
okresie przedwojennym i w ostat-, 
nich latach powojennych (w min 
dolarów).

. Import Eksport
1933 20,9 3,0
1935 23,4 8,2
1938 30,2 12,0
1951 1,5 7,3
1953 0,4 13,2
1955 2,5 23,0
1956 2,5 23,9
1957 , 55,8 26,7

Z tabeli tej wyraźnie wynika, że 
obroty Polski ze Stanami Zjedno­
czonymi wprawdzie z roku na rok 
wzrastały, ale wciąż były niższe n.z 
przed wojną, zwłaszcza jeśli weźmie 
się pod uwagę, że wartość dolara 
przedwojennego była mniej więcej 
dwukrotnie wyższa niż obecnie. 
Ddt^czy to szczególnie importu, 
który wykazał bardzo niski po- 
ziorh, z wyjątkiem roku 1957, kie­
dy na wysokość importu w dużym 
stopniu wpłynęły dostawy towarów 
z umowy kredytowej z czerwca 
1957 r.

Natomiast eksport do USA jest 
obecnie wyższj’ niż przed wojną, 
a co jeszcze ważniejsze — rozsze­
rzony został wachlarz eksporto­
wanych towarów.

Do zasadniczych artykułów na­
szego eksportu do USA należy 
szynka w puszkach (po |raz pierw­
szy na większą skalę wprowadzo­
na z powodzeniem na rynek ame­
rykański w 1936 r.). Następnie idą 
konserwy mięsne, benzol motoro­
wy, naftalen prasowany, ozdoby 
choinkowe, pierze, puch, skóry cie­
lęce, szczecina oczyszczana, mak, 
wiklina i wyroby z wikliny, tka­
niny lniane, meble gięte, wyroby 
przemysłu ludowego i artystyczne­
go, książki i czasopisma, różne ar­
tykuły rolno-spożywcze, chemika­
lia.

Stany Zjednoczone są najwięk­
szym i najbardziej pojemnym ryn­
kiem na świecie. Istnieją poważne 
możliwości zwiększenia naszego 
eksportu do USA w grupie artyku­
łów rolno-spożywczych i tu na 
pierwsze miejsce w’ysuwa się szyn­
ka w puszkach, której eksport po­
winien być znacznie powiększony 
Wynika to choćby z tego, że przed 
wojną eksportowaliśmy do USA 
13,8 tys. ton tego artykułu (1938 r.), 
a w roku 1956 eksport wynosił tyl­
ko 12,6 tys. ton, co oznacza, że le 
osiągnęliśmy jeszcze poziomu 
przedwojennego. Poza szynką i 
konserwami mięsnymi należałoby 
zwrócić uwagę na zwiększenie do­
staw innych artykułów, które 
wprawdzie i dzisiaj są tam przez 
nas eksportowane, ale istnieją moż­
liwości uplasowania ich w większej 
ilości na rynku amerykańskim.

Należy jednak stwierdzić, iż po­
ważnym hamulcem utrudniają­
cym zwiększenie naszego ekspor­
tu do USA - jest bardzo wysokie 
cło importowe, kilkakrotnie wyż­
sze niż dla innych krajów, utrzy­
mujących stosunki handlowe ze 
Stanami Zjednoczonymi. Wynika to 
z wypowiedzenia przez stronę, ame­
rykańską w 1951 r. warunków 
traktatu z 1931 r., który pozwalał 
na korzystanie z klauzuli najwięk­
szego uprzywilejowania. Dlatego aa 
takie nasze towary, jak ozdoby 
choinkowe, pierze, chemikalia, wy­
roby przemysłu ludowego i arty­
stycznego (lalki, zabawki), wyroby 
alkoholowe, różne dżemy i prze­
twory warzywne, grzyby suszone I 
inne artykuły rolno-spożywcze cło’ 
jlest około 100° „ wyższe niż na ana­
logiczne towary innych eksporte­
rów. Te dyskryminujące bariery 
ęelne powodują, że .dla możności 
utrzymania się n-a rynku amery­
kańskim zmuszeni jesteśmy sprze­
dawać nasze towary taniej niż do- 

czasów Marksa dpkpnały się ŁzB* 
sadnlcze, wprost rewolucyjne zmia-

‘ Fałszywe rozumienie prymatu 
produkcji przez niektórych ekono­
mistów, nie pozwala na wyjaśnie­
nie źródła renty gruntowej w ka­
pitalizmie i złożonych prócesow 
związanych z nią, a leżących zarów­
no w sferze produkcji, Jak 1 w sfe­
rze podziału. Wydaje się, że różne 
poglądy na ten temat wyrażone 
przez Paszkowa i Konjusa stanowią 
zaczątek wymiany poglądów, która 
podważy dogmatyczne skostnienie 
występujące w poglądach na źród­
ło renty różniczkowej w kapitaliz­
mie.

stawcy korzystający z klauzuli naj­
wyższego uprzewilejowania. Powo­
duje to dla nas dotkliwe straty — 
rzędu milionów dolarów, a jedno­
cześnie utrudnia wprowadzenie 
nowych towarów na rynek amery­
kański.

Należy również dodać, że nawet 
w okresie obowiązywania tej klau­
zuli (do lipca 1951 r.) Stany Zjed­
noczone czyniły szereg trudności 
pizy wydawaniu pozwoleń wywozu 
do Polski. Z czasem ograniczenia 
te posunęły się tak daleko, że im­
port ze Stanów Zjednor zonyi h 
spadł do bardzo nieznacznego po­
ziomu.

Dopiero w połowie 1956 roku da- 
je się zauważyć złagodzenie przez 
stronę amerykańską przepisów do­
tyczących wydawania licencji na 
niektóre towary eksportowane do 
krajów socjalistycznych, zaś na 
początku 1957 roku rząd amerykań­
ski wyraził gotowość przyjęcia w 
Waszyngtonie polskiej delegacji go­
spodarczej.

W wyniku pertraktacji uzyskaliś­
my pożyczkę towarową na kwotę 
95 min dolarów, a dalsze rozmowy 
doprowadziły do zawarcia umowy 
z 15 lutego br., finalizującej spra­
wy drugiej transzy pożyczki w su­
mie 98 min dolarów.

Kredyty amerykańskie przedsta­
wiają dla nas poważną wartość, 
gdyż poza bezpośrednią poprawą 
zaopatrzenia umożliwią nam po­
większenie zapasów niektórych su­
rowców’ oraz zboża, a dostawy in­
westycyjne przyczynią się do pod­
niesienia produkcji artykułów kon­
sumpcyjnych, i zarazem eksportu. 
Są one również korzystne dla stro­
ny amerykańskiej, ponieważ czę­
ściowo umożliwiają rozładowanie 
gromadzących się tam nadwyżek 
produkcji rolnej.

Musimy jednak pamiętać, że do­
stawy towarów w ramach umów 
kredytowych nie są darowizną 1 
uzyskany kredyt musi być spłaco­
ny. Spłata pierwszej raty pożycz­
ki rozpocznie się w 1962 r., a w ro­
ku 1963 rata ta będzie już powięk­
szona o sumę przypadającą z umo­
wy z roku 1958. Stawia to przed 
naszymi centralami handlu zagra­
nicznego powrażne zadanie wzmo­
żenia eksportu naszych towarów do 
USA, ażeby pomimo spłaty rat po­
życzki nasz normalny wpływ dewi­
zowy nie uległ zmniejszeniu. Do 
zwiększenia naszego eksportu na 
rynek USA przyczynić się może po­
ważnie przewidywane przyznanie 
nam klauzuli najwyższego uprzy­
wilejowania, ale niezależnie od te­
go zwiększenie eksportu do Stanów’ 
Zjednoczonych zależeć będzie rów­
nież w dużej mierze od doboru wła­
ściwych towarów mogących mieć 
zbyt na tym rynku, jak również 
przystosowanie ich do wymogów 
tegoż rynku.

Polska jest zainteresowana w po­
ważnym rozszerzeniu stosunków 
handlowych ze Stanami Zjednoczo­
nymi. Modernizacja i rozbudowa 
naszego przemysłu oraz mechaniza­
cja rolnictwa czyni nasz kraj po­
tencjalnym odbiorcą amerykańskie­
go sprzętu inwestycyjnego. Kraj 
nasz może też być dosyć poważ­
nym odbiorcą surowców potrzeb­
nych dla zaopatrzenia naszego prze­
mysłu (np. bawełny, v łókien 
sztucznych itp.), pewnych asorty­
mentów chemikaliów i farmaceu­
tyków oraz z uwagi na obemy po­
ziom produkcji rolnej także sto­
sunkowo znacznych ilości zboża, 
nasion oleistych i tłuszczów. W za­
kresie eksportu wchodzi w rachu­
bę rozszerzenie wywozu artykułów 
rolno-spożywczych, w szczególności 
przetworów mięsnych mających 
ustaloną markę na rynkach ame­
rykańskich, wódek, pierza i puchu, 
szczeciny, wyrobów przemysłu włó­
kienniczego, chemikaliów, szkła a 
nawet wyrobów przemysłu maszy­
nowego, który poczyni) poważne 
postępy w Polsce Ludowej.

Z uwagi na więzy łączące Polo­
nię amerykańską z krajem istnieje 
realna możliwość poważnego zwięk­
szenia eksportu wyrobów naszego 
przemysłu ludowego i artystyczne­
go, prasy oraz, książek. ' Należy 
oczekiwać, że podięte obustronnie 
wysiłki dla normalizacji pot.sKu- 
amerykańskich stosunków gospo­
darczych stworzą korzystne warun­
ki dla poważnego rozszerzenia wy­
miany handlowej.
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») Bczpośrcdn'» po dnmlel wolnie 
świamwej Sony Zatlnoczone Pyły po­
ważnym pan awcę Żywności w ramach 
UNRRA oraz pondów i taboru z de­
mobilu. Były lo tzw. dos awy interwen­
cyjne 1 dla: ego sprawa ta. Jako odrębna 
zosiala w artykule pominięta



Udiiał w Lyskach
w przedsiębiorstwie kapitalistycznym
w dyskusji o udziale robotników 

w zyskach można się spotkać z 
twierdzeniami, że system ten po­
winien znaleźć u nas zastosowanie, 
bo praktyczne próby czyniono w 
tym kierunku już od wielu dzie­
siątków lat i jak dotychczas bez 
większych rezultatów. •.

Dla wyjaśnienia tej kwestii war­
to chyba zagłębić się nieco w hi­
storię problemu, zobaczyć kto i 
kiedy wysunął samą koncepcję, 
przedstawić • zakres udziału robot­
ników w zyskach w gospodarce ka­
pitalistycznej oraz pokazać przy­
czyny, dla których system ten nie 
mógł znaleźć szerszego zastosowa­
nia w warunkach kapitalizmu. A- 
naliza przyczyn pokaże być może, 
że te same czynniki, które utrud­
niają rozwój udziału robotników w 
zyskach w gospodarce kapitalisty­
cznej, stają się czynnikami sprzy­
jającymi rozwojowi tego systemu 
w naszych warunkach ustrojowych.

Najogólniejsze zarysy koncepcji 
udziału robotników w zyskach dali 
już przedstawiciele socjalizmu uto­
pijnego na przełomie osiemnastego 
i dziewiętnastego stulecia.

Dalszy rozwój tej idei poszedł 
w dwóch kierunkach. Rozwinęli ją 
praktycy i teoretycy gospodarki ka­
pitalistycznej, którzy traktowali u- 
dział w zyskach jako nową formę 
płacy roboczej na gruncie kapita­
listycznych stosunków produkcji o- 
raz przedstawiciele różnych nur­
tów myśli socjalistycznej, którzy 
wiązali z koncepcją udziału robot­
ników w zysku nadzieję przebudo­
wy ustroju społecznego. W tym 
miejscu zajmiemy się tylko do­
świadczeniem gospodarki kapitali­
stycznej w zakresie udziału w zy­
skach, natomiast koncepcje socjali­
styczne omówimy innym razem.

Postulat dopuszczenia robotników 
do udziału w zyskach przedsiębior­
stwa, bliżej co prawda nie rozwi­
nięty, chociaż postawiony w sposób 
zdecydowany, znajdujemy u Sis- 
mondiego w „Nowych zasadach E- 
konomii Polityczhej" wydanych po 
raz pierwszy w 1819 r. Na terenie 
Francji myśl tę rozwinął dalej 
Fregier (1838) i Lęplaire, który w 
1842 r. rozpoczął głośny na całą 
Europę eksperyment z udziałem ro­
botników w zyskach. Wzmiankę o 
nim znajdujemy już u Johna Stu­
arta Milla w „Zasadach ekonomii 
politycznej..." wydanych w 1848 r. 
J. St. Mili osobiście zwiedzał za­
kłady stosujące udział robotników 
w zyskach i wyrażał się pozytyw­
nie o tych innowacjach. Wyraz te­
mu dał w II tomie swej pracy za­
mieszczając dodatek pt. „stowarzy­
szenia pomiędzy robotnikami a 
pryncypałem" (str. 556 t. II, wyda­
nie polskie z 1860 r.)

Począwszy od połowy ubiegłego 
wieku probleTnatyka udziału robot­
ników w zyskach zajmuje coraz po­
ważniejsze miejsce w literaturze 
ekonomiczno - społecznej Francji,, 
Niemiec, Anglii i innych krajów 
Europy. Bardzo szybko przenosi się 
do Ameryki, a na przełomie wieku 
XIX i XX pozycje książkowe i ar­
tykuły o interesującej nas tematy­
ce liczą się już na setki. Jednym z 
poważniejszych dzieł owego okresu 
jest oparta na badaniach ankieto­
wych dwutomowa prhea Victora 
Boehmerta pt. „Die Gewinnbeteili- 
gung - Untersuchungen iiber Ar- 
bcitslohn und Unternehmerge- 
winn" wydana w Dreźnie 1878 r.

We Francji powołana została w 
1879 r. specjalna instytucja („Socie- 
te de la participation aux benefi- 
ces“), która -zajmowała się badania­
mi udziału robotników w zyskach, 
wydawała własne czasopismo (Bu- 
lletin de la participation aux be- 
ncficcs") i skupiała teoretyków i 
praktyków interesujących się tym 
zagadnieniem. W Anglii interesują­
cej nas sprawie poświęcił dwie 
piace znany ekonomisla W. Stanley 
Jevons (1870 r. i 1882 r.).

W wielu krajach zwoływano 
kongresy naukowe o znaczeniu lo­
kalnym i międzynarodowym. Na 
kongresie w Berlinie w 1845 r. zdo­
był sobie rozgłos jeden z Polaków 
— August Cieszkowski, który wy­
głosił odczyt pt. „O polepszeniu 
położenia robotników wiejskich". 
Cieszkowski w oparciu o doświad­
czenia zdobyte we własnym mająt­
ku przedstawił wówczas rozwinię­
ty system udziału robotników w 
zyskach gospodarstwa rolnego. Spo 
śród Polaków zajmował się tym za­
gadnieniem również Karol Libelt, 
który w 1868 r. także wprowadził 
w swym majątku udział robotni­
ków w zysku oraz Józef Supiński, 
Stanisław Gląbiński i inni.

Od zarania samej koncepcji udzia­
łu robotników w zyskach, ukształ­
towały się różne stanowiska O- 
prócz entuzjastów występowali scep­
tycy i zdecydowani przeciwnicy tej 
formy płacy. Argumenty za i prze­
ciw czerpano zarówno z teorii jak 
i i praktyki. Łącznie bowiem z 
rozwojem piśmiennictwa na ten 
temat, stosowano eksperymenty we 
wszystkich rozwiniętych krajach 
Europy i Ameryki.

Pierwsze przedsiębiorstwa z u- 
działem robotników w zyskach 
powstały, jak podaje Stanisław 
Najman („O udziale robotników i 
urzędników w zyskach", Warszawa 
1920 r.), *w latach 1810 — 1820. 
Jednakże szczególny ich rozwój 
przypada na lata 1870 — 1900. Wy­
starczy powiedzieć, że tylko w 
jednym dziesiątku lat 1890 — 1900 
powstało 80 przedsiębiorstw z u- 
działem robotników w zyskach, 
podczas gdy za całe pierwsze pól 
wieku uzbierało ich się zaledwie 
25 Początek bieżącego stulecia 
przynosi zdecydowane zahamowa­
nie w rozwoju tej formy płacy, o 
czym świadczy najlepiej fakt, że 
od 1900 r. do pierwszej wojny 
światowej powstało zaledwie 9 
przedsiębiorstw z udziałem robot­
ników w zyskach.

Nowa fala rozwoju przypływa 
dopiero w pierwszych latach okre­
su międzywojennego. We Francji 
powstaje wówczas prawie do­
tychczasowego stanu przedsię­
biorstw z udziałem robotników w 
zyskach, w Anglii prawie 1/3, po­
dobnie w Niemczech.

Lata względnej stabilizacji kapi­
talizmu przynoszą znów zahamo­
wanie w rozwoju eksperymentów 
z zyskiem. Czym należy tłumaczyć 
takie'wahania? Jest to związane z 
ogólną aktywnością klasy robotni­
czej, nasileniem iddl socjalistycz­
nych i zakresem zdobyczy socjal­
nych proletariatu. Łącznie ze wzro­
stem tych elementów obserwujemy 
także rozszerzanie się udziału ro­
botników w zyskach.

Ogólna liczba przedsiębiorstw, 
które wprowadziły udział robotni­
ków w zyskach wynosiła przed 
pierwszą wojną światową około 
320. Pierwsze miejsce zajmowała 
Francja, gdzie system ten naj­
wcześniej się rozwinął i objął naj­
większą ilość (116) przedsiębiorstw. 
Na drugim miejscu pozostaje Wiel­
ka Brytania, dalej Niemcy i Stany 
Zjednoczone. W pozostałych kra­
jach rozwiniętych było w tym cza­
sie zaledwie po kilka lub kilkana­
ście przedsiębiorstw z udziałem ro­
botników w zyskach.

W okresie międzywojennym na 
pierwsze miejsce wysuwa się An­
glia, gdzie ilość przedsiębiorstw z 
udziałem robotników w zyskach 
wzrasta z 77 w 1912 r. do' 290 w 
1927 r. i na tym mniej więcej po­
ziomie utrzymuje się do drugiej 
wojny światowej. Najpomyślniejsze 
efekty tego systemu uzyskano tam, 
gdzie zysk w dużym stopniu zale­
żał od ilości i jakości pracy robot­
ników.

Fakt ten zwrócił na siebie uwa­
gę wielu naukowców, którzy w za­
sadzie zgodnie twierdzili, że udział 
robotników w zyskach może mieć 
w ogóle powodzenie jedynie tam, 
gdzie zysk w niewielkim stopniu 
zależy od inwencji samego praco­
dawcy i czynników stojących poza 
przedsiębiorstwem. Uwaga ta od­
nosi się w jakimś stopniu i do go­
spodarki socjalistycznej, ale w wa­
runkach kapitalizmu ma ona szcze­
gólne znaczenie, bo zyski lub stra­
ty zależą w wielu wypadkach od 
wahań koniunkturalnych oraz zdol­
ności organizatorskich przedsiębior­
cy i umiejętności spekulowania na 
rynku. Nie można powiedzieć, by 
u nas zdolności osobiste kierowni­
ka przedsiębiorstwa były bez zna­
czenia, ale potrzebne są one na in­
nym odcinku niż w kapitalizmie. 
Planowy charakter gospodarki. so­
cjalistycznej uniemożliwia w zasa­
dzie gromadzenie tego typu zys-, 
ków spekulacyjnych jak w kapita­
lizmie, pozostawiając działalność 
produkcyjną jako zasadniczą dro­
gę maksymalizacji zysków. Ponad­
to przynosząca zyski działalność 
organizatorska w sferze produkcji, 
która w kapitalizmie była wyłącz­
nie domeną przedsiębiorcy prze­
chodzi u nas po części w ręce ro­
botników, którzy współzarządzają 
przedsiębiorstwami przez rady ro­
botnicze. Te dwa momenty powo­
dują, że zyski lub straty przed­
siębiorstw socjalistycznych w zna­
cznie większym stopniu zależą od 
samych robotników, przez co pod­
stawa udziału w zyskach załóg ro­
botniczych jest u nas o wiele szer­
sza i mocniejsza niż w kapitaliz­
mie.

Kapitaliści nie kryli motywów, 
którymi kierowali się wprowadza­
jąc udział robotników w zyskach. 
Wielu powiada wprost, iż •hodzi o 
złagodzenie sprzeczności między 
kapitałem a pracą, o przywiązanie 
rrbotników do przedsiębiorstwa i 
wzmożenie wydajności pracy U- 
działu w zyskach me traktowano 
na ogół w tym gronie inaczej jak 
nową formę płacy roboczej

W wielu wypadkach bezpośred­
nią przyczyną stosowania udziału 
robolników w zyskach były straj­
ki, demonstracje lub inne formj' 
starć między kapitalistą a robotni­
kami. Po takich wypadkach przed­
siębiorcy uciekali się często do 
eksperymentu z zyskiem. Powo­
dzenie tych eksperymentów zale­
żało w dużym stopniu od warun­
ków, na jakich dopuszczano robot­
ników do udziału w zyskach oraz 
od zasad podziału zysku przedsię­
biorstwa.

Warunki te i zasady były bar­
dzo różne. Aby robotnik mógł u- 
czestniczyć w zysku musiał: Upra­
cować w danym przedsiębiorstwie 
określoną ilość lat (1 — 5); 2) o- 
siągnąć określony wiek (21 — 24 
lata); 3) wykazać się dobrą pracą 
i nienagannym zachowaniem się. 
Do podziału przeznaczano zwykle 
pewną z góry określoną częśc zy­
sku, którą dzielono między robot­
ników w stosunku do płacy, w sto­
sunku do stażu pracy w danym 
przedsiębiorstwie lub według u- 
znania przedsiębiorcy Dominowa­
ła zasada podziału zysku w sto­
sunku do płacy. Zasadę tę uważa­
no zresztą jako naibardziej spra­
wiedliwą. Warto na to zwrócić u- 
wagę, gdyż słyszy się często, że w 
przeciwieństwie do kapitalizmu po­
winna u nas obowiązywać równoś­
ciowa zasada podziału zysku. Pra­
wem kontrastu nie zawsze do­
chodzi się do słusznych sądów. Je­
żeli chccmy, by udział w zyskach 
mobilizował do lepszej i wydaj­
niejszej pracy, to zysk musimy 
dzielić proporcjonalnie do wkła­
du pracy.

Takie czy inne zasady podziału 
nie decydowały jeszcze o tym, kie­
dy i jaką część zysku otrzyma ro­
botnik. Najczęściej robotnicy, nie
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otrzymywali w caloScl należnego 
im dodatkowego wynagrodzenia, bo 
część z tego szła do kas erperytal- 
nych 1 zapomogowych przedsię­
biorstwa. Z tych funduszów ro­
botnik mógł korzystać w razie wy­
padku losowego lub dopiero po 
przejściu na emeryturę. W niektó­
rych przedsiębiorstwach część na­
leżności z tytułu udziału robotni­
ków w zysku przeznaczono na za­
kup akcji. Po pewnym czasie ro­
botnik stawał się więc akcjonariu­
szem i dodatkowe wynagrodzenie 
pobierał w dwojakiej formie: po 
pierwsze w postaci dywidendy od 
posiadanych .akcji oraz po drugie 
w postaci zwykłego udziału w zys­
kach liczonego w odpowiednim 
procencie w stosunku do płacy. 
Ta forma udziału robotników w 
zyskach rozwinęła się głównie w 
Anglii i w Stanach Zjednoczonych, 
natomiast w Niemczech udział w 
zyskach w postaci „akcji pracy" 
był mniej stosowany.

Dodatkowe wynagrodzenie z ty­
tułu udziału robotników w zysku 
przybierało różną wysokość w za­
leżności od przedsiębiorstwa i wiel­
kości realizowanych zysków w da­
nym czasie. W zakładach Zeissa 
np. udział w zyskach wahał się od 
10% w 1905 r. do 6% w stosunku 
do płacy w roku 1914. W niektó­
rych przedsiębiorstwach francus­
kich w latach 1871 — 1875 udział 
w zyskach przekraczał 20% płacy. 
W Anglii w 1927 r. dodatkowe wy­
nagrodzenie z tego tytułu wahało 
się od 0,2% w rolnictwie do 10,4% 
w handlu.

Stosując udział robotników w zy­
skach kapitaliści osiągali na ogół 
wzrost wydajności pracy i pewne 
przywiązanie robotników do zakła­
du. Nie udało im się jednak po­
wstrzymać robotników przed straj­
kami antykapitalistycznymi. Wiele 
eksperymentów upadlo właśnie w 
okresach wzrostu fali rewolucyjnej 
i spadku zysku przedsiębiorstw ka­
pitalistycznych.

Poważną przyczyną, która często 
powodowała upadek eksperymen­
tów z udziałem robotników w zys­
kach była także sprawa kontroli 
robotniczej przedsiębiorstw kapita­
listycznych. Przedsiębiorcy bali się 
jak ognia jakiejkolwiek ingerencji 
robotników w sprawy przedsiębior­
stwa, a robotnicy przystępujący do 
udziału w zyskach domagali się te­
go, gdyż chcieli mieć pewność 
przynajmniej co do tego, że wyka­
zane zyski są wielkościami realny­
mi. Z drugiej jednak strony robot­
nicy, a przede wszystkim ich orga­
nizacje zawodowe nie chcąc zna­
leźć się w sytuacji partnera kapi­
tału, niechętnie angażowali się w 
sprawy związane z kierowaniem 
przedsiębiorstwami* kapitalistyczny­
mi. Widzimy więc, że istnieje tu 
dylemat nie do rozwiązania, bo 
udział w zyskach zakłada kontrolę 
robotniczą przedsiębiorstw kapitali­
stycznych, a opory przeciwko temu 
występują zarówno ze strony ka­
pitalistów jak i robotników.

Trudno jest jednoznacznie okre­
ślić stosunek klasy robotniczej do 
tej formy płacy. Pewne jej kręgi, 
jak widzieliśmy, przyjęły tę kon­
cepcję, inne zdecydowanie ją od­
rzucały. Z przeprowadzonej w Sta­
nach Zjednoczonych w 1920 r. wy­
rywkowej ankiety wynika, że za 
udziałem w zyskach wypowiedział 
się co szósty robotnik. Nawet jed­
nak ci robotnicy, którzy uczestni­
czyli w zyskach, nie przyjmowali 
tego systemu bezkrytycznie i nie 
traktowali go jako radykalnego 
środka rozwiązującego położenie 
klasy robotniczej. Zdecydowanymi 
przeciwnikami udziału robotników 
w zyskach były niektóre partie ro­
botnicze, a przede wszystkim so­
cjaldemokracja niemweka. Podobne 
stanowisko zajmowały także ów­
czesne (1896 r.) związki zawodowe 
robotników angielskich.

Trzeba powiedzieć, że do tych 
innowacji nie kwapiła się także 
większość kapitalistów. A już pra­
wie wszyscy kapitaliści, zarówno 
zwolennicy jak i przeciwnicy u- 
działu robotników w zyskach, prze­
ciwstawiali się ustawodawczemu 
wprowadzeniu tej zdsady. Zwolen­
nikami powszechnego zastosowania 
udziału robotników w zyskach byli 
najczęściej różnego pokroju refor­
matorzy społeczni, którzy pragnęli 
zrealizować ideę solidaryzmu kla­
sowego. Największe wysiłki w tej 
dziedzinie wykazali przedstawiciele 
chrześcijańskiego kierunku solida­
ryzmu. Nie osiągnęli oni jednak 
praktycznie większych sukcesów. 
W Niemczech próby prawnego za­
legalizowania udziału robotników 
w zyskach podejmowano kilkakrot­
nie począwszy od 1835 r. Za każ­
dym razem jednak parlament cd- 
rzucał projekty. Podobnie działo się 
w Anglii We Francji po wielokrot­
nych próbach uchwalono, w 1917 r. 
fakultatywne prawo, że robotnicy 
mogą uczestniczyć w zyskach przed­
siębiorstwa. W kwietniu 1919 r. 
projekt ustawy o udziale robotni­
ków w zyskach przedłożył w par­
lamencie polskim poseł Nurodow») 
Demokracji St. Gląbiński. Projekt 
ten poparło kierownictwo chadec­
kich związków zawodowych, prezes 
klubu radnych PPS w Warszaw­
skiej Radzie Miejskiej R. Jaworow­
ski i ówczesne Ministerstwo Prze­
mysłu i Handlu. Jak widać było to 
dość ciekawe zgrupowanie łączące 
jawnych zwolenników koncepcji 
solidarystycznycn z najbardziej u- 
godowymi elementami ruchu ro­
botniczego. Intencje projektodaw­
ców, aczkolwiek były sprzeczne z 
interesami klasy robotniczej, nie 
znalazły jednak uznania przemy­
słowców i projekt ustawy, został 
pdrzucony.

Reasumując trzeba powiedzieć, że i 
system udziału robotników w zys- (* 
kach, znany i od dawna stoęowany u 
w gospodarce kapitalistycznej, nie ń 
przybrał tam poważniejszych roz- p 
mlarów. Wskazują 'na to wyraźnie (l 
przytoczone dane statystyczne z 
ękresu do pierwszej wojny świato- (I 
wej, kiedy to na całym święcie by­
ło niewiele ponad 300 przedsię- p 
biorstw z udziałem robotników w 
zyskach. Okres międzywojenny, p 
przynoszący pewien postęp w tej p 
dziedzinie, także nie przyniósł ra­
dykalnego zwrotu. W Anglii, która (I 
zajmowała czołowe miejsce pod p 
tym względem udział w zyskach J 
obejmował w 1927 r. 208 500 pra- 
cowników, co stanowiło niepełne () 
2% ogółu zatrudnionych. Nie dy- (i 
sponuję podobną statystyką .dla (• 
współczesnego kapitalizmu, ale nie (I 
ulega wątpliwości, że udział w zys- (I 
kach nie ma tam i dzisiaj poważ- p 
niejszego znaczenia. ji

Jakie są przyczyny takiego stanu <) 
rzeczy? Przyczyn jest co najmniej 
kilka. Ji

Na rozwój systemu udziału ro- (i 
botników w zyskach w kapitalizmie jl 
wpływają dwie sprzeczne tenden- 
cje. Najpomyślniejsze rezultaty (‘ 
mógłby dać ten system wówczas, 
gdy przedsiębiorstwa kapitalistyczne ti 
dają największe zyski, a więc w J) 
okresie prosperity, ale wówczas nie p 
ma większej potrzeby uciekać się p 
do tej formy płacy, bo sprzeczności } 
między kapitałem a pracą są } 
względnie łagodne. Natomiast w o- I’ 
kresie 'kryzysu i depresji, kiedy r 
sprzeczności klasowe zaostrzają się C 
i trzeba szukać dodatkowych śród- (• 
ków, które by je łagodziły, wów- 1* 
czas zyski przedsiębiorstw kapitali- 1’ 
stycznych są niskie i niepewne, co ? 
odstrasza robotników od udziału w P 
zyskach. Jeżeli więc istnieją eko- I1 
nomiczne podstawy w postaci wy- ? 
sokich zysków, co mogłoby skłonić (• 
robotników do przyjęcia tej formy I* 
płacy, to kapitaliści najczęściej te- I* 
go nie chcą. Natomiast, kiedy ka- I* 
pitaliści zmuszeni są do tego przez r 
warunki społeczne, nie mają ku te- I* 
mu dostatecznych podstaw ekono- C 
micznych. r

Załóżmy jednak, że kapitaliści I* 
wprowadzają udział robotników w <* 
zyskach w okresie prosperity, aby I* 
zwiększać swoje zyski. Wypadka ta- I* 
kie często zresztą występowały w <* 
praktyce. Wówczas jednak wyłania I* 
się kwestia kontroli robotniczej f 
pi zedsiębiorstw kapitalistycznych. J 
Kapitaliści nie godzą się z reguły J 
na jakiekolwiek formy kontroli ro- J 
botniczej. Robotnicy aczkolwiek J 
chcieliby znać rzeczywiste wyniki J 
pracy przedsiębiorstwa, wtedy gdy J 
przystępują do udziału w zyskach, J 
to jednak z drugiej strony nie chcą J 
i nie mogą brać na siebie obowiąz- J 
ku współzarządzania i współodpo- J 
wiedzialności za przedsiębiorstwo J 
kapitalistyczną. Kompromisy z jod- J 
nej i z drugiej strony prowadzą eo J 
prawda do jakichś połowięznyeh { 
rozwiązań, ale nie likwidują prze- J 
szkód ustrojowych, które uniemo- J 
źliwiają rozwój kontroli robotniczej • 
i udział robotników w zyskach. ’ •

W wielu przedsiębiorstwach ka- 4 
pitalistycznych wielkość zysku za- i 
leży nie tyle od ilości i jakości 4 
pracy załogi, ile od sytuacji ryn- i 
kowej i działalności przedsiębior- * 
cy. Nie widząc bezpośredniego * 
związku między ilością pracy i e- i 
fiktami przedsiębiorstwa, ani kapi- i 
faliści ani robotnicy nie chcą przyj- (I 
mować zapłaty w postaci udziału 
w zyskach. a

Wszystkie te sprzeczności są tyl- (I 
ko, pochodnymi jednej zasadniczej, (I 
która tkwi w samym założeniu (1 
koncepcji udziału robotników w (I 
zyskach. Koncepcja ta zrodziła się (• 
z chęci łagodzenia sprzeczności mie- jl 
dzr kmitalem a pracą, a ponieważ (• 
zysk jest w pewnym sensie rezui- (• 
latem tej sprzeczności, przeto nie (I 
może służyć jako środek likwidacji 
przyczyn. Radykalne rozwiązanie 
może przynieść jedynie likwidacja (I 
samego ustroju. <1

Wreszcie ostatnia przyczyna u- (t 
tiudniająca rozwój udziału robotni- (• 
ków w zyskach, która występuje (• 
również i u nas, to rozbieżności w (• 
czasie między dodatkowym wysil- (> 
kiem, który stale musi mieć miej­
sce, a dodatkowym wynagrodzę- ? 
niem z zysku, które występuje o- ń 
ktesowo. Ponadto udział w zyskach (• 
zakłada solidarny zbiorowy wysi- ? 
lek całej załogi, w celu pomnożenia (• 
ogólnego wyniku przedsiębiorstwa. (• 
Z tą sprawą nie jest zupełnie do- (• 
brze w naszych warunkach, a tym jl 
bardziej w kapitalizmie, gdzie zysk ń 
w poważnej części idzie do ki6sze- ń 
ni prywatnego przedsiębiorcy. p

Tak można by ująć główne, mo- (> 
im zduniem. przeszkody na drodze (• 
rozwoju udziału robotników w zys- J 
kach w ustroju kapitalistycznym 
One to właśnie powodują, że sy- (• 
stem ten nie przybrał w kapitaliz- ? 
mie szerszego zasięgu, mimo że 
próby w tym kierunku czynione są (• 
od blisko półtora wieku. Te zjawi- (• 
ska, które utrudniają rozwój u- 
działu robotników w zyskach w u- f 
stroju kapitalistycznym nie stoją # 
już pa przeszkodzie (z wyjątkiem f 
ostatniej) w gospodarce socjalisty- f 
cznej. Powstaje natomiast cały sze- # 
reg okoliczności sprzyjających roz- i1 
wojowi tej formy płacy. Należy do (l 
nich przede wszystkim możliwość (• 
bezpośredniego kierowania przed- ? 
siębiorstwem przez załogi robotni- (• 
cze, planowy charakter gospodarki, (• 
który wyklucza cykliczne wahania 
v zyskach przedsiębiorstw i unie- (• 
możliwia w zasadzie zyski speku- ? 
lacyjne. Dzięki temu efekty pracy 
przedsiębiorstw bardziej niż w ka- (• 
pitalizmie zależą od pracy poszczę- p 
gólnych załóg. Wreszcie pewne e- (• 
lementy nowego stosunku do pra- (• 
cy i do przedsiębiorstwa wypływa- f 
jące ze społecznej własności śród- i 
ków produkcji. Jak te możliwości i 
gospodarki socjalistycznej są wyko- 4 
rzystywane — rozważymy przy i 
innej pkazji, - i

13.III 4S4.10
17.III 448,23
19.III 440,96
21.111 452,09
25.III 450,96
27.III 448,61

Notowania cen akcji na giełdzie nowo­
jorskiej wykazały w drugiej połowie 
marca pewną nieregularność, a wskaźnik 
Dow Jones'a dla akcji 30 kompanii prze­
mysłowych wahał się w granicach 448— 
454. Kursy akcji utrzymują się jednak 
na wysokim. Jak na pogłębiającą się de­
presję poziomief Najprostszym i najłat­
wiejszym wyjaśnieniem tego zjawiska 
Jest oczywiście stwierdzenie, żc wskaź­
nik Dow Jones‘a przestał odbijać rze­
czywistość, a więc tym gorzej dla niego. 
Sprawa — naszym przynajmniej zda­
niem — wydaje się być nieco bardziej 
skomplikowana.

Giełda jest ważnym wskaźnikiem go­
spodarczym, który przede wszystkim da- 
je obraz nastrojów, a więc w dużej mie­
rze uzależniony Jest od czynników psy­
chologicznych. W tym tkwi zarówno Je­
go znaczenie jak i słabość. Względnie 
wysoki poziom kursów akcji wskazuje, 
że Jak dotąd na giełdzie nowojorskiej 
panuje optymizm, choć jego przyczyny 
są na pewno różnorakie. Można tu wy­
mienić: 1) wiarę w normalne czynniki 
poprawy koniunktury, takie jak nowa
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W drugiej połowie marca na giełdzie 
londyńskiej miało miejsce pewne wzmoc­
nienie notowań, a wskaźnik cen „Finan­
cial Times" dla akcji przemysłowych 
zwykłych wahał się w granicach, 160—163.

Stany Zjednoczone
Oficjalne dane statystyczne opubliko­

wane w drugiej połowie marca, wskazu­
ją, że tendencje spadkowe gospodarki 
L'SA pogłębiają się:

PRODUKCJA PRZEMYSŁOWA — W 
lutym wskaźnik produkcji przemysłowej 
Federal Reserve Board (1947-49 ■= IDO) 
wyniósł 130 w stosunku do 133 w stycz­
niu, a więc obniżył się o dalsze 3 punk­
ty. Tak więc począwszy od listopada ub. 
roku produkcja co miesiąc spada o 3 
punkty. Wskaźnik produkcji przemysło­
wej za luty wskazuje, że w stosunku do 
najwyższego poziomu z 1937 r. produkcja 
przemysłowa zmniejszyła się o 11«/, i 
osiągnęła poziom najniższy od grudnia 
1954 roku.

BEZROBOCIE, POZIOM DOCHODOW 
LUDNOŚCI — Bezrobocie, które w lu­
tym wyniosło 5,2 min osób (poziom naj­
wyższy od 1941 r.) i 7,8*/. ogółu zatrud­
nionych (w lutym, 1959 r. — 7,9'/., w lu­
tym 1934 r. — 6,3'/< ogółu zatrudnionych) 
prowadzi nadal, mimo zasiłków dla bez­
robotnych do spadku poziomu docho­
dów. Według prowizorycznych danych 
suma płac I pensji zmniejszyła się w lu­
tym o 1,1 mld doi.

WYDATKI KONSUMPCYJNE — PO­
ZIOM SPRZEDAŻY — Suma wydatków 
konsumpcyjnych ludności, wykazuje wy­
raźną tendencję zniżkową. Silnie spada­
ją wydatki na tzw. trwale dobra kon­
sumpcyjne, podczas gdy wydatki na 
żywność i inne podstawowe artykuły są 
względnie stabilne. Tendencja ta znaj­
duje odbicie zarówno w obrotach han­
dlu detalicznego jako całości, Jałt rów­
nież w działalności poszczególnych firm 
handlowych. Według sprawozdania De­
partamentu handlu, obroty handlu de­
talicznego w styczniu spadły o 200 min 
doi. (z 16 900 min doi. w grudniu ub. ro­
ku do 16 700 w styczniu br.). Sprawozda­
nia poszczególnych firm pozwalają 
wnioskować, że tendencje te nie uległy 
zmianie w lutym. Tak np. dwa z naj­
większych amerykańskich domów towa­
rowych wykazały za pierwsze dwa mie­
siące spadek sprzedaży: S. H. Krcss o 
u*/.. Lane Bryant o 8.2'/.. Sprzedaże sa­
mochodów z drugiej ręki (medium-pri- 
ced car) w ciągu stycznia i lutego 
zmniejszyły się o 22'/., a w stosunku do 
odpowiedniego okresu z ub. roku o 32'/.. 
Warto przy tym dodnć, że mimo silnego 
zmniejszenia produkcji przemysłu samo­
chodowego poziom zapasów w detalu nie 
wykazał spadku I wyniósł na dzień 1 
marca — 89« tys. sztuk.

INWESTYCJE I BUDOWNICTWO — 13 
marca opublikowane zostały nnwe, ofi­
cjalne szacunki wydatków na inwesty­
cje. Dane te wskazują, te wydatki inwe­
stycyjne wyniosą w pierwszym kwartale 
1938 r. — 34 036 min doi. (w stosunku 
rocznym) w porównaniu z 37 674 min doi. 
w III kwartale 1937 r. (poprzednio po­
dane szacunki zostały więc obniżone o

Rynek surowcowy
Spadkowa tendencja na światowym 

rynku surowcowym trwa. Wskaźnik „Fi­
nancial Times" (1952 = 100) dla najbar-

dz ej cznljch na wahania koniunktu- 
fo-® surowców wMiiósł )9 marca br. 
• 9,96, w stosunku do 86,13 w ubiegłym tv- 

80,81 w ,,blcSłym mt-slącu 1 85,13 rok temu, w stosunku do grudnia 1956’r., 
gdy ceny surowców osiągnęły górny po-' 
złom w okresie kryzysu suesklcco 
wsltaznik „Financial Times" wykami spadek o 13'/..

koniunktu-

(W. R.)
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Najwyższy kurs 
w 1957/58 r. 520,77

Najniższy kurs 
W 1937/58 r. 410,7»

fal- wynalazków oraz wzrost budownlc- 
tw, „ileszkanlowcgo, stymulowany przez 
rozszerzenie kredytu hipotecznego, 2) 
wiarę w dyskutowany obecnie rządowy 
program pobudzenia koniunktury, a więc 
w politykę ułatwień kredytowych, 
zwiększanie wydatków budżetowych i 
obniżkę podatków, które okażą się rów­
nie efektywne jak w 1953/54 roku, 3) wia­
rę w to, że obecna depresja stanie się 
wstępem do szeroko zakrojonej polityki 
wydatków państwowych opartych o de­
ficyt budżetowy, oraz że staną się one 
początkiem nowego inflacyjnego boomu. 
Wydaje się Jednak, że szereg czynników 
zacznie w najbliższym czasie działać w 
kierunku poderwania optymistycznych 
nastrojów giełdy. Do czynników tych 
należą przede wszystkim: wyplata dywi­
dend za I kwartał, które wykazują ten­
dencję spadkową; brak konkretnych 
efektów realizowanej już polityki ułat­
wień kredytowych; redukcja programów 
inwestycyjnych w przemyśle, wreszcie 
Ignorowana dotąd przez giełdę depresja, 
która nabiera jednak na sile (porównaj 
niżej), x

13.III 161,7
17.111 169,1
19.III 160,2
21.111 164.5
25.III 162,6

26.III 161,7
Najwyższy kurs 

1957/8 r. 207,8
Najniższy kurs 

1957/58 r. 154,4

Poprawa nastrojów giełdy londyńskiej 
wynika zarówno z optymizmu panujące­
go na giełdzie w Nowym Jorku Jak rów­
nież z obniżenia w dn. 20.III br. o !■/• 
stopy dyskontowej'Banku Anglii.

1,500 min doi.). Jednakże w przekroju ca­
łego 1938 roku przewiduje się, że wydat­
ki te wyniosą 32 074 w stosunku do 37 074 
w roku ubiegłym, w związku z obniże­
niem ich poziomu w II i m kwartale. 
Oficjalne sprawozdanie wskazuje, tfi w 
1358 roku przemysł przetwórczy przewi­
duje zmniejszenie programu inwestycyj­
nego o 17’/., handel o 12,5'/., koleje o 
33'/., a inne rodzaje transportu i górnic­
twa o 15—13'/.. Według sprawozdania De­
partamentu Pracy ilość domów w budo­
wie w lutym zmniejszyła się do 63 000 w 
porównaniu z 69 000 w styczniu.

O pogłębianiu się tendencji spadko­
wych w ekonomice USA świadczą rów­
nież ostatnie bardzo Istotne wskaźniki 
tygodniowe (tydzień kończ'- się datą 
uwidocznioną w główce tabeli):

9.III 16.111
Wskaźnik produk­

cji stall (1947 is 
= 100) 

Produkcja stall 
(w tys. ton) 

Załadunek wago­
nów kolej.

Produkcja 
samochodów

24.111

88,1
1 415

109 471

88,3 89,9
1 419 1 442

544 173 539 057
109 677 111 565

PRZEBIEG RZĄDOWEGO PROGRAMU 
INTERWENCJI ANTYRECESYJNEJ. Sze­
roko zakrojony program interwencji 
państwowej, którego od dłuższego czasu 
domaga się opinia publiczna, znajduje 
się nadal w stadium opracowania I dy­
skusji. Przed ogłoszeniem wyników go­
spodarczych za marzec nie należy spo­
dziewać się czegoś bardziej konkretnego 
w tej dziedzinie. Tymczasem rząd ogra­
nicza się do aktywnej polityki finanso­
wej I szeregu półśrodków.

18.III obniżono ponownie o 0.5'wyma­
ganą wysokość rezerw Banków Systemu 
Rezerwy Federalnej (poprzednia obniżka 
wprowadzona została in.u br.). Według 
obliczeń Federal Reserve Board zwolni 
to około 490 min doi. rezerw i zapewni ' 
bankom wchodzącym w skład systemu 
dodatkowa zdolność kredytową w wyso­kości 3 mld doi.

19.111 izba reprezentantów i sonat za­
twierdziły bez dyskusji | glosowania 
1 830 min doi. na stymulowanie budow­nictwa. ’ 

21.Ili poinformowano, żc w ciągu trzy­
dziestu dni przemysł samochodowy 
otrzyma zamówienia wojskowe na przy­
czepy, na sumę 166 mld doi. Zamówienia 
zostaną rozmieszczone w rejonach szcze- 

tIrProsJ1l (Michigan, Indiana, Illinois, Ohio i Pensylwania) 
oi nz wśród kompanH, które zostały szcze- 
golnio silnie dotknięte spadkiem produk­
cji (nie uwzględniają one np. dwóch 
nalwlększych kompanii tej gałęzi prze- 
n,vslu — General Motors I Ford. gdvż 

bardzo duże rezerwynansowe).



W poszukiwaniu
koncepcji

1 na podstawie tego określano isto­
tę i zadania rad robotniczych. Je­
den z dyskutantów zagalopował się 
tak dalece, że uznał produkcję za 
jedyne zadanie przedsiębiorstwa, a 
zarządzanie za jedyną funkcję ra­
dy robotniczej. Logika takiego ro­
zumowania, związana z wąsko-pro- 
dukcyjnym traktowaniem rad ro­
botniczych, prowadzi do wyjało­
wienia idei samorządu robotnicze­
go. Wyprowadzona stąd koncepcja 
rady robotniczej jako zespołu eks­
pertów, organu dyrekcji, który w 
gruncie rzeczy nie ma potrzeby 
nazywać się radą robotniczą. Organ 
taki mógłby działać bez powoływa­
nia rad robotniczych, przy czym 
działałby on w znacznie swobod­
niejszych warunkach organizacyj­
no - prawnych aniżeli obecna rada 
robotnicza, która jest odpowiedzial- 

^na i uzależniona ostatecznie w 
swej pracy od załogi.

Ten nurt w dyskusji odegrał po­
zytywną rolę. Problem został wyo­
strzony i powstało pytanie, gdzie 
tkwi sens, jak rozwiązywać i łą­
czyć funkcję zarządzania przedsię­
biorstwem przez radę robotniczą z 
funkcją społeczno - wychowawczą.

Poruszono w związku z tym spra­
wy jak: znaczenie więzi rady ro­
botniczej z załogą, organizacyjne 
środki utrzymania tej więzi, ko­
nieczność umiejętnego stosowania 
bodźców materialnego zaintereso­
wania w tym zakresie i inne. 
Przedstawiono również ważny pro­
blem społeczny — problemat al!e- 
nacji (wyobcowania) wytwórców, 
związany z rozszerzeniem się spo­
łecznego podziału pracy, cząstko- 

• wym charakterem pracy pojedyn­
czego wytwórcy. W takim układzie 
zrywa się bezpośrednia więź mię­
dzy wytwórcą a całokształtem pro­
cesu pracy, w którym uczestniczy. 
Innymi słowy: wytwórca nie obej­
muje i nie panuje nad całością 
procesu pracy. Wywołuje to złożone 
i ujemne skutki społeczne. Udział 
robotników w zarządzaniu, rady 
robotnicze, stanowią właśnie, pró­
bo przeciwstawienia się i przezwy­
ciężenia skutków alienacji, nieza­
leżnie od uspołecznienia środków 
produkcji. Wyjaśniono sobie więc, 
że „nie można podchodzić do za­
gadnienia rad robotniczych z punk­
tu widzenia bieżących zadań gó- 

t spodarczych. Rozwój samorządu 
robotniczego to wielki proces spo­
łeczno - ekonomiczny, który trzeba 
rozwiązywać długofalowo".

Gdy rozważa się udział załóg ro­
botniczych w zarządzaniu gospo­
darką można teoretycznie przewi­
dzieć szereg trudności związanych**' 
z uczestniczeniem większych grup 
ludzi w zarządzaniu. Wciągając dą 
zarządzania wielkie masy ludzkie, 
trzeba mieć na uwadze ogół czyn­
ników kształtujących ich świado­
mość. W naszych warunkach stan 
powszechnie panujących poglądów 
na sprawy ekonomiczne nie jest 
najlepszy. Warunki, w jakich te 
poglądy się kształtowały; błędne 
decyzje — przeczące nie tylko mą­
drości ekonomicznej, ale często 
także zdrowemu rozsądkowi, mar­
notrawstwo — sprzyjały wytwarza­
niu się i upowszechnianiu się 
wśród pracowników nowszego prze­
mysłu swego rodzaju irracjonaliz­
mu ekonomicznego, niepewności, 
zmienności nastrojów i podatności 
na różnego rodzaju plotki.

Okazuje się, że przedstawiony 
powyżej problem nie jest tylko 
kwestią teorii.

Istnieją rady robotnicze, które 
uważają, że zwoływanie zebrań ca­
łej załogi jest szkodliwe. Jest to 
chyba związane z tym co powie­
dziano wyżej. A przecież ustawa 
o radach robotniczych mówi o tym, 
że w węzłowych sprawach przed­
siębiorstwa, w sprawie podziału 
lunduszu zakładowego należy za­
sięgać opinii całej załogi.

Jeden z dyskutantów na sesji 
przytoczył charakterystyczny przy­
kład. Rada robotnicza w jednym 
z przedsiębiorstw pizedstawija za­
łodze zasady tworzenia funduszu 
zakładowego, Zaproponowała na o- 
gólnym zebraniu jednorazowe wy­
płacenie premii po rocznym zamk­
nięciu bilansu. Propozycje te załoga 
zaakceptowała. Po pewnym jednak 
czasie, gdy w innych zakładach 
zaczęto wypłacać zaliczki, załoga 
omawianego przedsiębiorstwa zmie­
niła zdanie domagając się natych­
miastowej wypłaty zaliczki. Zwo­
łano zebranie, na którym zmienio­
no poprzednią decyzję, a oponują­
cą radę robotniczą odwołano. 
Czyżby demokrata robotnicza za­
mieniła się w tym wypadku w paj- 
dokrację? Nie, chociaż niebezpie­
czeństwo takie istnieje. Przedsię­
biorstwo, o którym mowa, pracuje 
na dwie zmiany. Na wszelkiego 

• rodzaju ogólnych zebraniach bywa 
tam około połowa załogi. W tym 
wypadku było tak, że jedna część 
załogi uchwaliła, druga część od- 

• wołała. Nie zapewniono udziału 
większości załogi przy podejmowa­
niu uchwały. W innym wypadku 
nie odgrywałoby to większej roli, 
ale ponieważ chodziło o fundusz 
zakładowy, wywołało to dość po­
ważne perturbacje.

Analizując powyższy przykład 
nie możemy się ograniczyć tylk") 
do wniosków natury formalm

Istnieje potrzeba wielkiej pratfy 
nad tym, aby wyrobić u załogj po­
czucie odpowiedzialności za swoje 
decyzje i wytrzebić irracjonalizm 
w zakresie rozumowania ekono­
micznego. Stabilizacja, wytworze­
nie wśród załogi poczucia pewnoś­
ci jest skądinąd zadaniem samo­
rządu robotniczego. Ale nie można 
tu pominąć i przecenić znaczenia 
decentralizacji, dążeń tych działa­
czy gospodarczych, którzy doma­
gają się prostoty i jasności zasad 
np. tworzenia się dochodów pra­
cowników i w ogóle zasad organi­
zacji naszej gospodarki. Zbliżenie 
ośrodków decyzji gospodarczej do 
wykonawców, samorząd robotni­
czy, czyni proces kształtowania się 
bytu materialnego robotnika nieja­
ko naocznym i namacalnym.

Inną sprawą, zaprzątającą uwa­
gę uczestników sesji był skład so­
cjalny rad robotniczych. Przytoczę- 
w związku z tym interesujące da­
ne i uwagi zawarte w referacie 
B. Stachury. W przemyśle kluczo­
wym województwa kieleckiego u- 
dział robotników w radach robot­
niczych wynosi 49,6%. W pozosta­
łej części, wśród pracowników u- 
mysłowych 31,5% stanowią pra­
cownicy inżynieryjno - techniczni. 
„Niektórzy z autorów — stwierdził 
B. Stachura — biją na alarm, że 
rady robotnicze mają tendencję-do 
technokracji i widzą w tym głów­
na przyczynę odrywania się rad 
robotniczych od załogi. Wydaj e 
się, żę twierdzenie takie pozbawio­
ne jest wszelkich realnych pod­
staw, chociażby z tego' samego ty­
tułu, że w skład rad robotniczych 
wchodzi zaledwie 6 — 7% inżynie­
rów. Wskaźnik 50,4% obrazujący 
udział pracowników umysłowych 
w radach robotniczych jest wpraw­
dzie dość wysoki, jednak nic nie 
mówi, kto z jakim przygotowaniem 
wchodzi do rad. Trzeba dodać, że 
poważna część członków rad ro­
botniczych zaliczonych do pracow­
ników umysłowych, to mistrzowie, 
nadmistrzowie, kierownicy oddzia­
łów. Są to przeważnie wczorajsi 
robotnicy, awansowani na te sta­
nowiska. Wielu działaczy rad ro­
botniczych naszego województwa 
nurtuje to zagadnienie. Uważają 
oni jednak, że należałoby, wnieść 
do ustawy pewne poprawki doty­
czące zmiany: z 2/3 robotników na 
2’3 pracowników produkcyjnych. 
Od tej strony przeprowadzona ana­
liza wykazuje, że pracowników 
produkcyjnych zasiada w radach 
robotniczych 75,2%, zaś w prezy­
diach rad robotniczych 73,4% pra­
cowników produkcyjnych", Przycży. 
ny odrywania się rad robotniczych 
od załogi i słabej ich pracy nie 
tkwią w tym, że w radach zasia­
da poważna ilość -inżynierów i 
techników, jak to próbują nego­
wać niektórzy z autorów, ale wy­
nikają one raczej z niskiego pozio­
mu wielu członków rad. Dlatego 
też, aby poprawić pracę rad robot­
niczych i bardziej uaktywnić ich 
członków — należy „równać 
wzwyż".

Stanowisko to znalazło poparcie 
w dyskusji. Opowiedziano się tak- • 
że za wolnym wyborem załogi w 
tej dziedzinie. „Niech załoga decy­
duje, kto ma być w radzie". Na 
zjeżdzie delegatów rad robotni­
czych w Zielonej Górze, który 
swego czasu omawiałem w Ż.G. 
sformułowano to inaczej: „Wybie­
ramy do rad robotniczych ludzi 
mądrych, uczciwych i związanych 
z zakładem". Podobne zdania wy­
powiadano również w Skarżysku, 
powołując się przy tym na opinie 
robotników.

Wydaje się, że w sprawie skła­
du socjalnego rad robotniczych ’ 
zajmowano na sesji słuszne stano­
wisko. Maksymalny udział robotni­
ków (pracowników fizycznych) w 
radach robotniczych powinien być 
przedmiotem naszej troski, prze­
myślanej. i wszechstronnej pracy 
nad wciąganiem' robotników do 
zarządzania. Bez aktywnego udzia­
łu robotników, samorząd robotni­
czy traci bowiem swój społeczny 
sens. Wydaje się jednak, że udział 
robotników w radach nie może 
być przedmiotem mechanicznego 
regulowania. Grozi to bowiem u- 
sztywnieniem, etatyzacją rad ro­
botniczych, pozbawieniem ich naj­
bardziej prężnych i społecznikow­
skich elementów.

W kwestii roli organizacji par­
tyjnej w przedsiębiorstwie i tzw. 
czworoboku powołam się również 
na tezy referatu B. Stachury: „Nie 
może • być mowy o r czworoboku, 
który stanowiłyby różne organiza­
cje. Sfera działań tych organizacji 
nie leży nawet na jednej płaszczy­
źnie i dlatego nie może tworzyć 
czworoboku. Można mówić o po­
dziale między radą robotniczą , i 
zakładową, między radą robotni­
czą a dyrekcją, ale nie ma podzia­
łu ról między POP a tymi organi­
zacjami. POP zajmuje się wszyst­
kim w swoisty sposób, który na­
zywamy politycznym kierownic­
twem". Takie ujęcie zagadnienia 
spotkało się z poparciem. Żałować 
tylko należy, że nie dyskutowano 
go bliżej. A jest to problem dużej 
wagi. Jest bowiem zrozumiałe, że 
polityczne kierownictwo w „decen­
tralizującym" się przedsiębiorstwie 
nie może polegać na powtórzeniu 
sformułowań centralnych instancji 
partyjnych, z czym, nota bene, mo­
żna się było spotkać na sesji.

ZBIGNIEW MIKOŁAJCZYK

ycle Gospodarcze" opu­
blikowało ostatnio dwa 
artykuły dyskusyjne po­
święcone , problematyce 
ekonomicznej hań^fu- za? 
granicznego (Z,; Zawada, 
„Handel zagraniczny — 
peryferie polskiej myśli 
ekonomicznej" w nr 2 
oraz Z. Rurarza — „Pe­
ryferie a rzeczywistość" 
w nr fl). Sam fakt roz­

poczęcia dyskusji należy powitać 
r wielkim uznaniem. Chodzi tu o 
problemy ważne nie tylko dla roz­
woju polskiej myśli ekonomicznej, 

■ lecz równocześnie niezwykle ważne 
dla praktyki polskiego życia gospo­
darczego. -

Handel zagraniczny, jego wiel­
kość i struktura towarowa jest 
swego rodzaju wskaźnikiem’ rozwo­
ju gospodarczego kraju. Jak w 
krzywym zwierciadle zostają w pro­
cesie handlu zagranicznego wyol­
brzymione zarówno sukcesy rozwo­
jowe, jak i powstające w gospo­
darce narodowej dysproporcje. Opi­
nia publiczna skłonna jest zazwy­
czaj zarówno szukać w handlu za­
granicznym swoistego panaceum na 
wszelkie nasze bolączki, jak 1 ob­
winiać ten handel za każde niąmal 
zło, jakie w naszym rozwoju go­
spodarczym zostanie dostrzeżone. 
W tej sytuacji kwitując z ogrom­
nym zadowoleniem fakt wszczęcia 
samej dyskusji, uważam za ko­
nieczne ustosunkować się krytycz­
nie do obydwu wymienionych wy­
powiedzi.

Moim zdaniem, jest rzeczą bez­
sporną, że zasadnicza teza artykułu

Zawady odpowiada rzeczywisto­
ści. Problematyka ekonomiczna so­
cjalistycznego handlu zagraniczne­
go Polski nie znalazła dotąd, ani 
nie znajduje swych kompetentnych 
rzeczników. Wszystkie dotychczas 
podejmowane prace zajmują się 
rzeczywiście zupełnie peryferyjny­
mi zagadnieniami, podczas gdy pod­
stawowe, zasadnicze problemy po- 
zostają bądź w ogóle nietknięte, 
bądź próby ich podejmowania na­
potykają na zupełną obojętność e- 
wentualnych dyskutantów, lub — 
co gorzej — na sprzeciw wobec fak­
tu podejmowania tych problemów.

Z. Zawada stwierdził szereg fak­
tów odnoszących się do stanu ba­
dań. W dotychczas prowadzonych 
dyskusjach szereg kategorii ekono­
micznych często był sprowadzany 
tylko do zagadnień takich czy in­
nych metodycznych rozwiązań, bez 
względu na to, czy stosowanie ta­
kich rozwiązań odpowiadało treści 
ekonomicznej danej kategorii. W a- 
kapicie zatytułowanym „Problema­
tyka badań" Z. Zawada ustawia, 
moim zdaniem, w sposób właściwy 
dwie zasadnicze grupy problemów 
ekonomiki handlu zagranicznego. 
Można ustosunkować się krytycz­
nie do poszczególnych sformułowań 
autora odnoszących się do podziału 
i związków poszczególnych zagad­
nień szczegółowych itp., lecz całosc 
problematyki zestawiona została na 
ogół słusznie, a uzupełnienia lub 
ewentualne przesunięcia w podzia­
le zagadnień. szczegółowych nie 
zmienią całości obrazu.

Ąutor wyciągnął i usystematyzo­
wał wnioski z dyskusji toczącej się 
od paru już lat w bardzo wąskim 
gronie ludzi nad takimi kluczowy­
mi dla ekonomiki handlu zagra­
nicznego Polski zagadnieniami jak: 
Jaka jest ekonomiczna treść poję­
cia „handel zagraniczny" w warun­
kach państwa formacji socjalisty­
cznej? Jaka jest rola handlu za­
granicznego jako jednego z proce­
sów socjalistycznej reprodukcji roz­
szerzonej (w zespole tych procesów, 
tworzących w sumie całość gospo­
darki narodowej)? Jaki jest stosu­
nek procesu handlu zagranicznego 
do procesów produkcji, akumulacji 
i spożycia? Czym jest państwo so­
cjalistyczne w stosunku / do rynku 
międzynarodowego i czy można je 
traktować jako wyodrębnionego z 
tego rynku producenta, a handel
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STARE STATKI NA ZŁOM!

Ekonomicznym orkanem nazywa 
w swym rocznym sprawozdaniu do­
stojna Chamber of Shipping of the 
United Kingdoni' największe ze zna­
nych w historii żeglugi załamanie 
się koniunktury frachtowej. Wiele 
przyczyn złożyło się na ten „econo- 
mic blizzard", których skutkiem 
jest obecny katastrofalny stan: za 
mało ładunków, za dużo statków.

W ubiegłym roku zatonęło i po­
szło na złom zaledwie 1,5 min. a 
przybyło 6,5 min BRT. Na niedaw­
nym dorocznym zebraniu tejże Izby 
Żeglugowej w Londynie powiedzia­

no m. in„ że najbardziej przykrą 
niespodzianką, która w znacznym 
stopniu zaważyła na kryzysie że­
glugowym jest fakt, że budowane 
podczas wojny statki amerykańskie 
okazały się bardziej długowieczne, 
niż to było zamierzone. A stanowią 
one bardzo znaczny odsetek tram­
pów; co prawda część z nich zmo­
dernizowano (szczególnie Włosi i 
eksperymentalnie też Amerykanie), 
lecz większość pozostała w stanie, 
w jakim była zbudowana na okres 
8—10 lat, a obecnie zaczyna już 
czwarte czterolecie (okres klasyfi­
kacji). Stanv Zjednoczone zbudowa­
ły ponad 30 inln BRT tych wojen­
nych statków, połowę zatrzymały 
jako „rezerwę", a resztę sprzedały 
różnym swoim i obcym armatorom. 
Już samo uwiązanie na sznurku 

zagraniczny tego państwa jako pro­
ces posiadający przewagę cech cyr­
kulacji prostej?
‘ Zgadzam się całkowicie z wnios­
kiem autora, że postawionych przez 
niego zagadnień nie rozwiąże dy­
skusja prowadzona w prasie gospo­
darczej (tym bardziej dyskusja pro­
wadzona w wąskim gronie ludzi), 
lecz że trzeba dążyć do zorganizo­
wania systematycznych badań w 
tym zakresie, badań opartych o 
całokształt rozwoju naszej gospo­
darki narodowej i naszego handlu 
zagranicznego jako części tej go­
spodarki.

Wyliczone zagadnienia mają w 
zasadzie charakter teoretyczny, lecz

jednak 
peryferie

JÓZEF KRYNICKI

— moim zdaniem — teoretyczne o- 
pracowanie tych zagadnień będzie 
posiadało zasadnicze znaczenie dla 
praktyki handlu zagranicznego. Np. 
sądzę, że nie można w ogóle mó­
wić, a tym bardziej ustalać jakichś 
bezwzględnych zasad rachunku ren­
towności gospodarczej handlu za­
granicznego, jeżeli nie zostały po­
przednio rozstrzygnięte zagadnienia 
roli handlu zagranicznego w gospo­
darce narodowej państwa socjali­
stycznego, nie zostały zbadane 
związki handlu zagranicznego z pro­
cesami produkcji narodowej, po­
działu obiegu i spożycia. Ekono­
micznie racjonalna metoda rachun­
ku rentowności gospodarczej han­
dlu zagranicznego- nie może być 
ustalona obecnie chociażby dlatego, 
że brak jest szeregu przesłanek, 
które by pozwoliły na ustalenie ele­
mentów rachunku, a tym samym 
umożliwiły opracowanie metody u- 
względniającej nie tylko wszystkie 
możliwe do uchwycenia elementy, 
lecz również istotne związki zacho­
dzące pomiędzy poszczególnymi e- 
lementami rachunku.

Istnieje jednak moc zagadnień 
praktyki handlu zagranicznego, któ­
re nie mogą czekać na rozstrzyg­
nięcie teoretycznych sporów. Dla 
celów praktyki handlu zagraniczne­
go muszą powstawać narzędzia u- 
możliwiające przybliżoną choćby 
ocęnę zachodzących’ zjawisk. Tego 
rodzaju potrzeby' powstają u nas w 
oparciu o bieżącą .praktykę polskie­
go handlu zagranicznego w dotych­
czasowych warunkach modelowych 
polskiej gospodarki narodowej.

Każda z metod oceny przebiegu 
procesu handlu zagranicznego lub 
transakcji handlu zagranicznego 
posiadać może dla celów dzisiejszej 
praktyki taką lub inną użyteczność 
i dzięki, temu może być czynnym 
wkładem do praktyki dnia codzien­
nego. Dla rozwoju teorii handlu za­
granicznego powstawanie takich 
metod i dyskutowanie ich zalet lub 
wad posiada ogromne znaczenie, 
gdyż umożliwia dostrzeżenie zja­
wisk i związków, których istnienie 
dotychczas nie zostało zauważone i 
ocenione.

Tylko praktyka realizowania pro­
cesu gospodarczego, tj. zespół ma­
sy różnorodnych faktów może dać 

przeszło 3,5 min BRT (z mniejszy­
mi statkami prawie 4,0 min) zupeł­
nie nie odciąża rynku frachtowego, 
a w dodatku samo ich istnienie 
„straszy" armatorów.

Jedynym uzdrawiającym sytuację 
pociągnięciem może być tylko: sta­
re statki na złom! Tak postanowili 
armatorzy japońscy, a do tego sa­
mego dążą też wpływowe banki na 
Zachodzie z tą jeszcze myślą, by 
ożywić ruch przynajmniej na stocz­
niach złomowych. Lecz armatorzy, 
z których niejeden wozi jeszcze to­
wary masowe na starych, korzyst­
nych kontraktach, mają też swoje 
odmienne „koncepcje" — z czasem 
Jednak chyba ustąpią.

Stare kontrakty powoli się koń­
czą, a nowych, nowoczesnych i ta­
nich w eksploatacji statków przy­
bywa, więc utrzymywanie' różnych 
rezerw to — aMio nadzieja na Jakieś 
niespodziewane zapotrzebowanie (w 
rodzaju Suezu), albo zwykła kom­
binacja podatkowa. Rok 1957 był na 
ogół Jeszcze dobrze dochodowy i 
sprzedanie w tym okresie na złom 
statku, w znacznym stopniu lub 
całkowicie spisanego, podwyższylb- 
by tylko dochód' i spowodowałoby 
znaczne podwyższenie — silnie pro­
gresywnego — podatku. „Opłaca 
się" raczej eksploatacja z małą stra­
tą lub opłacanie za postój w porcie 
odstawczym ze stróżem i opłatą 
asekuracyjną, niż płacenie zwięk­

podstawę dla klasyfikacji sainycłi 
faktów i dla poznania związków 
zachodzących pomiędzy nimi. For­
mułowanie uogólnień jest końco­
wym . efektem analizy naukowej 
danego procesu, jest przeciwień­
stwem samej analiży — jest syn­
tezą. Jeżeli je’dnak dokonano reje­
stracji faktów, należy przystąpić do 
przeprowadzenia naukowej analizy 
tych faktów, a następnie do ich 
zsyntezowdina.

Sądzę, że tego rodzaju wnioski 
wyciągnąć można z artykułu Z. 
Zawady i dlatego zgadzam się z 
szeregiem merytorycznych tez jego 
artykułu. Nie mogę jednak pomi­
nąć milczeniem innej części jego 

wywodów. Sądzę, że żadnemu z e- 
konomistów biorących udział w dy­
skusji nad problematyką handlu 
zagranicznego nie może zależeć na 
wzajemnym wystawianiu sobie bar­
dziej lub mniej pochlebnych cen­
zurek, ani tym bardziej na wza­
jemnym przeciwstawianiu sobie 
naukowców i praktyków. Z. Zawa­
da nie ustrzegł się jednak od tej 
tendencji. Tendencja ta była tym 
bardziej nieusprawiedliwiona, że — 
jak słusznie stwierdził w swym ar­
tykule — naukowcy zajmujący się 
teorią socjalistycznego handlu za­
granicznego nie mają u nas dotych­
czas, z wielu względów,- prawie 
żadnych poważniejszych osiągnięć. 
Ten końcowy dysonans zagłuszył 
jednocześnie szereg słusznych wnio­
sków, nie odnoszących się bezpo­
średnio do samej problematyki ba­
dań ekonomicznych handlu zagra­
nicznego, zwłaszcza zaś wniosków 
co do wzrostu młodej kadry eko- 
nomistów-naukowców specjalizują­
cych się w tym zakresie.

Ta część artykułu Z. Zawady, a 
zwłaszcza akapit „Jak być powin­
no" miał, jak się okazało, dalsze 
gorsze skutki. Wyrazem tych skut­
ków jest odpowiedź Z. Rurarza, 
całkowicie pozbawiona cech mery­
torycznej dyskusji z zasadniczymi 
tezami artykułu Zawady, a sprowa­
dzająca całe zagadnienie właśnie do 
zupełnie peryferyjnego zagadnienia 
obrony jednej z metod rachunku 
rozwijanej przez jedną z instytticji 
dla celów praktyki handlu zagra­
nicznego i analizy obrotów tego 
handlu.

Jeżeli jednak u Z. Zawady ten­
dencja do przeciwstawiania prakty­
ków handlu zagranicznego naukow­
com znalazła wyraz w końcowych 
ustępach jego artykułu, o tyle w 
artykule Z. Rurarza stanowi ona 
decydujący akcent. W tej sytuacji 
jednak, kiedy istnieje tak ogromna 
ilość nierozwiązanych problemów, 
merytorycznych, sprowadzanie dy­
skusji na takie tory, jak to czyni 
Z Rurarz, nie wydaje skę drogą 
najsłuszniejszą. Czytając artykuł Z. 
Rurarza odnosi się wrażenie, że w 
artykule Z. Zawady dostrzegł on 
jedynie niewłaściwy ton. Można 
więc tylko ubolewać, że nie do­
strzegł on rzeczy bez porównania 

szonych podatków. W tym foku do­
chody spadają, toteż dopływ wra­
ków do stoczni złomowych przybie- 
rze większe, prawdopodobnie nawet 
bardzo wielkie, rozmiary. W USA 
coraz głośniej mówi się o budowie 
nowej, wielkiej floty rezerw’ow'ej. 
W programie interwencji antyrece- 
syjnej, ani też w projekcie budżetu 
nie przewiduje się jeszcze na ten 
cel żadnych funduszów’, lecz pla­
ny techniczne i organizacyjne dla 
tej imprezy są już gotow’e. Same ar­
tykuły na ten temat przyspieszą w’y- 
sprzedaż starego tonażu.

U nas, mimo uzasadnionych żalów 
na niedostateczność naszego tonażu, 
przeznacza się w tym roku do „ka­
sacji" 5 statków — wśród nich za­
ledwie 32-letnic. Sama liczba lat 
nie mówi wszystkiego, bo jak w’yżej 
pokazano mogą być kilkuletnie stat­
ki w gorszej kondycji, niż znacznie 
starsze. Także podczas pierwszej 
wojny światowej i jeszcze kilka lat 
po niej — budowano też tandetnie, 
z lichego materiału. Lecz w 1926 r. 
wschodziły ze stoczni już statki so­
lidne, które przy bieżącej dobrej 
konserwacji powinny dociągnąć co 
najmniej dó 40-ki. Należy przyjąć, 
iż wyliczono bardzo gruntownie, że 
nowa „klasa" dla tych statków bę­
dzie tak droga,, że ich dalsza eks­
ploatacja stałaby się nieopłacalna. 
Takie stwierdzenie świadczyłoby o 
poważnych zaniedbaniach załóg w 
utrzymaniu statków’ w ubiegłym 
okresie, przez które traci obecnie 
pracę około 150 marynarzy. Można 
też przyjąć, że możemy obejść się 
bez statków’ tego typu, ale nowe, 
zamówione na ich miejsce, niewiele 
się różnią od starych. Są nieco wię­
ksze i opalane ropą. Przy dzisiej­
szych niskich cenach węgla mogły­
by stare jeszcze popływać.

ważniejszej, a mianowicie meritum 
sprawy. - ,Ekonomika handlu zagranicznego 
i jego problematyka ekonomiczna 
(sensu stricto) istpieje jako fakt 
obiektywny, ponieważ istnieje sam 
proces handlu zagranicznego. -Ob­
fitość lub brak teoretycznie słusz­
nych rozwiązań jest skutkiem sze­
regu warunków, w jakich pracują 
ludzie parający się teorią danego 
procesu gospodarczego i tu właśnie 
leży jeden z ważnych problemów. 
Nie chodzi tu wcale o „organizo­
wanie" nauki Q handlu zagranicz­
nym, jak to sugeruje Z. Rurarz, 
chodzi o stworzenie warunków, by 
nauka taka mogła się rozwijać. Te­
matyka takiej pracy naukowej ist­
nieje i nie trzeba jej „wymyślać 
— trzeba po prostu stworzyć wa­
runki, aby większa niż dotąd gru­
pa ludzi mogła się nią zająć i aby 
mogli oni efektywnie pracować.

Dziwi mnie apodyktyczne stwier­
dzenie autora, że „stąd się bierze 
brak zapotrzebowania na naukowe 
uogólnienia pewnych problemów, 
gdyż przerastają one w tej chwili 
możliwości rozwiązania ich przez 
naszą naukę". Autor ma naturalnie 
słuszność, stwierdzając słaby roz­
wój nauki polskiej w zakresie e- 
konomiki handlu zagranicznego i 
znając autora sądzę, że dobrze on 
sobie zdaje sprawę z przyczyn tego 
stanu rzeczy. Sedno sprawy leży 
jednak gdzie indziej.

Brak zapotrzebowania na nauko­
we prace z problematyki handlu 
zagranicznego Polski wynikał w u- 
biegłym okresie ze znanych nam 
wszystkim przyczyn modelowych. 
Przedsiębiorstwa produkcyjne, cał­
kowicie pozbawione wpływu na 
rozmiary i strukturę swej produk­
cji. dążyły automatycznie (zgodnie 
z działaniem prawa wartości) do 
ustalenia tej produkcji na poziomie 
najbardziej dla nich wygodnym. 
Wpływ struktury kosztów włas­
nych (np. brak oprocentowania 
środków trwałych) powodował 
powszechną tendencję do niewyko­
rzystywania mocy produkcyjnych. 
W sumie przedsiębiorstwa produk­
cyjne nie były zainteresowane han­
dlem zagranicznym, traktując gc 
co najwyżej jako jeszcze jedno ze 
źródeł zaopatrzenia lub jeszcze jed­
nego uprzykrzonego odbiorcę. 
Przedsiębiorstwa handlu zagranicz­
nego, dzięki rachunkowi różnic cen. 
znajdowały się faktycznie w sytu­
acji gwarantującej im rentowność 
bez względu na ich pracę i wyniki 
handlowe. Nie były więc one zupeł­
nie zainteresowane swą własną e- 
konomiką, a tym samym nie mo­
gły być odbiorcami uogólnień teo­
retycznych.

Obecne warunki nowego modelu 
gospodarczego zmieniają sytuację 
w sposób zasadniczy. Abstrahując 
na razie od szczegółowych rozwa­
żań w tym zakresie sądzę, że będę 
miał rację stwierdzając generalnie, 
iż przedsiębiorstwa produkcyjne 
zbliżą się do handlu zagraniczne­
go, widząc w nim w pierwszym 
rzędzie element optymalizacji ich 
produkcji, a tym*samym staną s!ę 
rzeczywistymi kontrahentami przed­
siębiorstw handlu 1 zagranicznego 
które zmuszone będą do aktywne' 
pracy' w organizowaniu proces’.. 
jiandlu zagranicznego, gdyż to tyl­
ko będzie mogło zapewnić im od­
powiednią rentowność. Centralne 
władze państwowe w coraz więk­
szym stopniu rezygnują z prowa­
dzenia obrotów, a przechodzą do 
właściwych im zadań ustalania po­
lityki handlu zagranicznego (sensu 
largo). Tc wszystkie zmiany stwa­
rzają klimat, w którym musi pow­
stać zapotrzebowanie na prace te­
oretyczne i na naukowe wyjaśnie­
nie szeregu związków pomiędzy 
handlem zagranicznym a innymi 
procesami reprodukcj1 rozszerzonej, 
co stworzy też potrzebę badań nad 
skutkami stosowania takich czy in­
nych narzędzi polityki handlu za­
granicznego w konkretnych sytua­
cjach.

ANULOWANIE ZAMÓWIEŃ 
NA BUDOWĘ STATKÓW

Zdobycie pewnych danych, ile wy­
cofano zleceń na budowę now’ych 
statków’ na stoczniach Jest trudne. 
Tak armatorzy jak i stocznie kryją 
się z tym. by nie popsuć sobie kre­
dytu. lub nie spowodow>ać zniżki 
swych akcji na giełdach. Zresztą 
spadek zatrudnienia stoczni powo­
duje zmniejszanie zapotrzebowania 
stali, której stocznie są poważnymi 
odbiorcami — w-ięc ucierpią na spa­
dku zamówień przedsiębiorstwa hu­
tnicze itd. Do wiadomości publicz­
nej przedostają się jedynie frag­
mentaryczne informacje, nie zawsze 
łatwe do skontrolowania. Oto jedna 
z nich: do końca lutego wycofano 
w Stanach Zjednoczonych zamówie­
nia na budowę statków o „łącznej 
nośności 500 tys. ton. Jeden tylko 
słynny Aristides Onassis odstąpił 
od budowy 200 tys. ton w USA i 
podobno 109 tys. dtw na stoczniach 
NRF. Jego niemniej sławny szwa­
gier Niarches uczynił to samo na 
stoczniach japońskich, a podobno 
sam „wielki" Ludwig gruntownie 
rew-idujc swój ogłoszony przed ro­
kiem program budowy wielkich 
zbiornikowców i rudowców. Szaco­
wania skreśleń zamówień oscylują 
między 3 a 5 milionami dtw. W naj­
bliższych latach nie powinno to 
mieć zbyt wielkiego wpływu na za­
trudnienie stoczni, gdyż sumę zle­
ceń z końcem roku 1957 oceniani) 
na 25—30.min BRT (około 40 min 
dwt), co zapewniało im zatrudnienie 
po rok 1961/62. Stocznie wytrzymają 
więc, o ile wycofanie się z zamó­
wień nie przybierze wielkich roz- • 
miarów, co do czego istnieją pew­
ne obawy. (OW)



PRZEDSIĘBIORSTWO
własność społeczna i podział zysku

owoczesna kobieta, pra­
gnie mieć co sezon nowy, 
niedrogi sweterek, efek­
towną suknię. Interesuje 
ją przede wszystkim ko­
lor, fason, wzór, a nie 
surowiec, z 'którego o- 
wa rzecz została zrobio­
na.

Europa zachodnia już 
dawno pojęła .nową ko­
niunkturę. Np. Włosi

w swoim olbrzymim ośrodku włó­
kienniczym w Prato, nabyli w o- ■ 
stątnich 10 latach dużych umiejęt­
ności produkowania ślicznej, mięK- 
kiej (poszukiwanej u nas w kraju) 
przędzy ze zwykłych szmat sukien­
nych i czesanek.

Tymczasem nasz przemysł od ro­
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do punktu, wobec którego stamie 
bezradny, jeśli nie Uzyska pomocy 
w innych naukach społecznych. Na­
uki te domagają się swojej „teorii 
jednolitego pola", która, jeśli ma 
tworzyć bezbłędny układ dedukcyj­
ny, wymaga dla swego powstania 
sprzężonego wysiłku wszystkich dys­
cyplin.

Tyle dla uzasadnienia dalszych 
uwag, których treścią 'będzie zajęcie 
stanowiska w stosunku do niektó­
rych, poruszanych ostatnio na ła­
mach „2ycia Gospodarczego", pod­
stawowych zagadnień, a mianowi­
cie takich, które stanowią przedmiot 
badań zarówno ekonomicznych, jak 
i prawniczych. 2adaniem tych uwag 
jest zreferowanie wątpliwości, jakie 
żywić musi każdy prawnik, gdy mu 
wypadnie tłumaczyć na język praw­
niczy postulaty ekonomiczne.

Fakt, że ekonomia polityczna nie 
dopracowała się jeszcze własnej te­
orii socjalistycznego przedsiębior­
stwa, stanowi główny czynnik, u- 
trudniający znalezienie wspólnego 
języka w praktycznej współpracy 
ekonomistów z prawnikami. Praw­
nicy zwykli uważać za przedsiębior­
stwo odpowiednio zorganizowany 
zespól środków materialnych i dóbr 
niematerialnych. Przy tym ujęciu 
osobną kategorię stanowi pojęcie 
przedsiębiorcy, który rozwija dzia­
łalność przy pomocy przedsiębior­
stwa. Nie musi to być właściciel 
przedsiębiorstwa: może nim być 
równie dobrze np. dzierżawca przed-

nym organom wyższej administra­
cji gospodarczej i wykonującym ich 
polecenia. W tym systemie za przed­
siębiorcę należałoby uznać może 
centralny zarząd a może nawet mi­
nisterstwo, a nie osobę prawną — 
przedsiębiorstwo państwowe.

Być może to miał na myśli prof. 
■ E. Lipiński, gdy użył w swoim ar­
tykule pt. „Rady Robotnicze, przed- 

■ siębiorstwo i inne sprawy" (2. G. 
nr 51/52 z r. ub.) wyrażenia: „Przed­
siębiorstwo nabywa osobowość pra­
wną, czego było dotychczas pozba­
wione". Formalnie rzecz biorąc żad­
ne bowiem przedsiębiorstwo państ- 

« wowe nie było u nas pozbawione 
osobowości prawnej. Przeciwnie: 
szafowano tą osobowością bardzo 
hojnie, lecz nie miało ,to żadnego 
poważniejszego znaczenia.

Sens projektowanych zmian mo-” 
delowych sprowadza się do uzgod­
nienia rzeczywistości ze stanem pra-
wnym. Samodzielność lub jak

siębiorstwa, byle by tylko 
we własnym Imieniu i na 
rachunek (ryzyko).

Jeżeli państwo tworzy dla

działal 
własny

chcą niektórzy — autonomia przed­
siębiorstwa polegać musi na znie­
sieniu hierarchicznego podporządko­
wania dyrektora przedsiębiorstwa 
organom administracji gospodarczej 
i przeniesieniu ośrodka • dyspozycji 
gospodarczej do samego przedsię­
biorstwa — osoby prawnej, która 
w ten sposób stanie się rzeczywis­
tym przedsiębiorcą w takich ramach, 
jakie tworzy obowiązujący dekret 
z 1950 r. o przedsiębiorstwach pań­
stwowych.

Dyrektor stanie się w ten sposób 
organem tylko osoby prawnej pro­
wadzącej przedsiębiorstwo. Oczywi­
ście wylania się wtedy silą koniecz­
ności pytanie, co kryje się za tą 
(«wyczarowaną przez normy prawne

prowa-
dzenia przedsiębiorstwa specjalną 
organizację i nadaje jej osobowość 
prawną, należy oczywiście uznać za 
przedsiębiorcę tę osobę prawną, a 
za przedsiębiorstwo — cały ten ze­
spół środków materialnych i dóbr 
niematerialnych, jaki został jej 
przydzielony. Temu obrazowi praw­

osobowością prawną: jaki 
strat tej osoby, skoro musi 
cięż nadal fungować jako 
rodowy czyli państwowy 
biorca. Jest to niezwykle

jest sub- 
ona prze- 
ogólnona- 
przedsię- 
skompli-

nemu nie odpowiada, 
rzeczywistość.

W dotychczasowym 
podarowania osoba

jak wiadomo,

systemie gos- 
prawna —

przedsiębiorstwo państwowe — nie 
może być uznana za przedsiębiorcę 
w socjologicznym i ekonomicznym 
tego słowa znaczeniu, gdyż nie po­
siada w sobie, w swoim łonie, czyn­
nika dyspozycji gospodarczej. Jej 
organ — dyrektor stał się urzędni­
kiem, hierarchicznie podporządko­
wanym zewnętrznym, egzogenicz-

kowane zagadnienie, którego donio­
słość nie tylko teoretyczną podkreś­
lają uwagi zawarte w innym miej­
scu tego artykułu. Tu zaś chodzi 
nam o poruszenie innej problema­
tyki.

Sens przytoczonej wypowiedzi 
prof. Lipińskiego można by rozu­
mieć także w ten siposób: jednostki 
produkcyjne, które dotychczas były 
tylko zakładami wielozakładowych 
przedsiębiorstw powinny otrzymać 
w nowym modelu osobowość praw­
ną tj. stać się przedsiębiorstwami, 
a raczej przedsiębiorcami. Otóż tego 
rodzaju postulat musi budzić bardzo 
poważne wątpliwości. Jest wielkim 
i całkowicie otwartym zagadnie­
niem kwestia, kogo lub co w no­
wym modelu należy uznać za przed­

Z Życia Kcła Absolwentów S5H i SGPiS
W auli SGPiS odbyło się zebranie 

sprawozdawczo-wyborcze kola absolwen­
tów SGH i SGPiS przy oddziale war­
szawskim PTE.

Złożono sprawozdanie z działalności
kola oraz jego sekcji (sekcji współpracy 
z uczelnią, sekcji odczytowej, sekcji po­
średnictwa pracy i sekcji towarzyskiej).

Każda z tych sekcji posiada pewien po­
zytywny dorobek, nasuwa się jednak 
wątpliwość czy program odczytów nie 
powinien być bardziej skoncentrowany 
na określonej problematyce. Wykłady 
okolicznościowe, z których Jeden oma­
wia ciekawe problemy teorii dalekiej 
Australii, inny zaś takie lub inne pro­
blemy teorii ekonomii historii czy też 
polityki mogą być bardzo ciekawe. Żlc 
jest wówczas, gdy do tego ogranicza się 
działalność koła.

Ze sprawozdania można się zoriento­
wać, że dorobek kola jest niewielki.

W dyskusji .poruszono dwie ważne 
sprawy. Po pierwsze — problem usta­
wowego określenia zawodowego tytułu 
ekonomisty, wymagań i uprawnień z 
tym tytułem związanych. Po drugie — 
poruszono problem utworzenia zawodo­
wej organizacji ekonomistów, postulując 
rozstrzygnięcie tej sprawy przez prze­
kształcenie PTE 1 rozszerzenie jego dzia­
łalności o problematykę interesów za­
wodowych szerokiej rzeszy ekonomistów.

Prof. Skrzywan wyraził opinię, że o- 
becne warunki rozwoju nauk ekonomicz­
nych nie potrzebują organizacji o tak 
w zasadzie ekskluzywnej działalności ja­
ką Jest PTE. Istnienie komitetu ekono­
micznego PAN, gęstej stosunkowo sieci 
uczelni ekonomicznych oraz znacznej 
ilości instytutów naukowych, których 
nie mieliśmy przed wojną w kraju gwa­
rantuje dostatecznie szerokie pole do 
Inicjatywy i dyskusji naukowych.

Odczuwa się zaś obecnie brak organi­
zacji zawodowej ekonomistów, która 
broniłaby Interesów zawodowych rzeszy 
ekonomistów, na zewnątrz I wewnątrz 
organizacji, dbając o rozwój i utrzyma­

nie odpowiedniego poziomu wiedzy fa­
chowej oraz odpowiednich kryteriów 
etycznych kadr ekonomistów.

Domagano się od zarządu inicjatywy 
w sprawie uchwalenia ustawy o obro­
nie zawodowego tytułu ekonomisty.

Zebrani zostali poinformowani, że pro­
jekt aktu ustawodawczego w sprawie ty­
tułu zawodowego ekonomisty został 
opracowany przez specjalną komisję ko- 
^a absolwentów oraz że projekt ten zo­
stał złożony w PTE. Projekt ten ustala 
warunki, jakim powinien odpowiadać
fachowiec noszący tytuł ekonomisty oraz 

' wskazuje na konieczność zastrzeżenia
pewnych stanowisk w życiu gospodar­
czym tylko dla fachowców posiadają­
cych tytuł ekonomisty.

Jeden z dyskutantów omawiając roz­
wój życia zawodowego ekonomistów 
wskazywał na celowość tworzenia kół 
absolwentów wyższych uczelni ekono­
micznych przy oddziałach PTE. Taka 
forma organizacyjna kół absolwentów — 
zapewnia im trwałość I stwarza najlep­
sze warunki pracy w okresie, który 
cechuje ożywienie inicjatywy gospodar­
czej w całym kraju. Twierdzenie to jed­
nak jest jednostronne, ponieważ dotych­
czasowa działalność kół absolwcncklch 
jest znikoma.

Praca tych kół sprowadza się w więk­
szości wypadków do bardziej lub mniej 
anemicznego życia wewnętrznego.

Na marginesie zebrania 1 działalności 
kola absolwentów należy stwierdzić, że 
konkretna sytuacja w kraju p<« wala na 
rozwijanie szerszej działalności. Kolo 
absolwentów liczące ok. 1.700 ekonomi­
stów, w tym wielu wybitnych naukow­
ców 1 praktyków może potencjalnie 
zdziałać wiele przez podejmowanie ak­
tualnych problemów naszej gospodarki, 
rozwijanie inicjatywy, podnoszenie wie­
dzy ekonomicznej swoich członków, or­
ganizowanie konferencji 1 sesji nauko­
wych.

(Wlk.)

siębiorcę, czyli gdzie należy lokować 
samodzielny ośrodek dyspozycji gos­
podarczej. Ażeby przywrócić pojęciu 
przedsiębiorstwa właściwy sens, 
trzeba chyba przejść do porządku 
dziennego nad dotychczasową struk­
turą i nomenklaturą i tworzyć przed­
siębiorstwo — osobę prawną na ta­
kiej bazie, jaka pod każdym wzglę­
dem pozwala na ulokowanie w nim 
zasadniczych decyzji gospodarczych.

Siła oddziaływania prawa warto­
ści każę lokować je jak najbliżej 
ośrodka produkcji, lecz na wybór 
działa niemniej silnie szereg innych 
czynników. Uwzględniając te różne 
czynniki trzeba będzie w jednych 
przypadkach istniejące zakłady pod­
nosić do rangi przedsiębiorstw, w 
innych zaś istniejące „przedsiębior­
stwa" degradować do kategorii za- 
kładów w wielozakładowym przed­
siębiorstwie, Tylko postępując w ten 
sposób, moglibyśmy dojść do nada­
nia w nowym modelu jednoznacz­
nego sensu pojęciu „przedsiębior­
stwa państwowego".' O ten jedno­
znaczny sens muszą walczyć praw­
nicy, gdyż niepodobieństwem jest 
budowanie konstrukcji prawnych na 
pojęciach o zmiennym zakresie i 
treści.

2 tych względów wielki niepokój 
z prawniczego punktu widzenia bu­
dzić musial opublikowany przed kil­
ku miesiącami projekt statutu przed­
siębiorstwa państwowego. Pomijając 
jego treść — prawie nieczytelną dla 
prawnika — niepokój budził prze­
de wszystkim sam fakt tworzenia 
odrębnego reżimu prawnego dla 
przedsiębiorstw przemysłowych. Pro­
wadziłoby to bowiem ■ do tego, że 
różne rodzaje przedsiębiorstw były­
by poddane różnym reżimom praw­
nym, a w ten sposób pojęcie „przed­
siębiorstwa państwowego" stałoby 
się wieloznaczne.

Wieloznaczność ta mogłaby sięgać 
bardzo głęboko i stwarzać wielkie 
komplikacje, gdy się zważy, że np, 
w jednych rodzajach przedsiębiorstw 
mógłby być przewidziany bardzo 
znaczny udział załóg lub ich przed­
stawicielstw w kreowaniu woli 
przedsiębiorstw, zaś w innych zna­
cznie mniejszy lub żaden. Ńie ulega 
wątpliwości, że poszczególne piony 
czy branże muszą mieć odrębną 
strukturę organizacyjną, ale tak sa­
mo nie powinno ulegać wątpliwo­
ści, że jednolite zasady prawno-or­
ganizacyjne powinny wiązać wszy­
stkie rodzaje przedsiębiorstw, tak 

' jak to się dzieje obecnie w postaci 
dekretu o przedsiębiorstwach państ­
wowych. Na szczęście projekt ten 
jest — wydaje się — w drodze do 
lamusa. '

Dyskusja nad kluczem podziału 
zysku 'przedsiębiorstwa ' ’ między 
członków załogi zahaczyła z koniecz­
ności o problem uzasadnienia udzia­
łu załogi w zysku. To uzasadnienie 
czyli tytuł leży z całą pewnością po­
za granicą.rozważań ściśle ekonomi­
cznych, niemniej ekonomiści odczu­
wają potrzebę -znalezienia go — i 
próbują znaleźć — w zasadach pra­
wnych. Tu znowu wychodzą na jaw 
ujemne konsekwencje wzajemnego 
odizolowania się obu dziedzin wie­
dzy, z których każda próbuje na 
własną rękę rozwiązywać zagadnie­
nia graniczne.

2daniem jednych autorów (L. 
Krzyżanowski i L. Martan) udział 
załogi w zysku jest konsekwencją 
faktu, że załoga stała się współ- 
przedsiębiorcą („2aloga współprzed- 
siębiorcą" — 2. G. nr 42 z r. ub.

Uzmu. Jeśli zgodzimy się z tym, że 
państwo nie jest i nie może być 
przedsiębiorcą, tym samym muslmy 

. się zgodzić, że państwo'- nie może 
być wspólprzedsiębioircą, wobec cze­
go'również załoga nie może być u- 
zriana za współprzedslęblorcę. Kon­
cepcja dwóch wspólników mogłaby 

• w pewnych warunkach odzwiercie­
dlać stosunki w systemie ’ kapitaliz­
mu państwowego, lecz przecież w 
tym kierunku nie idziemy,

Druga koncepcja (załoga — to 
właściciele) zasługuje o tyle na u- 
wagę, że istotnie —> szerokie upraw­
nienia załóg i rad robotniczych mo­
gą dać podstawę do zastanawiania 
się, czy ulokowane w przedsiębior- 1 
stwie mienie ogólnonarodowe nie 
przekształci się w ten sposób we 
własność * grupową. 2agadnienie to 
było już dyskutowane na terenie 
nauk prawnych, przy czym nie zna­
lazł się nikt, kto by podtrzymywał 
tezę, że załoga staje się współwła­
ścicielem środków produkcji. Nie 
należy zresztą zapominać, że w tej 
sprawie wypowiedziało się też zde­
cydowanie kierownictwo partii.

Jeżeli natomiast koncepcję tę ma­
my rozumieć w ten siposób, że za­
łoga stanowi część narodu, do któ­
rego należą środki produkcji, i że 
w tym sensie załoga względnie jej

ku 1953 kiedy to handel we­
wnętrzny, jak i zagraniczny zażą­
dał lepszej jakości towarów — po­
szedł zupełnie inną drogą. Obok 
najlepszych gatunków wełny (a ta­
kich sprowadzamy w Europie pra­
wie najwięcej!) — importujemy z 
Ameryki, Australii, a także z in­
nych rynków dolarowych, najdroż-

bie niepokojące pytanie: dokąd 
zdążamy? Odpowiedź'; jest jeszcze 
bardziej niepokojąca. Idąc przeciw­
ko postępowi, technice, modzie, 
„duchowi czasu", zdążamy do po­
grzebania tradycji włókienniczych. 
Zostajemy ńa uboczu w dziedzinie, 
w której przodowaliśmy.

Na te argumenty ludzie związani 
z wełną najczęściej rozkładają ręce:

Cóż możemy zrobić — mówią 
— skoro nasz park maszynowy jest 
przestarzały.

Dlaczego wobec tego są corocznie 
dewizy na najdroższe surowce? Mo­
żna przecież przeznaczyć je na za­
kup tych urządzeń i np. z krajo­
wych szmat robić przędzę wełnia­
ną. Urządzenia kosztują więcej niż 
5 min dolarów (koszt importowa­
nych szmat) — powiadają działacze 
przemysłowi:

— A poza tym — wątpią inni — 
czy potrafimy skupić tyle szmat 
wełnianych w kraju?

*
Trzeba sobie powiedzieć otwarcie, 

że jeżeli będą obowiązywały do-

BAŁAGAN
w gałganiarskim królestwie

i „Właściciel przedsiębiorca
pracownik" — 2. G. n.r 8 z r.b.). 
Natomiast zdaniem Z. Mikołajczyka 
udział ten wynika z faktu, że człon­
kowie załogi są współwłaścicielami 
przedsiębiorstwa jako mienia ogól­
nonarodowego („Kłopoty z podziałem
zysku" 2. G. nr 46 z r. ub.).

PRACA tSBa ,
EKONOMISTÓW

Dla ułatwienia Instytucjom 1 przedsiębiorstwom doboru kadry wykwa­
lifikowanych ekonomistów, dla wyszukania ekonomistom stanowisk pracy 
odpowiadających Ich kwalifikacjom zawodowym, zamieszczamy bezpłatne 
ogłoszenia ekonomistów poszukujących pracy luo pragnących zmienić 
piaoę na bardzie) odpowiadającą Ich kwalifikacjom zawodowym. Bezpłat­
nie również zamieszczamy ogłoszenia przedsiębiorstw 1 Instytucji, prag­
nących obsadzić stanowiska pracy wymagające wykształcenia ekonomicz­
nego. REDAKCJA

Poszukuje pracy w dziale planowania względnie księgowości — pracownik 
ze średnim wykształceniem, dwa lata studiów na wydziale prawno-ekonomicz­
nym i ukończone wyższe studium administracyjne z kilkunastoletnią prakty­
ką na stanowiskach kierowniczych. Mieszkanie konieczne. Oferty na adres 
redakcji z dopiskiem dla S. C.

? Wreszęie 2. Laski uważa udział w 
i zysku za element stosunku pracy — 
' za wynagrodzenie wysiłku całej za­

łogi, podczas gdy placa jest wyna­
grodzeniem wysiłku indywidualnego 
każdego pracownika („Przeciw po­
działowi równościowemu" — 2. G. 
nr 48 z r. ub.). Jak widzimy, w 

1 każdym z tych wariantów poszuku- 
/ -je się tytułu prawnego. 2nalezione 
। tytuły nie mają jednak oparcia w 

żadnej konkretnej normie prawnej:
l wywodzi się je z zasad ustrojowo- 
! politycznych i gospodarczych, znaj- 
[ dujących pewien wyraz prawny w 

przepisach Konstytucji. To jest wła­
śnie piętą achillesową tych koncep- 

’ cji. Nie o to mi jednak w tej chwili 
, chodzi, lecz o drogi rozumowania 

autorów.
; Pierwsza koncepcja (załoga — 

współprzedsiębiorcą) zakłada istnie­
nie dwóch wspólprzedslębiorców: 
państwa i załogi. Założenie takie 
jest/ z gruritu fałszywe. Państwo 

i socjalistyczne pełni wprawdzie fun- 
i keję organizacyjno-gospodarczą, lecz 
i nie można jej utożsamiać z funkcją 
i przedsiębiorcy. Myśl , o państwie- 
l przedsiębiorcy ‘ wywodzi się wprost 
• z koncepcji etatystycznych panują- 
• cych w przedpaździemikowym okre- 
• sie, a uzasadniających blurokratycz- 
1 ny centralizm. Koncepcja ta nie do- 
• strzegą przedsiębiorcy w samej oso- 
• bie prawnej, prowadzącej przedsię-

blorslwo, więc organizacji

Maglster nauk ekonomicznych (specjalność: towaroznawstwo artykułów spo­
żywczych) poszukuje pracy w zakładzie produkcyjnym przemysłu spożyw­
czego.

Oferty proszę kierować pod adresem „Życia Gospodarczego" z dopiskiem 
dla T. K.

stworzonej ad hoc przez państwo, 
lecz poszukuje go gdzieś wyżej — 
na jakichś górnych szczeblach admi­
nistracji, hipostazowanych jako pań­
stwo.

Jak to pogodzić z obowiązującym 
przepisem, że państwo nie odpo­
wiada za długi przedsiębiorstwa i 
vice versa? Koncepcja państwa — 
generalnego przedsiębiorcy nie od­
powiada zasadom nowego modelu 
gospodarczego, jeśli w ogóle odpo­
wiada podstawowym zasadom socja-

członkowie są współwłaścicielami 
tych środków, wówczas zasadne 
staje się pytanie, dlaczego właśnie 
ci „współwłaściciele", którzy wcho­
dzą w skład załogi a^nie pozosta­
li współwłaściciele, tj. reszta naro­
du, mają bezpośrednio partycypo­
wać w zysku. Pomijam już takie 
drażliwe pytanie, jak to — dlaczego 
mają partycypować w zysku a Mile 
partycypować w stratach. Koncep­
cja współwłasności nie daje więc 
uzasadnienia dla udziału w zysku, 
tym bardziej że pojęcie własności 
ogólnonarodowej nie jest równdzna- 
czne z własnością w rozumieniu 
prawa prywatnego.

Tytułu prawnego dla udziału za­
łogi w zysku należy poszukiwać na 
innej płaszczyźnie. Należy wyjść z 
prostego założenia, że zysk z przed­
siębiorstwa należy do przedsiębior­
cy, tj. do' osoby prawnej zwanej 
„przedsiębiorstwem państwowym" i 
nikt poza tą osobą nie ma doń pra­
wa. Jeżeli dziś tak się nie dzieje, 
bo część zysku należy do Skarbu 
Państwa, to nie jest jeszcze dowo­
dem,' że tak musi być. Nasi prawni- 
cy-finansowcy wychodząc np. z prze­
słanek czysto praktycznych wypo­
wiadają się za zniesieniem udziału 
państwa w zysku przedsiębiorstw, 
a postulat ten łatwo uzasadnić rów­
nież od etrany teoretycznej (por, 
Artykuł prof. Leona Kurowskiego 
pt. „O potrzebie reform w, prawie 
podatkowym" — Przegląd Ustawo­
dawstwa Gospodarczego, nr 10 z r. 
ub.*).

Jeżeli zyskiem dysponuje samo 
przedsiębiorstwo, tym samym dys­
ponuje nim załoga przedsiębiorstwa 
(włączając w pojęcie załogi dyrekcję 
przedsiębiorstwa), skoro ma być ona 
czynnikiem kreującym wolę przed­
siębiorstwa. Nie można załogi od­
rywać od pojęcia przedsiębiorstwa:

sze szmaty, których ceny kształtują 
się w granicach od 60 centów do 
2 dolarów za 1 kg (!). I tak: w .ro­
ku 1957 importowaliśmy na użytek 
przemysłu 5,200 ton szmat najwyz- 
Szej jakości, płacąc za nie 5,5 min 
dolarów.

Gdyby ktoś chciał na zimpo prze­
prowadzić kalkulację kosztów pro­
dukcji jednego metra tkaniny weł­
nianej produkowanej z tych su­
rowców, niewątpliwie dojdzie do 
wniosku, że zarabiamy na tym da­
leko mniej niż wynosi przeciętny 
zysk w tej branży na- świecie. Nie-

jedność załogi przedsiębiors twa
jest cechą socjalistycznych stosun­
ków produkcji, w odróżnieniu od 
kapitalistycznych. Oczywiście pań­
stwo jako strażnik mienia ogólno­
narodowego nie może obojętnie 
przypatrywać się sposobowi zużycia, 
czy podziału zysku; będzie musialo 
te sprawy uregulować tj. ograni­
czyć swobodę dysponowania zys­
kiem, ale tylko ograniczyć, a nie 
wyeliminować.

To wszystko jednakże nie daje 
nam jeszcze klucza do rozwiązania 
kwestii sposobu podziału zysku mię­
dzy członków załogi. Z prawnego 
punktu widzenia powstaje tu splot 
zagadnień. Czy członek załogi naby­
wa prawo do udziału- w zysku przez 
sam fakt wejścia w skład załogi, 
czy też prawo to musi mu dać do­
piero odpowiednie postanowienie u- 
mowy o pracę — oto pierwsze pyta­
nie.

Wszystkie względy przemawiają za 
tym, by prawo pracownika do u- 
działu w zysku wynikało z samej 
ustawy — ze statutu przedsiębior­
stwa, a nie z umowy o pracę. Lecz 
prawo to musi być uwarunkowane 
— uzależnione przede wszystkim od 
tego, czy właściwe organy przed­
siębiorstwa przeznaczą część zysku 
do podziału między członków zało­
gi-

Powstaje pytanie, czy’’ przedsię­
biorstwo powinno być ustawowo zo­
bowiązane do podziału jakiejś czę­
ści zysku między członków załogi. 
Jedne względy przemawiają za po­
zytywną odpowiedzią, inne za ne­
gatywną. Przy pozytywnej odpowie­
dzi prawo do zysku staje się mniej 
relatywne, ale autonomia przedsię­
biorstwa zostaje poważnie nadszarp­
nięta. Ta autonomia byłaby jeszcze 
bardziej zwężona, gdyby ustawa na­
rzucała przedsiębiorstwu sposób czy 
klucz podziału zysku między człon­
ków załogi, ale wtedy pracownik 

-miałby prawie bezwarunkowe pra­
wo do zysku, co czyniłoby z udzia­
łu w zysku znacznie silniejszy bo­
dziec ekonomiczny, niż w przypad­
ku, gdyby 'sposób podziału należał 
do prerogatyw jakiegoś organu 
przedsiębiorstwa — choćby nawet 
tym organem miała być załoga, de­
cydująca większością głosów.

STEFAN BUCZKOWSKI

kiedy nawet, jak twierdzą specja­
liści, dokładamy do tego interesu.

Przyczyny? Oto jedna z nich: 
Kalkulacja dolarowa nikogo w prze­
myśle nie interesuje. Takiej po pro­
stu nie ma. Przemysł wełniany pra­
cuje na zasadzie kosztów złotówko­
wych, nie licząc się z kosztami de­
wizowymi surowca. (2upełnie ina­
czej niż jest np. w Jugosławii, gdzie 
fabryka ma określoną pulę dewi­
zową i odchylenia od niej zależne 
są od wpływów dewizowych).

W takich warunkach dają się u 
nas zaobserwować zjawiska bardzo 
niepokojące: przemysł wełniany cią­
gle domaga się najdroższych za­
granicznych surowców. Te rosnące 
wymagania tylko częściowo dają się 
wytłumaczyć zmiennymi potrzebami 
rynku. Głównie jednak przemysł 
żąda najlepszych surowców, dlate­
go że te są łatwiejsze w produkcji. 
Np. zagraniczne szmaty dziane roz­
włókniają się bez specjalnych zabie­
gów. Nie potrzeba ich sortować. I co 
najważniejsze; ceny tych zagranicz­
nych i polskich szmat (o ironio;) 
Są jednakowe. Zrozumiałe’jestr więc, 
że przemysł woli szmaty lepsze, a- 
merykańskie. Broni się przed gał- 
ganami krajowymi, które często nie­
właściwie sortowane przedstawiają 
czasem mniejszą lub różną wartość. 
Dochodzi nawet do tego, że co ja­
kiś czas przeznacza się na eksport 
niektóre sortymenty szmat wełnia­
nych krajowych, np. stare sukno 
wojskowe, cywilne, starą czesankę, 
co jest chyba zaprzeczeniem zdro­
wej logiki.

Jest i druga kwestia, o której nie 
wolno zapominać: przemysł broni się 
przed trudno rozwłókniającymi się 
szmatami krajowymi dlatego, że 
wkroczył na tę najkosztowniejszą 
drogę. Nie sprowadzamy nowocze­
snych urządzeń do szarpania szmat. 
Stan naszych obić, śzarpaczy, dru- 
set jest bardzo zły. Niedawno na 
konferencji przemysłu wełnianego 
w Łodzi ktoś powiedział:

— Nasze „wilki" już dawno wy­
leniały i nie są w stanie podołać 
trudnym obowiązkom nowoczesne­
go szarpania.

Dlatego warto już dziś zadać so-

tychczasowe ceny skupu szmat, na 
pewno nie uda się ich odzyskać.

Obowiązujący cennik CZPSWt. u- 
stala: za 1 kg dzianiny wełnianej 
i półwełnianej starej (co za non­
sens ustalać na wełnę i połwełnę 
jednakową cenę) zbieracz płaci 18 
zł. Za 1 kg szmat bawełnianych — 
1,20 zł. (Ceny te oparte są na nie­
normalnie zaniżonych cenach zbytu 
wełny nowej).

Są i skutki tego absurdu. Otóż: 
corocznie zużywamy w przemyśle 
włókienniczym ok. 250 tys. ton su­
rowców. W tym: 100 tys. ton ba­
wełny, 20 tys. ton wełny, 6,5 tys. toa 
szmat wełnianych z importu. Tym-, 
czasem do zbiornic surowców wtór­
nych wraca ok. 1/5, czyli 46 tys. 
ton (plan na rok 1958) surowców 
włókienniczych. W tym wełna sta­
nowi niewielki odsetek. Zbieracze 
przestawiają się na wyżej opłacal­
ny złom, butelki i ostatnio maku­
laturę. Natomiast szmaty, za która 
płacimy dolary (i moglibyśmy sprze- 
dawaćiza dolary) — gospodynie pa­
lą lub wyrzucają do śmietników.

W Polsce uporządkowano już ce­
ny na złom, butelki, makulaturę, 
ale zapomniano o szmatach, które 
zmuszeni jesteśmy importować. O- 
placalne ceny na szmaty wyelimi­
nują nieuczciwego często pośredni­
ka.

Jeśli.ta transakcja będzie się o- 
płacała, nasze sweterki, ubrania, po 
zakończeniu swojej funkcji, prawi­
dłowo wyprane i posortowane (we­
dług wskazówek punktu skupu) go­
spodynie same będą odnosiły i 
sprzedawały, • ’ -

Gdyby samo podniesienie cen zło­
tówkowych niedostatecznie uatrak- , 
cyjniło zbiórkę i sprżedaż szmat, 
można wprowadzić system bonowy. 
Polegałby on na tym, że gospodyni 
co jakiś czas odnosi do punktu 
skupu niepotrzebne szmaty, otrzy­
mując w zamian bony. Określona 
ilość złożonych szmat wełnianych 
upoważniałaby ją do wymiany bonu 
na kupon wełnianego materiału.

Po wprowadzeniu takiego syste­
mu moglibyśmy uczynić skup szmat 
najatrakcyjniejszym, skupić na­
tychmiast rekordową ilość surowca, 
zaoszczędzić niepotrzebnie wydawa-
ne dewizy 
sprzedaż

zdobyć dolary prze:
nadwyżek uzupełni:

przestarzały park maszynowy.
JERZY EILICHOWSKI

SPROSTOWANIE
Do artykułu Z. J Wyrozembsklego pt. 

„Problem ceny wyjściowej-', zamieszczo­
nego w 11/58 numerze 2G, zakradł się 
błąd. W zestawieniu dotyczącym gałęzi 
B. w IV klasie przedsiębiorstw nakład 
na jednostkę wynosi 50, co pomnożone 
przez 25 przedsiębiorstw daje sumę na­
kładów w IV klasie równą 1250. W zwią­
zku z tvm średni nakład wynosi nie 
23,25 lecz 28,25.

CODZIENNIE 13.000.000 OSOB 
słucha audycji Polskiego Radia:

Reklanta Radiowa dociera najszybciej 
do najszerszych mas społeczeństwa

KORZYSTAJCIE Z RADIO-REKLAMY

Szczegółowych informacji udziela:

Radio - Reklama

Komltet do Spraw Radiofonii „Polskie Radio"

Warszawa, Al, Niepodległości 77, róg Malczewskiego 
teł. 4.33.87, 4.72 71 wew. 72-10

») Redakcja nie podziela tezy o wyeli­
minowaniu państwa z udziału w zyskach 
przedsiębiorstwa. Udział państwa w zy­
sku przedsiębiorstwa Jest niezbędny cho­
ciażby z uwagi na konieczność finanso­
wania nowych inwestycji.,

Informacje i cennik reklamy telewizyjnej na łyknie



asz artykuł o Związkach 
Zawodowych1) wywołał 
gwałtowną odpowiedź 
Romualda Juchniewicza 
w „Głosie Pracy" z dnia 
19.III. br. pt. „Trucizna z 
etykietą leku". Nie 
chcemy tutaj podejmo­
wać polemiki z niektó-' 
rymi, co najmniej nie- 

z ooważnymi zarzutami na- 
- szego oponenta. Pewne 

sprawy wymagają jednak wyjaśnie­
nia, gdyż R. Juchniewicz sięga w 
swym artykule do dobrze znanych 
metod dyskusji, polegających na do­
wolnym dobieraniu i szeregowaniu 
cytatów, ’aby udowodnić tezę, która 
jest wygodna polemiście, ale która 
wcale nie była zawarta w naszym 
artykule.

Ponieważ zaś sam problem jest 
ważny i istotny — spróbujmy 
jeszcze raz pewne rzeczy wyjaśnić.

KTO CZEGO NIE DOSTRZEGA?

Co najwięcej denerwuje autora 
z „Głosu Pracy"? Krytyka Związków 
Zawodowych za zbyt mały udział w 
walce o „sprawy dla ludzi pracy 
najważniejsze" Stwierdzenie, że do 
spraw takich należą przede wszyst­
kim warunki płacy, pracy, mieszka­
niowe itp. ukrywa już „za węglem" 
jakiś „trujący" wniosek (jaki — do­
wiemy się za chwilę). Szczególnie 
groźne jest wysnucie z krytyki 
przeszłości ZZ myśli, że Związki 
muszą się przeciwstawić błędnym po­
sunięciom ze strony poszczególnych 
instancji czy funkcjonariuszy pań­
stwowych, choć to ' może narazić 
działaczy czy niektóre ogniwa 
związkowe na niepopularność „u gó­
ry" i stwierdzenie, że taka niepo­
pularność jest mniej groźna od obo­
jętności i lekceważenia „na dole".

W chwilę potem R. Juchniewicz 
pokazuje główną ideę naszego arty­
kułu, oczywiście w swej własnej in­
terpretacji i brzmieniu:

„Oto Wlatrowskiego 1 Suski wniosek 
właściwy: odrzućcie, o . związki rozdziel­
nictwo „środków przyznawanych przez 
państwo na akcję socjalną*' („to ludziom 
pracy gwarantuje przecież Konstytu­
cja"), zmieńcie nie tylko „metody pracy 
(o czym się często mówi), ale i treść 
pracy", nawiążcle do przedwojennej 
tradycji niektórych związków 1 prowadź­
cie chlubne bitwy ,.na polu walki o wa­
runki pracy i płacy". „Masowe uznanie" 
dla waszej działalności — murowane".

Dodatkową podstawą do tego uo­
gólnienia było nasze dość truistycz- 
ne stwierdzenie, że przed wojną nie­
które związki zawodowe miały boga­
te tradycje na polu walki o warun­
ki płacy i pracy.

I wreszcie następuje, rzec by się 
chciało, czytając artykuł w „Głosie 
Pracy" zmiażdżenie grzechotnika, 
czyli niżej podpisanych: pisząc o 
sprzecznościach między państwem- 
pracodawcą a pracownikami „n'e 
dostrzegli....... drobiazgu", że pań­
stwem tym rządzą ci sami pracow­
nicy, co znajduje m. in. wyraz w 
istnieniu i działalności samorządu 
robotniczego....".

Twierdzenie o niedostrzegani 
zmian społecznych i nowej roli pań­
stwa jest co najmniej „nieporozu­
mieniem" '^oczywistym dla każdego, 
kto jako tako uważnie przeczytał 
nasz pierwszy artykuł. Natomiast 
nasz oponent nie dostrzegł chyba 
paru innych rzeczy. Przede wszyst­
kim tego, że teoria, jakoby wszystko, 
co robi państwo w imieniu klasy 
robotniczej muisi zawsze i wszędzie 
być słuszna, a wszelki opór prze­
ciwko niektórym jego posunięciom 
jest wynikiem bądź działalności wro­
ga klasowego, bądź w najlepszym 
wypadku burżuazyjnych przeżytków 
w świadomości ludzi, została już 
dość dawno skompromitowana i od­
rzucona.

R. Juchniewicz nie dostrzegł chyba 
bogatego dorobku teoretycznego ru­
chu robotniczego na temat sprzecz­
ności nieantagonistycznych w łonie 
ludu. Ponieważ zaś Ł zarzuca nam (i 
w tym wypadku ma rację), że pomi­
nęliśmy teoretyczne rozważania, 
przypomnijmy parę podstawowych 
twierdzeń na ten temat, sformułowa-

LAKIER z ełykiełą oJłrulLi
nych przez klasyków marksizmu- 
leninizmm '

Lenin już w swej pracy „Państwo 
i Rewolucja", omawiając doświad­
czenia Komuny Paryskiej, wskazy­
wał wyraźnie, że robotnicy muszą 
zastosować środki przeciwko niebez­
pieczeństwu przekształcania się no­
wego aparatu władzy w biurokra­
tów, a mianowicie:

„1) nie tylko obieralność, aie 1 usu- 
wainość w każdej chwili; 2) płaca nie 
przewyższająca płacy robotnika; 3) na­
tychmiastowo przejście do tego, by 
WSZYSCY pełnili czynności kontroli 
1 nadzoru, by WSZYSCY na pewien czas 
stawali się „biurokratami" I wskutek 
tego NIKT nie mógł stać się „biurokra­
tą".

Problem ten został skonkretyzo­
wany frrzez Lenina w znanej chyba 
R. Juchniewiczowi pracy „O roli i 
zadaniach Związków Zawodowych". 
O tym, że Lenili widział możliwość 
robienia* błędów i wypaczeń przez 
różne ogniwa aparatu państwowego 
(mimo jego nowego charakteru) i ko­
nieczność prowadzenia z nimi wal­
ki, oraz, że w. walce tej poważną 
rolę wyznaczał Związkom Zawodo­
wym, mogą świadczyć następujące 
fragmenty:

.w stosunku do zsocjaltzowanych 
przedsiębiorstw związki zawodowe bez­
względnie zobowiązane są bronić intere­
sów mas pracujących, współdziałać w 
miarę możliwości w urzeczywistnianiu 
poprawy ich bytu materialnego, stale 
naprawiać błędy 1 przegięcia, dokony­
wane przez organa gospodarcze — o ile 
wynikają one z biurokratycznego wypa­
czenia aparatu państwowego".

.w państwie proletariackim typu 
przejściowego, Jak nasze, ostatecznym 
celem każdego wystąpienia klasy robot­
niczej może być jedynie umocnienie 
państwa proletariackiego 1 proletariackiej 
klasowej władzy państwowej przez wal­
kę z biurokratycznymi wypaczeniami 
tego państwa, z Jego błędami I słabymi 
stronami, z wymykającymi się spod 
jego kontroli klasowymi apetytami, 
kapitalistów itp. Dlatego ani partia ko­
munistyczna, ani Władza Radziecka, ani 
związki zawodowe w żaden sposób nie 
mogą zapominać i nie powinny ukry­
wać przed robotnikami i masami pracu­
jącymi faktu, że zastosowanie walki 
strajkowej w państwie, posiadającym 
proletariacką władzę państwową, może 
być wytłumaczone i uzasadnione wyłącz­
nie wypaczeniami biurokratycznymi 
państwa proletariackiego 1 wszelkimi 
pozostałościami przeszłości kapitalistycz­
nej w jego instytucjach, z jednej strony, 
oraz politycznym niedorozwojem i za­
cofaniem kulturalnym mas pracujących, 
z drugiej strony".

„...Jeden z najważniejszych 1 niewąt­
pliwych sprawdzianów prawidłowej i 
skutecznej pracy związku zawodowego 
polega na uwzględnianiu tego, w Jakim 
stopniu skutecznie zapobiega on maso­
wym konfliktom w przedsiębiorstwach 
państwowych za pomocą przewidującej 
polityki, zmierzającej do, rzeczywistej 
i wszechstronnej ochrony interesów 
masy rohntniczeł l ns„wania w porę 
powodów do konfliktów"?) '

TEORIA I PRAKTYKA
O cóż więc nam chodziło? Czy „ 

niedostrzeganie, że w Polsce istńie-
o

ANTONI WIATROWSKI I JADWIGA SUSKA

„.„Nasz rząd ludowy Je«t rządem, któ- 
ry prawdziwie reprezentuje interesy 

-¾ ludu 1 aluży ludowi; niemniej pewne 
sprzeczności między rządem a masami 
istnieją. Są to m. in. sprzeczności mię­
dzy interesami'państwa, interesami zbio­
rowymi* z jednej strony, a interesami 
Jednostki z drugiej; między demokracją 
a centralizmem; między tymi, którzy 
znajdują się na stanowiskach kierowni­
czych a kierowanymi. Są też sprzecz­
ności wypływające z biurokratycznych 
praktyk pewnych funkcjonariuszy pań­
stwowych w ich stosunkach z masami. 
Są to wszystko sprzeczności w łonie 
Judu. Ogólnie mówiąc, u podłoża 
sprzeczności w łonie ludu leży nodsta- 
wowa zgodność interesów ludu".1)

R. Juchniewicz przyznaje, że 
... słusznymi metodami ^prowadzona 
przez związki zawodowe obrona in­
teresów pracowniczych jest ich głów­
nym zadaniem"., Nie wyobrażamy 
sobie, jak nasz oponent chce tę obro­
nę prowadzić, me dostrzegając tak 
ważnego (choć wcale nie jedynego) 
problemu, jak możliwość powstawa­
nia sprzeczności między państwem 
ludowym, a masami.

szóści urządzeń trwałych przez FWP , 
itp. I wreszcie jeszcze jedna spra­
wa, niemniej ważna. Nie twierdzi­
liśmy 1 nie twierdzimy, że jest źlę, 
gdy Związki Zawodowe przejmują 
rozdział pewnych usług, finansowa­
nych przez państwo w swoje ręce, 
choć na temat metod i zakresu tego 
rozdzielnictwa można by dyskuto­
wać. Twierdzimy natomiast, że jest 
źle, gdy/ poważna część związkow­
ców należy do organizacji zawodo­
wej przede wszystkim dla tego, że 

■ nie ma innych możliwości korzysta­
nia ze wspomnianych usług.

Po drugie R. Juchniewicz pomija 
milczeniem inny aspekt tej sprawy 
poruszony przez nas 'we wspomnia­
nym artykule. Chodzi o to, że ZZ 
występują wobec państwa, jako pra-

codawcy, w charakterze reprezen­
tanta wszystkich zatrudnionych, a 
nie tylko swoich członków i podpi­
sywane przez nie umowy obowiązu­
ją ogół pracujących. Jeżeli ktoś chce 
mieć choć teoretycznie wpływ na 
umowy zbiorowe, zawierane m. in. 
i w jego imieniu, to musi należeć do 
Związku Zawodowego., Czy nie ist­
nieją tu wyraźne elementy przymu­
su ekonomicznego?

I wreszcie na koniec jeszcze jed­
na uwaga. Polemikę z „Gipsem 
Pracy" podjęliśmy dlatego, że spra­
wa roli społecznej Związków. Za­
wodowych jest niezmiernie ważna 
dla wszystkich ludzi pracy w Poy- 
sce. Uważamy, że dyskusja na ten 
temat jest potrzebna przede wszyst­
kim dla działaczy związkowych, dla 
tych,, którzy mają decydujący 
wpływ na codzienną, praktyczną 
działalność organizacji zawodo­
wych. Bardzo chętnie wysłuchamy 
uwag krytycznych o naszym arty­
kule i gotowi jesteśmy przyznać 
rację każdemu, kto w sposób rze-

czowy i uargumentowany wykaże 
nam niesłuszność naszych tez.

W pierwszym artykule próbowa­
liśmy wskazać na konieczność 
praktycznych kroków ze strony or­
ganizacji "związkowych, mających 
na celu pomoc i dalszy rozwój rad 
robotniczych. Jest to naszym zda­
niem istotny, nowy element w 
pracy Związków Zawodowych. Nie­
stety, na ten temat — chyba naj­
ważniejszy, bo dotyczący przyszło­
ści i stanowiący ogniwo pozytyw­
nego programu — R. Juchniewicz 
nie uważał za stosowne się wypo­
wiedzieć, obrzucając nas za to nie­
wybrednymi . epitetami i insynua­
cjami. Z zademonstrowanymi przez 
niego metodami polemicznymi nie 
chcemy konkurować, oddając mu z 
góry palmę pierwszeństwa.

i) „Socjalistyczna organizacja, a nie 
biurokratyczna przybudówka" — ZG nr 

10.
2) W. I. Lenin, Dzieła Wybrane t. II, 

str. 901—903.
J) Wieś Współczesna nr 4—5 1957 str. 4.

TO NIE TO SAMO

je od trzynastu lat państwo ludo­
we? Jest chyba sprawą oczywistą, 
że dalecy byliśmy od wmawianej 
nam przez „Glos Pracy" tezy. Nato­
miast uważamy, że fakt istnienia 
władzy ludowej nie wyklucza moż­
liwości istnienia przeciwieństw mię­
dzy państwem a masami pracujący­
mi, i że do najważniejszych zadań 
Związków Zawodowych należy wal­
ka o „rzeczywistą i wszechstronną 
ochronę interesów mas robotniczych". 
Nasze zarzuty dotyczyły zaś w pierw­
szym rzędzie faktu, że ta ochrona 
nie była ani wszechstronna, ani w 
poszczególnych wypadkach tak bar­
dzo rzeczywistaA

Przymierzmy bowiem leninowski 
sprawdzian do sytuacji istniejącej w 
Polsce. Nie będziemy tu już wracać 
do przeszłości sprzed dwóch lat. Czy”1 
obecnie, w 1958 roku, nie istnieje 
w wielu zakładach konfliktowa sy­
tuacja w związku z podziałem fun­
duszu zakładowego, z brakami w 
zaopatrzeniu i kooperacji? Czy Zwią­
zki Zawodowe uczyniły wszystko, by 
pomóc radom robotniczym w roz­
wiązaniu tych konfliktów, przede 
wszystkim w rozwijaniu i pogłębia­
niu więzi z załogą? Czy rzeczywiście 
nie jest Związkom wiadomo, że w 
całych gałęziach przemysłu wstrzy- 
muje się rozliczenie wobec zalpgi 
funduszu zakładowego w obawie 
przed powstaniem sytuacji strajko­
wej?

Nie chodzi nam o to, żeby Związki 
stawały się „antagonistyczną w sto­
sunku do państwa stroną". Chodzi 
nam natomiąjt o to, że nie wypełnia­
ją 1 one dostatecznie zadań walk z 
biurokratycznymi wypaczeniami, że 
nie dostrzegają one nieraz obiek­
tywnie istniejących sprzeczności — 
bo same zaraziły się w wielu swych 
ogniwach biurokratyzmem i nie po­
trafiły do tej pory ż tej choroby się 
uleczyć.

Być może R. Juchniewicz uważa, 
że negowanie faktów jest najlepszą 
metodą rozwiązywania sprzeczności, 
że je po prostu likwiduje. Odwołaj­
my się więc znów do teorii, teraz już 
z czasów najnowszych. Nie na próż­
no przecież towarzysze chińscy, pro­
wadząc wielką kampanię „San-fan" 
na pierwszym miejscu trzech głów­
nych plag postawili biurokrację. Nie 
tylko jednak o biurokrację chodzi. 
Oto co na ten temat mówi tow. 
Mao Tse-Tung:

Dalszym problemem wymagają­
cym wyjaśnienia jest może nienaj- 
ważniejsza, ale istotna sprawa do­
browolności przynależenia do ZZ.

Autor „Trucizny z etykietą le­
ku" twierdzi, że nie istnieje przy­
mus ekonomiczny należenia do 
Związków Zawodowych, porównu­
jąc korzyści ekonomiczne osiągane 
przez członków ZZ z korzyściami, 
jakie daje przynależność do klubu 
żeglarskiego. W wypadku klubu — 
płacisz składki, to możesz bezpłat­
nie korzystać z kajaków, w wypad­
ku Związków — możesz na tej sa­
mej zasadzie korzystać z wczasów, 
zniżek kolejowych, zapdmóg, sana­
toriów itp. Przy tym porównaniu 
R. Juchniewicz pominął jednak dwa 
zagadnienia.

Po pierwsze Związki Zawodowe, 
obok działalności statutowej, prowa­
dzą również rozdział pewnych usług 
finansowanych przez państwo. (Do­
dać do tego trzeba, że dopiero parę 
tygodni temu Sejm przyjął zasadę, 
iż działalność statutowa powinna 
być finansowana ze środków włas­
nych organizacji społecznych — 
przedtem była ona często doto­
wana w mniejszym lub większym 
stopniu również przez państwo). U- 
sługi te dotyęzą nieco innej katego­
rii potrzeb ludzkich, niż usługi 
świadczone przez klub żeglarski. 
Sprawy lecznictwa, wczasów itp., 
w których tak wiele mają do 
powiedzenia Związki Zawodowe, 
to jednak nie to samo, co prze­
jażdżka kajakiem. I nie ma się 
co zasłaniać, że wszystkie sprawy są 
finansowane przez samych związ­
kowców — tak nie jest, chyba że po­
miniemy szereg faktów, takich jak 
np. otrzymanie nieodpłatnie więk-

POCHWAŁA

W pracy jednej z najnowocześ­
niejszych elektrowni na Dolnym 
Śląsku spostrzeżono niepokojące 
objawy. Pospiesznie wezwano eks­
pertów, którzy stwierdzili koniecz­
ność natychmiastowego unierucho­
mienia jednego z agregatów. Po­
nieważ jednak prąd z tej elek­
trowni płynął aż zagranicę — a 
może nie tylko dlatego — decyzja 
w tej sprawie mogła zapaść dopie-
ro na bardzo wysokim szczeblu.
Zwrócono się więc gdzie należy, 
powołując się na opinię rzeczo­
znawców. „Szczebel" odmówił: a- 
gregat musi pracować. Po kilku­
dziesięciu godzinach agregat — 
wbrew wysokiej decyzji — odmó­
wił posłuszeństwa, co pociągnęło za 
sobą unieruchomienie go na do­
brych kilka miesięcy.

Na szczęście — to historia sprzęg 
kilku lat. Kiedy usłyszałem ją z 
ust profesora i członka Polskiej 
Akpdemii Nauk bardzo-"się nią zde­
nerwowałem. Profesor tylko uśmie­
chał się i bezradnie rozkładał rę­
ce. Później zdążyłem o tym wszyst­
kim zapomnieć. I oto, przed kilko­
ma dniami, cała sprawa nagle sta­
nęła mi przed oczymd. Miało to 
miejsce w trakcie czytania felieto­
nu pt. „Nawet czterdzieści czter-
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TKA inistrowi Finansów nie śnią 
już zapewne miliony dra­

pieżnych rąk rozrywających 
tafesy Narodowego Banku Polskiego. 
Nie śnią mu się już mennice wagona­
mi wypuszczające pieniądz inflacyj­
ny. Minister Handlu Wewnętrznego 
przestał z niepokojem oczekiwać 
każdego nowego meldunku o wciąż 
malejących zapasach towarowych i 
pustoszejących półkach sklepowych. 
Prezesa Państwowej Komisji Cen 
przestały straszyć wciąż rosnące 
krzywe statystyki cen. Przewodni­
czący Komisji Planowania przy Ra­
dzie Ministrów przestał się czuć 
jak gimnastyk kroczący po równo­
ważni.

Dyrektorzy przedsiębiorstto tu i 
ówdzie zamiast zastanawiać się jak 
wyprodukować więcej towarów — 
myślą jak sprzedać wyprodukowa­
ne towary. Wiele niestarannie wy­
konanych, ale za to „starannie" 
wycenionych wyrobów konfekcyj­
nych nie znajduje amatorów. W 
Ministerstwie Przemysłu Spożyw­
czego i Skupu zastanawiają się nie 
nad zwiększeniem lecz nad ogra­
niczeniem produkcji wódek.

Jednym słowem wzrastają zapa­
sy towarów. I to poczynając od 
masła i spirytusu, a kończąc na 
samochodach osobowych, nawozach 
sztucznych, maszynach rolniczych i 
traktorach.

Nie wszyscy jednak z takim sa­
mym zadowoleniem witają fakt, 
że coraz częściej wiele towarów, 
które jeszcze przed kilkoma mie­
siącami błyskawicznie znikały z 
rynku dziś tę magazynach i na pół­
kach sklepowych bezskutecznie wy­
czekuje na nabywców.

Pesymiści powiadają, że niewiele 
ich obchodzi spokojny sen mini­
strów i nie może cieszyć obfitość 
towarów, na których zakup brak 
jest pieniędzy. Optymiści, chociaż 
również nie interesują się snami

ministrów, cieszą się, że spokój ich 
własnego snu coraz rzadziej zakłó­
ca groźba inflacji, perspektywa 
dłuższego poszukiwania potrzebne­
go numeru butów, pożądanego ga­
tunku materiału czy wielogodzin­
nego wystawania w kolejce po ma­
sło lub kiełbasę.

Tym razem rację mają optymiści.

ixlcpotlf

Nie 
ten

ulega bowiem wątpliwości, że 
sam tysiąc złotych wart jest

znacznie więcej, gdy możemy za 
niego kupić w sklepie odpowiada­
jące naszym gustom towary, a nie 
tylko te, które przypadkiem znala­
zły się na półce sklepowej; gdy nie 
trzeba korzystać z "usług wszelakie­
go autoramentu pośredników i spe­
kulantów. Przede wszystkim zaś u- 
stabilizowana sytuacja rynkowa jest 
nieodzownym warunkiem dalszej 
regulacji płac, postanowionej już 
podwyżki rent i w ogóle dalszego 
porządkowania naszej gospodarki, 
dalszego doskonalenia metod zarzą­
dzania.

Niestety, nie. wszyscy tak rozu­
mują. Poniektórzy kierownicy na­
szych uspołecznionych przedsię-
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ODWAGJ
dziestek" („Przegląd Kulturalny" nr 
,11). Skojarzenia bywają czasem 
dziwne i zaskakujące. Autor felie­
tonu nawet nie wspomniał o elek­
trowniach, ani o żadnych podob­
nych faktach. Skąd znowu. Pc pro­
stu przestrzegał jedynie polityków, 
aby nie traktowali za poważnie 
„mędrców ekonomicznych i tech­
nicznych". Bo i po cóż? Sprawa 
jest prosta i sam autor wyjaśnił ją 
dokumentnie. Wszystko — razem z 
wyjazdem „Ewy" do Egiptu i róż­
nymi wspominkami o chłoptasiach, 
nadgorliwcach, karierowiczach, biu­
rokratach i biedakach — nie zaję- 
ł.o więcej jak ćwierć strony. I jesz­
cze w tym dał autor wyraz swojej 
pamięci o Leszku Kołakowskim.

I nie ma się czemu dziwić. Autor 
sam zresztą uchyla rąbka tajemni­
cy. Czytamy: „...razi i niepokoi (a- 
utpra “ mój- przypisek) ten prze­
sąd, że o wszystkich sprawach łudz- 

- kich decyduje specjalizacja". No 
cóż, trudno nie zgodzić się, że takie 
stanowisko rzeczywiście bardzo u- 
praszcza wiele spraw uważanych 
dotąd za trudne i skomplikowane. 
Przy tym wszystkim autor wcale 
nie gniewa się na specjalistów. 
Wprost przeciwnie: podkreśla jacy 
mogą być pożyteczni. Idzie wyłącz-

nie o to, aby kto inny podejmował 
decyzje. Bo cóż by dopiero ci spe­
cjaliści mogli nawyprawiać — 
prawda?

Propozycje autora zawierają treść 
porządkującą. Specjaliści sobie, a 
politycy sobie. Bo po cóż mieszać 
ze sobą dwa odrębne elementy. 
Próba upolitycznienia profesorów, 
jak wiadomo, przyniosła mierne re­
zultaty. Kiedy kilku polityków zo­
stało profesorami, to też nie wszy­
scy byli tym zachwyceni. A tak po­
litycy w jednej, a specjaliści w dru­
giej szufladce. I wiadomo, która 
szufladka wyżej, która niżej —' 
jednym słowem porządek.

Dodajmy, że propozycje autora 
wskazują kierunek, który nie za­
powiada niespodzianek. Znają po 
wszyscy z wypróbowanej od szeregu 
lat praktyki. Udokumentowanej 
praktyki — patrz białe plamy 
papieru wypisane w miejsce kwa­
lifikacji przy wielu stanowiskach 
kierowniczych.

A w ogóle — to najlepiej być 
felietonistą. Inni muszą się męczyć, 
przekonywać, udowadniać, polemi­
zować. A felietonisty to wszystko 
nie obowiązuje. Felietoniście wszyst­
ko wolno, to już taki gatunek pu­
blicystyki. felietonista, rjąk torrea- 
aor z cienką — i aby ostrą —szpa- 

■ dą, ‘.fńoże" Się porwać na każdego 
byka. Mało mu jednego, to na tym 
semym posiedzeniu upora się z dru-
gim, trzecim entym bykiem.
Grunt to ostra szpada w ręku od­
ważnego torreadora. A przed mę­
stwem trzeba schylać czoła.

ŻUR.

biorstw przywykli, że nawet naj­
gorsze wyprodukowane przez ich 
zakłady buble są rozchwytywane 
przez łaknących towarów i obawia­
jących się spadku wartości pienią­
dza nabywców. Wraz więc z pierw­
szymi trudnościami zbytu śnić im 
się zaczyna groźny „kryzys nadpro­
dukcji".

Nie byłoby oczywiście z tego po­
wodu żadnego zmartwienia, gdyby 
nie fakt, że przedsiębiorstwa tia tę 
stabilizację sytuacji rynkowej i 
wiążąco się z nią niekiedy trudno­
ści zbytu reagują w sposób nie naj­
bardziej racjonalny.

Mnożą się kierowane do Mini­
sterstwa Handlu Wewnętrznego pe­
tycje domagające się wydania pole­
ceń zobowiązujących przedsiębior­
stwa handlowe do odbioru wypro­
dukowanych przez zakłady towa­
rów. Mnożą się wypadki uzależnia­
nia dostawy artykułów deficyta- 
wych od odbioru wyrobów, na któ­
re brak jest nabywców. Zamiast 
podnoszenia jakości produkcji, a- 
nalizy rynku pozwalającej na lep­
sze dostosowanie profilu produkcji
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do aktualnych i przyszłych potrzeb» 
często się ją po prostu przerywa» 
lub beztrosko pcha do magazynów, b 

Z reguły zaniedbuje się natomiast’ 
normalne, usankcjonowane środki | 
reklamy handlowej. Popularyzacja * 
zalet produkowanych -towarów, o-o 
trakcyjne opakowania, dogodne wa-s 
runki dostawy teraz z całym arse-%
nałem reklamy handlowej to®
instrumenty, którymi nasze przed- j 
siębiorstwa wciąż nie umieją się u 
sprawnie posługiwać. Z

Okazuje się więc, że wraz z nie- * 
zmiernie pożądaną stabilizacją sy- • 
tuacji rynkowej, niektóre stare błę-; 
dy i zaniedbania nabierają szcze-^ 
gólnej ostrości. Nie nowe, ale do- > 
tychczas odkładane problemy do-'- 
magają się szybkiego rozwiązania.’.

Miejmy jednak nadzieję, że- 
wkrótce przyśni się komu potrzeba'.
diugi koniec owego kija. którmnu
na imię stabilizacja. Tak, źe bu-- 
dząc się u progu „epoki", której na i 
imię rynek nabywcy postaramy się' 
o szybkie dostosowanie do życia wl 
nowych, od dawna zapomnianych} 
warunkach. Pomyślimy o takim do-i 
borze i dokształceniu kadry kie-' 
rowniczej, żeby umiała ona na; 
prawdę doskonalić jakość wyrobów.' 
przewidywać strukturę zapotrzebo-1 
wania i dostosowywać do niej; 
strukturę produkcji oraz racjonal-l 
nie organizować zbyt wyproduko-’ 
wanych towarów. Miejmy też na-- 
dzieję, że pomyślimy o dalszym do-! 
skonaleniu bodźców zachęcających' 
do tych wysiłków. ;

W ten bowiem tylko sposób za-« 
bezpieczyć można wzrost zapadom' 
potrzebnych na rynku towarów ? 
Wzrost zapasów pozwalający naj 
generalne uporządkowanie cen i’ 
plac. Wzrost zapasów osiągniętyś 
przez rozszerzenie i udoskonalenie", 
produkcji, a nie kosztem żołądków J 
i kieszeni nabywców. <

G. PISARSKI
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